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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów * Gazety 
Polskiej.” 
Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 


- książek i naraża nas na zna- 


czne koszta, postanowiliśmy 
dać kazdemu abonentowi, 
który opłaci z góry "Gaze- 
tę Polską” na cały rok, pre- 
mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
wieściowychi Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze- 
gyłkę tejże premii. Jeże- 
i na prerię wybierane 
są Roczniki Tygo tnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę. 

Jeżeli ża EEE | 
na premię, kosztuje więce 
jak Klara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje pey” 

ła tę sumę razem z abo- 
a tem. Naprzykład : Kto 
sobie bierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko- Polski Alexandra 
Chodźki. który kosztuje $4.- 


- 00, to odciąga sobie $1.0 


ie: premię, a $3.00 przysy- 
a razem Z prenunigigt d 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak 38m0 
nowi jak i starzy abonen- 
ci "Gazety Polskiej. 
"Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dołary, 
na pół roku $1.25, na kwår- 


} 15c. 
E eta Polska” do Eu- 
ropy kosztuje 63.00 na rok 
81.50 na pół roku. , 

Katalogi książek i obra- 
sów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. — , 

Władysław Dyniewicz. 

— ZZOZ 

MASZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 

I KOLEXTOR 

Naszym podróżującym agentem 

obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 


domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo „kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuja obe- 
enie za "Guzetę Polską” w 
Winona, Minn. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę olską, idą- 
ey do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą. ponie- 
waż wieczorem po 6-ej wnet zupa- 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 

Pan B. Downorowicz kolestuje 

w całym stanie Wisconsin. 
Władysław Dyniewicz. 


a 
Kto z Czyteluików 
ma na adresie znacek 
«September 2”, to zna- 
czy,że prenumerata je- 
go skończyła się we 
Wrześniu 1902. Kto 
chce nadal gazetę od- 
bierać, niechaj natych- 
miast przy śle prenume- 
ratę, w przeciwnym ra- 
zie wysyłkę gazety 

wstrzymamy. 
W. Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Wiihelm w Poznania. 


POZNAN, 4 września. 
We wterek wieczorem przy 
był cesarz Wilhelm do Po- 
znamia wraz z żoną, 

Damy były udekorowane 
barwami niemleckiemi. Nie 
było żadnej nieprzyjaznej de- 
monstracyi, z wyjątkiem te 
go. że nieobecni byli wybi 


tal Polacy—a gawiedź pol.. 


ska przyglądała się orszako- 
wł cesarskiemu w ponurem 
milczeniu. Z jej rzędów nie 
wyszedł anl jeden okrzyk — 
ani jedna twarz nie rozwese- 
lła się na widok cesarza. Do 
Poznania przybywa zewsząd 
wojsko na dzisiejszy prze: 
gląd. p 

Cesarza witał w imieniu 
miasta nadburmistrz, który o- 
Stro krytykował agitacyę am 
tyniemiecką w prowincyi po- 
znańskiej, Cesara zadziwił o 
becnych odpowiedzią na prze 
mówienie nadburmistrza, w 
której wyraził się nadzwyczaj 
lagodnle o kwestyi polskiej. 
Poczem cesarz oświadczył, że 
podpisał dekret, mocą które- 
go zniesione zostaną fortyfi 


kacye naokoło Poznania, aby. 


mlasto mogło swobodnie się 
rozwijać. To oświadczenie przy 
jĘW zwielkiem zadowolem 
tak Niemcy jak i Polacy. 


Fortyfikacye te kosztowały 
$50,000,000—a swoją drogą 
aai razu z nich nle wystrze 
lono, gdyż twierdzę poznań- 
ską nigdy nie oblegano. Zbu 
rzenie tych fortyfikacył bę 
dzle kosztować kilka milio 
nów. Koszta w pewnej czę- 
ści pokryje miasto Poznań. W 
miejsce starych forty fikacyi 
zostaałe zbudowanych daleko 
za granicami miasta 31 for- 
tów. 


Poznań jest strategicznie 


największą twierdzą wysunię- 


tą ku graalcy rosyjskiej i ta- 
ką nadal pozostanie z tą ró- 
żnicą, że nowe forty zostaną 
zbudowane podług nowocze- 
snej wledzy i sztuki wojen- 
nej. 
Szlachta polska wyjechała 
umyślnie z Poznania, z wy- 
jątkiem księcia Antoniego Ra- 
dziwiłła. Pryacypalay hotel, 
w którym wynajęto 50 pò- 
koi dla części dworu cesar- 
skiego, znajduje slę pod za- 
rządem polskim, który odmó 
wił udekorowania hotelu na 
cześć cesarza. 

W orszaku cesarskim zau- 
ważono następcę tronu, kan- 
clerza Buelowa, hr. Posadow- 
skiego-Wehnera 1 polnego 
marszałka Waldersee'go. 

Wczoraj cesarz | cesarzo- 
wa odbyli przegląd wojska, 
pozzem cesarz wręczył pul 
kom nowe sztandary. Pollcya 
obsaczyła kordonem miejsce, 
na którem odbywał się głó 
wny przegląd wojska. Tuż za 
cesarzem jechal jeneral gu- 
bernator Warszawy ze świtą 
składającą się z 18 oficerów 
rosyjskich. 

POZNAN, 5 września. — 
Wczoraj odbył się tu akt od- 
słonięcia olbrzymiego pomni- 
ka cesarze Fryderyka w obe 
cności cesarza Wilhelma, ce- 
sarzowej, następcy tronu, Í 
różnych dostojników państwa 
i dworu. s 

Cesarz przyjmował repre- 
zentantów v ładz miejskich t 
prowincyonalnych. Pito zdro- 
wie carycy w drodze komple- 
mentu dla rosyjskich gości. 
Podczas bankietu cesarz wy- 


Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 1l-go Września, 1902 roku. 


ENTERED AT THE P6ST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS BECOND-CLaSS HATTER. 


głosił mowę mniej sensacyj- | warzyskie będą na porządku 
ną, niż ogółnie przypuszcza. | dziennym. 


no, a jednak charakterysty- 
czną. Cesarz kładł nacisk na 
potrzebę obrony interesów 
państwa, nle drażnił jednak 
uczuć narodowych Polaków, 
którzy jak wiadomo, są bar- 
dzo na to czuli. 

W odpowiedzi na mowę 
powitalną wygłoszoną w sali 
sejmu prowincyonałnego, ce- 
sarz Wilhelm powiedział mię- 
dzy Innemi: 

"Załuję bardzo, że pewna 
część poddanych moich, po- 
chodzenia nieniemieckiego, jak 
się zdaje nie może się pogo- 
dzić z ogólnemi warunkami. 
Przyczyny tego prawdopodo- 
bnie szukać należy w dwóch 
fałszywych pojęciach: Po 
pierwsze lękają się ciągle onł, 
aby nie wtrącano się do ich 
spraw rellgljnych. A ktokol 
wiek twierdzi, że poddanym 
mołm wyznania rzymsko-ka- 
tolicklego robione są trudno- 
ści w wypełnianłu ich obo- 
wiązków religijnych lub, że 
będą zmuszeni wyrzec się re- 
ligil swojej, ten wypowiada 
bezczelne kłamstwo. 

‘Cale moje panowanie, sło- 
wa moje i dzlałalość, wyra 
źnie dowodzą. lle cenię reli- 
glę, przez którą pojmuję oso- 
bisty stosunek człowieka do 


„Boga swajego;kto temu prze 


czy, ten potwarzą swoją o 
braża następcę wielkiego kró- 
la, który powiedział: W mo 
jem państwie może każdy dą- 
żyć do zbawłenia duszy swo- 
jej jak mu się podoba. 

Długie fałszywe pojęcie le- 
ży w tym fakcie, że istaleje 
w całej pelni obawa, że ich 
(Polaków) cechy narodwe,'o- 
byczaje 1 tradycye zostaną 
zolwelowane. Tak nie będzie. 
Królestwo pruskie składa się 
z wielu ras, które są dumne 
ze swojej historyi i indywi 
dualności. Atoli to im wcale 
nie przeszkadza być dobrymi 
Prusakami. Tak powinno być 
I tutaj. Tradycye I wspomnie 
nia dawne mogą istnieć spo- 
kojnie, lecz one należą do 
historyi, do przeszłości. Dziś 
znam tu tylko Prusaków I wi- 
nien jestem pracy przodków 
molch to, abym czuwał nad 
tem, aby ta prowincya nie- 
odwołanie związaną była z 
pruską  monarchlą, aby na 
wieki została dobrą dzielnicą 
pruską i niemiecką, 

«Wychylam tę czarę napel- 
nioną sokiem winogron, któ- 
re dojrzały nad brzegami pię- 
knego Renu, na pomyślność 
prowincyi poznańskiej i stoll- 
cy jej nad Wartą”. 

Poczem cesarz w dalszym 
ciągu zwrócił się do Niem- 
ców i wzywał ich do zanie- 
chania swarów partyjnych, do 
czego mają dziedziczną skłon- 
ność. 


Wieczorem gmachy publi- 
czne były iluminowane, Pa 
łac arcybiskupa I rezydencye 
kanoników były też udekoro 
wane Í iluminowane. Arcybi- 
skup Stablewski nie brał je- 
dnak udziału w uroczysto- 
ściach cesarskich. 


Czasopisma polskie przyję 
ły mowę cesarza w milczealu. 
Zapytani Polacy ł Niemcy, 
mieszkańcy Poznania, odpo 
wiedzieli, że według wszel 
kiego  prawdopodobleństwa, 
walka rasowa toczyć slę bę- 
dzie dalej z dotychczasową 
zaciętością, że rezultat będzie 
taki, iż stosunki nieprzyjaźne 
zaostrzą się z czasem z obu 
stron, bojkoty kupieckie Ito- 


Cesarz wyjechał z Pozna- 
nia w sobotę 6 września. 


* * i * 

> Katastrofa na Martynice. 

PARYZ, 4 wrześala. — A 
gencya Hawasa otrzymała te- 
legram nie datowany z Fort 
de France, na Martynice z 
doniesłeniem, że przeszło 1000 
osób zgłnęło wskutek osta- 
talego wybuchu wulkanu Pe- 
lee 30 sierpnia, a kilkaset o- 
trzymało niebezpieczne obra- 
żenia ciała, 

Wieś Le Carbet zostala 
mocno uszkodzona przez na 
gły przypływ morza, Mieszkań 
cy byli w pantcznym strachu. 
Krążowniki francuskie Suhet 
i Tage zabierają wyklętych 
mieszkańców z północnej czę 
ści Martyniki. Francuski mi- 
nister marynarki wysłał sta 
tki wojenne do Basse Terre, 
w przewidywaniu nowych wy- 
buchów wulkanu. 

Z Kingstown, na wyspie 
św. Łucył donoszą, że dały 
się wczoraj wieczorem sły- 
szeć sllne detonacye podziem- 
ne, to wulkan La Sofriere 
zaczął znowu czynność. Eks 
plozye były tak silne, że ścia 
ny najmocniejszych gmachów 
drżały. Poczem całe chmury 
pary wyrzucał z siebie wul- 
kan Í na tem skończyło się. 
Dziś cisza panuje, pogoda 
jest prześliczna. 

W Wenezueli 1 Alglerze 
dało się też odczuć silne trzę- 
sienie ziemi, 


CASTRIES, wyspa św. 
Łucyi, 6 września. — Pasaże- 
rowie, którzy tu przybyli z 
Fort de France parostatkiem 
Yare, opowiadają o strasznych 
a nowych spustoszeniach na 
Martynice, wskutek wybu hu 
wulkanu Pelee. Zglnęło ogó- 
łem 2,000 osób. Mieszkańcy 
uciekają, porzuciwszy wszy- 
stko. Mont Pelee był czynny 
wczoraj od godziny gej wle- 
czorem do 3ej w nocy. Plo- 
mienie z krateru strzelały wy 
soko ku niebu. Wulkan La 
Soufriere na anglelskiej` wy- 
spie św Łucyl jest także bar- 
dzo czynny. 

ROSEAU, wyspy św, Do- 
miniki, 6 września.—W sobo- 
tę zginęło 1.500 osób wsku- 
tek wybuchu wulkanu Pelee. 
Szpitale w Fort de France 
są przepelalone ranny mi, 

+ * * 
Qibrzymia pożyczka. 


LONDYN, 4 września, — 
Okazuje się, że w czasie po 
bytu szacha perskiego w War- 
szawie wymożono na nim po- 
życzkę w sumie $25.000,000 
z prywatnej jego szkatuły. 
Chciano sprawę tę trzymać w 
tajemnicy ze względu na to, 
aby Anglicy nie podejrzywa- 
li Rosyę, że ma jakłeś plany 
co do Indyl i zatoki per- 
sklej. 

* 
Caryca poroniła. 


PETERSBURG, 4 wrze- 
śnia.— Urzędowy organ *Pe- 
tersburski Journal” zamieszcza 
następujące obwieszczenie: 

«Przed kilku miesiącami 
oświadczyli lekarze nadworni, 
że caryca znajduje się w sta 
nie błogosławionym. Z powo- 
du  nienormalnego rozwoju, 
nastąpiło poronienie. Nie 
Istnieją żadne komplikacye 
Temperatura I puls normalne.” 

KOPENHAGA, 4 wrze 
śala. — Podług otrzymanych tu 
depesz, znajduje się caryca w 


krytycznym stanie. Z tego 
powodu carowa wdowa odło- 
żyła swój wyjazd z Peters- 
burga., Miała bowiem tu przy- 
być 7 września w towarzy- 
stwie króla greckiego. 

* * * 

Balonem przez Sabarę. 


PARYZ, 4go września. — 
Francuski kapitana Debureau 
wraz z towarzyszem swolm 
Cottenert, mają z polecenia 
rządu francuskiego odbyć na- 
ukową wyprawę balonem po- 
nad pustynię Saharę w Afry- 
ce. Balon będzie miał 12 ooo 
metrów kubiczaych objętości 
i płynąć będzie w powietrzu 
przeciętnie na 400 metrów 
wysoko. 


Ekspedycya wyruszy z miej- 
scowości Gabes w Algierze, 
Już w roku 1894 powstał ten 
projekt w akademii francu- 
skiej, teraz dopiero jednak 
zostanie urzeczywistniony, 

* m * 
Straszna katastrofa. 


WIEDEN, 5 września, — 
U stóp góry Kasbek w kra- 
ju zakaukaskim, setkl osób 
kąpały się w gorącej wodzie, 
wytryskującej na stacył kura 
cyjnej Tmenkow. Około go- 
dziny 7 włeczorem usłyszano 
w dolioie coraz bardziej zwię 
kszaj,-y się huk podobny d 
grzmotu. Mały strumyk za 
mienił się w szeroką rzekę, 
unoszącą olbrzymie bryły skał 
i lodu. Uciekać było już za 
późao. Północna część góry 
wraz ze znajdującym się na 
niej lodowcem zaczęła „się 
chwiać i runęła, zamieniając 
dolinę na 12 mil odleglcści 
w jedno wielkie rumowisko. 
Niektóre wioski są na 1,000 
stóp wysoko pokryte skałami, 
bryłami lodu i ziemią. Równo- 
cześnie szalała burza. 


+ * * 
Jescze na wygnania. 


LWOW, 5 września. —No- 
minacya ks. biskupa Zwlero- 
wicza na biskupa sandomier. 
skiego I powrót jego do kra 
ju nie są jeszcze zatwierdzo 
ne i kto wle wogóle czy na- 
stąpłą., Oto bowiem wedle 
stale praktykowanego sposo 
bu czynienia, Moskale dają 
ulgi Polakom zawsze tak, że 
robią je zawisłemi od warun- 
ku, który w skutkach swoich 
więcej potem jeszcze szkodzi, 
niż gdyby się tej ulgi wcale 
nie doznało. Tak jest i tutaj. 
Nominacya ks. Zwierowicza 
biskupem sandomierskim i je 
go powrót do kraju musi po- 
przedz:ć formalna rezygnacya 
z biskupstwa wileńskiego. cze 
go ks. Zwlerowicz dotych- 
czas nie uczynił. 


Rezygnacya ta znaczy w 
chwili obecnej tem więcej, że 
rząd rosyjski domaga się od 
pspłeża, aby ewentualny przy- 
szły biskup nie był Polakiem. 
Co tam Watykan zrobi z tem 
żądaniem, nie wiadomo, ale 
w każdym razie widać do cze- 
go zmierza dobrodziejstwo 
moskiewskie. 


Ks. biskup Zwierowicz do- 
włódł już swojej narodowej 
nieugiętości I jako taki mógł 
by na stanowisku biskupa 
sandomierskiego oddać Po- 
lakom ogromnoe usługi, ale 
zdobycie tego za cenę odda 
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nia wileńskiej stolicy w rę- 


ce narodowo obojętaego lub 
może nawet wrogo U:poto- 
bionego człowieka, przejąć 
musi każdego Polaka dre 
szczem obawy i oburzenia. 


Rok 30. 


chłas, McCrea, że nie ma 
prawa rewidować żadnego za- 
granicznego statku, a nawet 
po energicznym proteście ze 
strony konsula nłemieckłego. 
Po upływie trzech dni krą- 
żowiec niemiecki Panther przy 
był do Port au Prlace, gdzie 
komendant jego Scheder, o- 
trzymał Instrukcye z Berlina, 
aby zabrał kanonierkę Crete 
a Pierrot, Panther natych- 
mlast odpłynął do Cona ves, 
gdzle ma siedzibę rząd Fir- 
mana. Kanonierka Crete a 
Pierrot zarzuciła właśnie ko- 
twicę w porcie. Komendant 
niemieckiego krążowca wy- 
słał oficera do kanonierki hal- 
tańskiej z wezwaniem do pod- 
danla się w clągu pięciu mi- 
nut. Admirał Killick prosił, 
aby czas przedłużano do 15 
minut. Nato Niemcy zgodzili 
się z tym warunkiem, że bro- 
ni I amunicyi załodze kano-* 
nierki ze sobą zabrać nie bę- 
dzie wolno. Poczem w wiel- 
kim nieladzie załoga opuści- 
ła kanonierkę — podpaliwszy 
ją poprzednio. Następnie rzu- 
cono do niej 30 granatów z 
krążowca niemieckiego, któ- 
re zatopiły kanonierkę. 
Europa żąda, aby Stany 
Zjednoczone rozciągnęły pro- 
tektorat nad Haiti dla utrzy- 
mania tam ładu, porządku I 
snokci" Historya tej republi- 


* Rewolucya w Hayti. 


CAPE HAYTIEN, 6 wrze- 
śnia,—Wojsko rządowe pod 
komendą jenerała Alex Nor- 
da, ministra wojny, zostało 
pobite po dwudniowej po- 
tyczce. > 

Rewolucyoniści schwytali je 
nerala Esmangarda. Wogóle 
wojsko rządowe jest strasznie 
zdemoralizowane. Jen. Nord 
wrócił do Cape Haytien gdzie 
konferował z posłem fran- 
cuskim. 

Poseł amerykański Bowen 
w Caracas donosi, że z po 
wodu rewolucył bledna lu- 
dność w stolicy wenezuelskiej 
cierpi głód i nędzę. 

* * r 
Z Londynu: 

LONDYN, 6 września. — 
Odbyła się tu u ministra ko- 
lonii Chamberlaina prywatna 
konferencya z Dewetem,. De 
lareyem i Bothą. Zdaje slę, 
że warunki pokoju przyjęte w 
Vereenigłn zostaną ulepszone 
tak, aby Boerów zadowolnić. 
Wodzowie boerscy nie chcieli 
się dać intervliewować dzien 
nikarzom. 

Konferencya u Chamber- 
lalna twała kiłka godzin, a to 
dla tego, że Boerowie mówi- 
li po holendersku I każde ich 
zdanie trzeba było Chamber- 
lainowi przetłomaczyć. Na 


strój był"przyjazny i dość | ky to jeden cłąg anarchii i 
szczery. okrucieństw. 
* * * * + * 
Niemcy topią kanoniefkę, Z Filipin. 


CAPE HAYTIEN, 8 wrze- 
śniła. — Niemiecki krążownik 
Panther zatopił kanonierkę 
haltańską Crete a Pierrot w 
porcie Conaives. 

Z Panthera rzucono w kie- 
ruoku kanonierki 30 grana 
tów, poczem oficerowie ka- 
nonierki podpalili ją i opuści- 
li zanim krążowiec zaczął sirze- 
lać do niej 2 armat. Dowo 
dził tą kanonierką admiral 
Killick, stronnik Firmana, któ 
ry podn:ósł bunt jawny prze 
ciwko tymczasowemu rządo 
wi haltańsklemu. 

Oficerowie kanonierki za- 
brali przemocą z parostatku 
niemieckiego Markoma nia, 
broń i amunicyę, które pro 
wizorycz y rząd wysłał do 
Cape Haytien. Stało się to 
już po ostrzeżeniu admirała 
Klllcka przez komendanta a 
merykańskiej kanonierki Ma- 


MANILA, 9 września. — 
Jen. Ch: ff:e polecił jen. Sum- 
mer zmusić nieprzyjaznych Mo 
rosów do spokoju siłą oręża, 
8 kcmpanli piechoty, 2 szwa- 
drony jazdy I jedna baterya 
artylerył zostały odkomende- 
rowane, aby wystąpić czynnie 
przeciw niespokojnym Moro- 
som. Stanowcza walka spo- 
dziewana jest lada dzień. 


0D REDAKCYI. 


Abonentowi z Browervllle, 
Minn.—*"Gazeta Polska” idzie 
do Prus i do Rosył. Dotych- 
czas jeszcze nigdy naszej ga- 
zety nle zatrzymano. Mamy 
nawet listy od rodaków w 
Europie, którzy się dziwią, że 
rząd pruski | moskiewski po- 
zwala Im odbierać “Gazetę 
Polską” i nle robi Im żadnej 
trudności, 


<+<LAAAL(VJAMA<(AN AJ) Nod OZ A o 


Moje motto: Kto pracuje, długo żyje. 
Władysław Dynławica. 
Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano- 
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać: przeto po śŚcisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na- 
szego nieśmiertelnego wieszcza: 


Pisma Adama Mickiewicza, 


wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie- 
go (najlepsze Ak RZE które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszej świętej Litwy dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po- 
mocy, na wolnej ziemi Washingtona. 

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Wiec przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem ini dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 
ADAMA MICKIEWICZA. 

Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 
przedpłaty. 

Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 
rze jedenasty egzemplarz w dodatku. 

Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, Ill. 

P. 5. Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 

temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem- 


| plarzu, 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ka Poznańskiego, Prus 
WschodL. I Zachodnich i Bziąska . . ... 


KORONA —do Austryi, Galicyi, Czech Morawił 


1 Węgier . + 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moakalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryt i Belgii 


GULDEN—do Holandyi 


KRONER—do Danii, Szwecyi I Norwegii . 


LIRA—do Włoch . . . » « « « . 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest 


kontrolą rządową, 


KURA PORTOKYUH 
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pod 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Balendarz Tygodniowy. 
Wrzesień. 


11 C. Prota i Jacka m. 

12 P. Winanda, Gwidona. 

13 S. Tobiasza, Eulogiusza b 

14 N. Imienia NMP. Podw.ś Kr. 
15 P. Nikodema m. 

16 W. Ludmiły. Kornelego m. 

17 5r. Piętna św, Francisz. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. Program 
naukl języka rosyjskiego w se- 
minaryach “ katolickich Kró- 
lestwa jest następujący: Wy- 
kładaną będzie etymologia i 
składała rosyjskie, pizyczem 
zadawane będą ćwiczenia 
piśmienne Í ustae dla poznania 
mowy potoczaej. Dalej obej- 
muje program hłstoryę lite- 
ratury roiyjskiej i zapozna 
wame alumnów semloaryjnych 
z kilku  najwybitniejszemi 
utworami “ ostatałej epoki. 
Zwiększonym ma być równiez 
wykład historyi dziejów ro- 
syjskich. Wykładowi języka i 
literatury rosyjskiej ma być 
poświęconych 8 godzin ty 
godalowo, zaś wykładowi 
historyl 6 

Ci alumal, którzy opuszczą 
seminaryum przed wejściem 
w życłe tej reformy, będą 
musieli, zanim obejmą posady 
aa prowlacyt. poddawać się 
egzaminom dodatkoa ym.przed 
guberaatorem i członkami za- 
rządu naukowego, 

“Mosk Wied.” plsząc o tem 
spodziewają się po tej re- 
formie większego miż do- 
tychczas przejęcia się spole- 
czeństwa państwową myślą 
rosyjską. Zarazem poddaje 
tea dzieanik w formie nadzieł 
radę, że “do wykładu po 
wołani będą ale nauczyciele 
Polacy, którzy ale posiadają 
należytego przygotowaata, ale 
Rosyanłe, dostatecznie kom- 
petentał do kierowanła wy- 


kładami, które wymagają, 
oprócz zaajomości przedmiotu, 
ście rosyjskiego na świat 


poglądu, wogóle obcego Po- 
lakom.” Kpiny! 


W obce ręce. "Kije- 
wlaatn” zamieszcza następu- 
jącą wiadomość: “Dowiadu- 
jemy się, iż nasze dobra Der- 
maaowskie, mające rozległości 
przeszło 7000 dziesłatyn. po- 
łożone w gub wołyńskiej, 
w pow. dubień:kim. własność 
księcia Labom:rskiego sprze 
dane zostały obywatelowi 
zie=mskilemu Murawjewowi za 
850,000 rubli. Jak utrzymują, 
pośrednicy tego Interesu za- 
robili 60,000 rubli.” 


Hojny zapis. Zmarły 
w Częstochowie kasyer kasy 
miejskiej śp. Wład Pawle ski, 
zapisał testamentem połowę 
sumy ze sprzedaży swej wła- 
aności za nową Pragą, na 
zaklad rekonwalescentow opu- 
szczających _ szJitale war- 
szawskie i na przytulek im. 
Czarneckiej w Częstochowie. 
Piękay zbiór numizmatów | 
medali przeznaczył zmarły dla 
muzeum narodowego w Kra- 
kowie. 


Z Warszawy donoszą, 
że policya tamtejsza wypo- 
wiedziala wojnę wstęgom i 
szar(om przy wieńcach o barwie 
czerwonej. Zakłady ogrodalcze 
otrzymały rozkaz wstęg czer 
woaych przy wień:ach nie 
dołączać pod groźbą zam: 
kaiçcia sklepów i kantorów. 

Nowy kurator okręgu nau- 
kowego, Schwartz, tyle za- 
służony z rusyfikacył swych 
zlomków nadbałtyckich, ma, 
jak się okazało doradcę wielce 
pomysłowego w osobie nie- 


sławnego. Otoż ów Janowski, 
który w Rydze był dyre 
ktorem w kancelarył kura- 
tora, przechodzi na toż sta 
nowisko do Warszawy. Po- 
władają, że ma on w zanadrzu 
cały szereg inowacyi rusyfi 
| kacyjnych, które naturalnie 
| wespół ze swoim zwierzchał 
| klem zacznie» niebawem wpro- 
wadzać. 

Po zamknięciu zapisów do 
politechaiki warszawskiej, 
okazało się, że podań złożono 
735. Ponieważ na wszystkich 
wydzlałach jest miejsc wolaych 
229 przeto wyznaczone będą 
egzaminy konkursowe, które 
rozpoczną się d. 29 bm. o g. 
9 rano. 


Warszawa. W kwietniu 
roku 1893 wyszedł był ukaz, 
mocą ktorego najpoważniejsza 
Instytucya fiiansowa polska, 
Tow. kredytowe ziemskie 
w Warszawie, zmuszoną została 
do zaprzestania używania 
języka polskiego w wewnętrznej 
korespoadencyi Tow. | do 
wprowadzenia natomiastjęzyka 
rosyjskiego. Fakt  taklego 
ograniczeala instytucył czysto 
prywatnej, wywołał w swoim 
czasie wielkie rozgoryczenie 
w społeczeństwie polskłem. 
Dzięki staraniom osób wpły- 
wowych udało się odraczać 
dotychczas wykonanie tego 
rozporządzenia | zdawało się, 
że to interim uda się utrzymać. 
Obecałe jednak ukazał się 
nowy ukaz w formle uchwały 
komitetu ministrów, która nie 
znosi wprawdzie w tej chwili 
stanu dotychczasowego, ale 
kładzie mu kres już w bardzo 
bliskiej przyszłości. 

W «'Zbiorze praw” ogło- 
szono, że komitet ministrów, 
uchwalił tymczasowe odstą- 
plente od przepisu ogólnego, 
d. 8 maja 1893 r. o zapro- 
wadzeniu w Towarzystwle 
kredytowem ziemsklem w Kró- 
lestwie Polskiem korespon 
deacyi w języku rosyjskim, 
przedłużyć do dala 14 stycznia 
1925 r, ale wylącznie co do 
ko espondencyidyrekcyiszcze- 
gółowych z podwładnymi Im 
taksatorami i administratorami 
dobr, będących w zawiado- 
waniu Towarzystwa | to pod 
warunkiem, aby po upływie 
wskazanego terminu dalsze 
odraczanie zastosowanla prawa 
z d 8 maja 1893 r. w całej 
jego rozciągłości dopuszczane 
nie było. 

Uchwała powyższa uzyskała 
już carską aprobatę, a więc 
i warunek, że po upływie 
tych dwóch lat, jakie prze 
znaczono językowi polskiemu 
w Tow. kredytowem ziem- 
skiem nie będzie już wolao 
nawet prosić o zaniechanie 
barbarzyńskiego ukazu. 


Niegodziwością czysto mo 
sklewską jest ta groźba, 
zabraniająca z góry nawet 
prosić o coś .. nlegodziwością 
| perfidłą zarazem. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Z walki o ziemię 
ojczystą. Znów zaczyna się 
kurczenie ojczyzny w Poznań- 
skiem Niejaki Szymański 
sprzedał folwark Hutę pod 
Bydgoszczą komisył koloniza- 
cyjnej. Huta obejmuje 350 
morgów magdeburskich. 
W Krzyżownikach pod Po- 
znaniem  pertraktuje zaś o 
sprzedaż majątku swego, obej- 
mującego 700 morgów nłejaki 
Drozdowski. Z komisyą kolo - 
nizacyjna traktuje również Se 
weryn M oszczeńskł o sprzedaż 
swoich majątków  Kołybki 
(471 hekt) i Rakowo (320 


jakiego Janowskiego ex Po-; hekt) Przeszedł też w ręce 


laka, oczywiście dziś prawo- 


komlsyi kolonizacyjnej ma- 


GAZETA POLSITEAL 


jątek Zegrowo (489 hekt), 
który do niedawna należał do 
p. Stanisława Szołdrskiego, 
ostatnio do nieletniej córki 
jego Maryi. Szołdrski usiłuje 
się usprawiedliwić w ten 
sposób, że twierdzi, iż został 
wyprowadzonym w pole. Po 
rozwodzie z żoną, prz: lał Ze- 
growo na swoją  nileletnią 
córkę Maryę | zahipotekował 
sobie na nim tylko dożywotnią 
rentę. Tymczasem bar. Stranz 
z Berlina, który miał od b. 
żony p. ŚSzołdrskiego i od 
nlego samego jeneralną pleni 
potencyę (wprowadzenie jej 
młało walor doplero po pół 
roku) sprzedał majątek, choć 
nle było naglącej potrzeby, 
komlsyi  kolonizacyjnej za 
550000 marek, mimo, że p. 
Jan Zółtowski z Czacza dawał 
tę samą sumę, 

Natomiast kupno Wiełkich 
Jawt przez p. K. Slaskiego 
wywołuje wielką radość wśród 
Polaków, a oburzenie prasy 
niemieckiej, która występuje 
z zarzutami przeciwko * Land- 


bankowi.” “Landbank” tło- 
maczy się w dziennikach, że 
działał „w dobrej wierze, 


ponieważ przedstawlono mu 
Sterna, któremu “Landbank” 
majątek sprzedał od zamo- 
żnego Niemca. Prasa berliń- 
ska podejrzywa p. Slaskiego, 
że Wielkie Jawty kupił dla 
Banku ziemskiego. Według 
pism poznańskich, nabył p. 
Slaski dobra od najstarszego 
syna, który kształcił się na 
gospodarza | obecnie kończy 
uniwersytet. 

W prasie niemieckiej znów 
pokutuje władomość, że polski 
Baak ziemskł podnosi kapitał 
swój na 15 millionów marek. 
Jak wiadomo jednak tak nie 
jest. 


“Mistrzowi pleśni pol- 
skle)!” Minęło w roku ble- 
żącym 30 lat. od śmierci 
jednego z naszych wielkich 
mistrzów muzyki ł pleśni pol- 
sklej, Stanisława Moniuszki. 
Pamięć tego mistrza pragnie 
uczcić Towarzystwośpłewackie 
“Moniuszko” w Poznanłu | 
rozesłało w tym celu gorąco 
zredagowaną odezwę do wszy- 
stkich bratnich Towarzystw, 
zapraszając je na uroczystość 
mającą się odbyć 16 listopada 
b: r. Odezwa wyraża nadzieję, 
że towarzystwa polsklepodadzą 
mu bratnią dłoń, by pospołem 

odnie uczcić pamięć mistrza 

Stanisława Moniuszki przez 
współudział, jeśli nie można 
w komplecie, to przynajmniej 
przez delegacye Towarzystw 
Koła, Kółka śpłewacze, mu- 
zyczne lub dramatyczne, mające 
chęć popisywania się lecz I 
tylko utworami Moniuszki, 
uprasza się o zgłoszenie się 
do Tow. z podaniem utworu 
popisowego, celem włączenia 
go do programu, najpóźniej 
do 30 września b. r. Za 
zarząd Towarzystwa śpiewu 
"Moniuszko" w  Poznanłu, 
podpisani Kasztelan, prezes, 
Majewski, sekretarz. 


Burze szalały w wielu 
stronach Księstwa Poznań 
skiego. W wielu miejscach 
pioruny  wznieciły pożary. 
W Niechanowie zgorzał dom 
ogrodnika; dwoje dzieci oca- 
lono z palącego się domu. 


W obce ręce. Majątek 
Hute w powiecie bydgoskim, 
350 mórg obszaru, nabyła 
pruska komisya kolonizacyjna 
od p. Szymańskiego za 90,000 
marek. 


Cholera swojska w Po- 
znaniu szerzy się dalej w sposób 
przerażający. W jednym tylko 
domu "na św. Wojciecha” 
zapadło 36 osób a''na Grobli” 
w kilku domach całe rodziny 
są chore. Bardzo wiele rodzin 
choruje na Chwaliszewie, na 
Rybakach I w innych częściach 
miasta. Smiertelność nie jest 
włelką, ale miasto całe w po- 
płochu, bo publiczność uważa 
epidemię za zapowiedź praw. 
dziwej cholery azyatyckiej. 
Za główny powód epidemii 
uważają władze sanitarne dro- 
żyznę środków żywności, która 
sprawia, że ludzłe błedniejsi 
nie mogą się należycie od- 
żywiać i poszukują potraw 
gorszych, nieraz zepsutych, 
byle tanich. Wobec tego ma- 
głstrat miasta Poznanła uchwa- 
lił otworzyć natychmiast miej- 
skie zakłady sporządzania 
potraw i zup, względnie roz- 
szerzyć istniejące już tego 


rodzaju zakłady celem dostar 
czania biedniejszej ludności 
taniej a zdrowej żywności. 

Drożyzna wzmogła sięjeszcze 
skutkiem napływu obcych na 
uroczystości cesarskie. Obecnie 
już fuat mięsa kosztuje w Po- 
znaniu 1 markę} 


Z . Włoszczakowic 
(pod Wschową) w Poznań- 
skiem donoszą o okropnych 
nadużyciach, jakich się tam 
dopuszcza tamtejszy komisarz 
pruski Rieben na spokojnej 
ludności. Mieszkańcy Wło- 
szczakowic i okolicy podlega- 
jący jurysdykcyl Riebena, są 
przy każdej sposobności tero- 
ryzowani w najbrutalniejszy 
sposób | - prowokowani. 
W biurze jego dzieją się co 
dzień sceay nie do opisania, 
gdy bezwględny ten urzędnik 
w sposób nie llcujący z po- 
wagą urzędu, rzuca krzesłami 
na ludzi wezwanych do urzędu, 
gdy nie są w stanie rozmówić 
się z nim po niemiecku. 
Katuje on kobiety i starców, 
a jedna z żon tamtejszych 
gospodarzy tylko szybkięmu 
usunięciu się zawdzięcza życie, 
gdy Rieben krzesłem za nią 
rzucił. W sądach setki skarg 
zalega na owego urzędnika- 
barbarzyńcę. Niestety nie 
sprawiedliwe |  uprzedzone 
sądy skargi owe pozostawiają 
bez skutku I zpoła nie do- 
puszczają śwładków powo- 
łanych do stwierdzenia nad- 
użyć Riebena. 


Pogrom Polaków na 
wodzie! Czytamy w “Dzien. 
Poza.”: Nie wystarczają już 
gromy przectw Polakom na 
lądzie, nowa ma być im wy 
toczona walka i to na wodzie. 
Otóż w Poznaniu istniały dwa 
towarzystwa wioślarskie, jedno 
pod mianem “Prusy,” którego 
członkowie składali się prze- 
ważnie z urzędników Í kupców, 
drugie pod nazwą “Towarzy- 
stwo urzędniczo wioślarskie,” 
a należeli doń tylko urzę 
dnlcy. Towarzystwo ostatnie 
pobierało subwencyę od rządu, 
drugie nie. Za wskazówką, 
odebraną z góry, musiały się 
obydwa towarzystwa roz- 
wiązać, W przyszłym tygodniu 
zaś złączą się w jedno towa- 
rzystwo. Ze strony miaro- 
dawczej oświadczono członkom 
obydwóch towarzystw, iżodtąd 
ogrom Polaków będzie ich 
głównem. zadaniem. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Gdańsk. “Danzinger 
Zig.” objaśała ciekawą sprawę 
nabycia przez p. Ślaskiego 
wielkiego majątku ziemskiego 
Jawty w powiecie suskim 
w Prusach Zachodnich z rąk 


„berlińskiego Landbanku. Bank 
w sprzedał przed dwoma ty- 


godnłami majątek p. Stefa 
nowi Sternowi, którego uważał 
za nieposzlakowanego Niemca, 
pod, warunkiem przestrze- 
ganym stale przez siebie, że 
nabywca nie odprzeda ziemi 
w ręce polskie, w takim razie 
lub, że zapłaci ryczaltowo 
resztę rat sprzedanych ban- 
kowi. 

Jednakże, w 10 minut po 
urzędowem przejściu w ręce 
p. Sterna, kupił od niego 
Jawty p. Slaski, płacąc mu 
milion marek, czyli © 25 000 
marek więcej od ceny, za 
którą bank sprzedał majątek 
Sternowi. - 

Dzienniki berlińskie pod- 
nłosły straszliwy alarm z tego 
powodu i zarzucają bankowi 
berlińskiemu niebywałą lekko 
myślaość. Nie połatormował 
on się należycie o istotnej 
narodowości p. Sterna, który 
właściwie jest Polakiem, 
W “tranzakcyi pomiędzy tym 
ostatnim a p. Slaskim pośre 
dniczyła zaś znana polska 
firma poznańska Drwęskiego, 
którego duszą jest wydawca 
“Pracy” p. Biederman. 


Zołnierz Polak ukarany 
za udzłał w polskiej zabawie 
ludowej. Zołnierz z piątego 
pułku piechoty fizylierów 
w Gdańsku był na urlopie 
u rodziców w połowie lipca 
b. r. W owej wsi byla właśnie 
zabawa Towarzystwa ludo- 
wego, w której żołałerz brał 
udział. Policyant, obecny na 
zabawie doniósł o tem właczy 
wojskowej, która skazała żoł 
nierza na 10 dni aresztu, 


ponieważ branie udziału 
w taki. h zabawach żołnierzom 
jest zakazane. 


SĄD AFRYKAŃSKI 
Aleksander, krol M :cedoń 
ski przybył pewnego razu do 
jednej z odległych prowincyi 
swego państwa w Afryce, bo 


"gatej w złoto i drogie kru- 


szcze. Mieszkańcy owej pro 
wincył aa przywitanie go, 
przynosili w ofierze mise Ja- 
błek 1 owoców. “Jecie wy 
takie owoce u was!” rzecze 
Aleksander: “przybyłem do 
was, nie aby bogactwa wasze 
oglądać, ale raczej, aby z o- 
byczajów waszych czegoś się 
nauczyć,” Wówczas zaprowa- 
dzono go na rynek miasta, 
gdzie król ich sądził I spra 
wiedliwość wymierzał. 

Właśnie wystąpił obywatel 
i rzekł: "Kupiłem, o królu, 
tu od tego człowieka worek 
plew i znalazłem w nim zna 
czny skarb. Plewy są moje, 
ale nie złoto; a ten oto mąż 
wzbrania się je odebrać. Przy- 
mów mu tedy, o królu, boto 
jego własnością.” 

A przeciwnik jego, także 
obywatel onego miasta, od 
rzekł; ''Lękasz się, abyś nie 
zatrzymał czegoś niesprawie 
dliwego; a czyż ja nie miał- 
bym słę bać przyjąć toż sa- 
mo od clebie? Sprzedałem 
cl worek wraz z całą jego 
zawartością; zatrzymaj więc, 
co twoje. Przymów mu, o 
królu, aby to uczynił|” 

Król zapytał powodu, czy 
nle ma syna, na co tenże od- 
powiedział: “Tak.” Zapytał 
następale pozwanego, czy nie 
ma córki I znowu usłyszał 
odpowiedź przytakującą. 

*'Dobrze zatem, "rzecze król, 
<jesteście obaj ludźmi uczci 
wemi; pożeńcie wasze dzieci 
ze sobą I dajcie im skarb zna- 
leziony jako wiano; takim jest 
mój wyrok. 

Aleksander zdumiał, słysząc 
to orzeczenie. “Czy niespra- 
wiedliwie osądziłem, zapytuje 
król dalekiego kraju, że tak 
się o to zdumłewasz?”*—'"By- 
najmniej,” odpowlada Ale- 
ksander, ale w naszym kraju 
inaczej by osądzono.” — ʻA 
jakże?” zapytał król afrykań 
ski. "Obaj spór wiodący” 
powiada Aleksander, *'potra- 
ciliby głowy, a skarb zabra- 
noby na rzecz króla.” 

Na to król załamał ręce i 
rzekł: “Swleci też u was je- 
szcze słońce? a niebo czy 
deszczom na was padać po- 
zwala? Aleksander odpowie 
dział: “Tak” — "No. to dziać 
się to musi,” rzecze król, “ze 
względu na owe' zwierzęta 
niewinne, co w kraju waszem 
żyją; bo takich ludzi nie po 
winnoby żadne słońce oświe- 
cać, żadne by nie powinny 
na nich padać deszcze.” 


Plastry, obkładania itp., są 
w dzisiejszej ośwleconej epo- 
ce rzeczą zbyt przestarzałą, 
Na reumatyzm i wszelkiego 
rodzaju bóle nle masz środka 
nad '* Kotwiczny” Pain Ex>el- 
ler Richtera, Uśmierza zapa- 
lenla I przynosi ulgę dręczo- 
nym nerwom. Cena 25 I 50 
centów. 


Kard. Talóchówski: 


Kto chce nabyć dokładny 
życiorys ks. kardynała Le 
duchowskiego, niech przy- 
śle 35c, a wyślemy mu 
książkę, poświęconą jego 
pamięci. Adres: W. Dynie- 
wicz. 532 Noble st., Chica- 
go, III 
OE SADCHODZI, 0 
jeżeli córki nie spełnłają swej 
czynności. Dra Piotra Gomozo 
usuwa tę przyczynę. Pan J. 
Johason z  Bookport, Ill., 
zostałwyleczony z sześcioletniej 
choroby nerek przez używanie 
Dra Piotra Gomozo, a wiele 
innych podobnych śwladectw 
o wyleczeniu jest w biurze 
Dra Piotra Fahrney 112—114 
So. Hoyne ave., Chicago, Ill. 
Jeżeli potrzebujecie skute 
cznego lekarstwa na chorobę 
nerek, piszcie do Dra Fahrney. 


Jeżelł 


cierpicie na reu.na 
tyzm, kurcze, wywichalęcia, 
napuchnłęcia, neuralgię albo 
jakiekolwiek tego rodzaju bó- 
le, Severy Olej św. Got 
harda zaraz wam pomoże. 
„Jest to najlepszy i najsku 
teczniejszy liniment Cena 50c. 


KU UCZCZENIU 492e) ROCZNICY 
POGROMU KRZYŻ CTWA POD 
GRUN WF ALDIM. 

Dwa wleki prawie gnębił nieustaunte 
Polskę i Litwę zakon przeniewierczy, 
Ca służąc niby Przenajświętszej Pannie 

I szerząc wiarę, jakby zwierz krwio- 
żerczy 
Pustoszył ojców naszych ziemią drogą, 
Znacząc awe przejście mordem | pożogą. 
I już się zdało, że teutońska buta, 
Z mocarzem piekieł zawurłszy przy- 
mierze, 
Zuiweczy wszystkie słowiańskie rubieże 
1 że zbójecka hordu w stal zakuta, 
Szerząc na wschodzie swoje krwawe 
chrzelny, 
Ujarzmi wszystko od Łaby do Dźwiny. 


Lecz się w swej pyaze przerachowuł 
srodze 
Podły najeźdzca, bo gdy przebrał miarę 
Zbrodui móc Boża stanęła mu w drodze, 
1 wymierzając mu straszliwą karę, 
Na proch go starła za zniewagę krzyża, 
Jako bluźniercę, co niebu ubliża. 
Bo gdy zbujeckie Krzyżactwy zastępy, 
Pewne zwycięstwa na grunwldzkiej błoni 
Na bój zleciały jak drapieżne sępy: — 
Złączony siły Orła i Pogoni 
Zmiażdżyły wrogów, żądnych krwi 
ł łupów, 
I plac zasłuły stosami ich trupów! 
A dziś, gdy wzmogłau się zuów prze- 
moc piekła 
I pięćwiekowy zmierzch przyćmił Syd 
Boży, 
Znowu wylęgła się ta hydra wściekłu 
I groźbą swoją całą ludzkość ttwoży, 
Że wytępiwszy naród ujarzmiany, 
Zngarnie wszystkie słowiańskie zagony. 


Zapomniał jednak łupiezca zucawały, 
Że nie ze świntem sprawa to, lecz 

z Bogiem, 
Że ule dosięgną nieuios jego strzały, 
A ducha zwalczyć nie zdoła batogiem; 
My zaś ufamy, że wnet palec Boży 


Bucle teutońskiej nowy kres położy! 
Franciszek Waligórski. 
za a 


Na uregulowanie żołądka, 
klszek i wątroby są najlepsze 
Pigułki Severy na Wątrobę. 

Leczą zatwardzenie, blegun- 
kę, ból głowy itp. Są przy- 
rządzone z roślia I nłe szko- 
dzą organizmowi. Cena 25c, 


Ból głowy i neuralgię usu- 
wa szybko ł skutecznie Se 
very Opłatki na ból głowy I 
neuralgię. "Są one czyste co 
do lngrzdyencyi i skuteczne 
w le zen'u. Cera 251, 


Nowy Wynalazek 
NA WZMOCNIENIE I D 
TRZYMANIE WŁOSÓW 
ki o łysych ludzi dostar 
piękne włosy. Wetrzymuj: 
wpne włosów z głow 
w krótkim czasie. W miej 

sce starych porastają nowe nader bar 
wne włosy. (Ofia 266 Grand st, Wms. 
Po szczegóły plazcie załączając 3c zna 
czek pocztowy pod adresem: 


PROF. J M. ERUNDZA, 
Ata. W. Box 108, Rrooklyn-Naw York. 


Wiel Ojciec Newman 
może was wyleczyć, a gdyby was nie 
mógł wyleczyć to wam.zaraz powie, 


CZYTAJCIE co powiada dobry Oj- 
ciec wielebny Ks. Ed. R. Rejnert, Pro- 
boszcz polskiego kościoła, Warsaw ave., 
Bt. Joseph, Mo. 

Wielebny Ka. Doktorze! — Pani Ewa 
Jezłoraku, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat <horowała na rozmaite boleści reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w rę- 
kach i w głowie, A nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie | czkawka cią- 
gle ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
Dowiedziawszy się o lekaretwach Wiel. 
Ojca, posłała po nie raz t drugi, które 
zażywała według przepisu i w krótkim 
ozasie zupełnie wyzd)owiała, tak iż obe- 
enie czuje się zdrowa, stlniejsza I jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysłanych 
Jej przez Wiel. Ojca. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca i prosi Fana Boga 
O zdrowie i o jak najdłuższe Życia dla 
Wiel. Ka. Doktora. — Z uszanówaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w Nt. 
Joseph, Mo. 

Pisałam w obecności uzdrowlonej p. 
E. Jezloraskiej 1 jej córki p. W. Bar- 
czak, 

Erport, Pa., 31 marca 1902. 

Wielebny Ojcze! — Nintejszem upra- 
szam przyjąć podziękowanie za lekar- 
stwa otrzymane od Cleble, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu- 
pełnie z bardzo długiej a niebezpiecz- 
nei choroby. Bo już dłuższy czas nle 
byłam zdolny do żadnej pracy, a po u- 
życiu jeża lekaratwa, czuję sią być a 
dwadzieście lat młodszym I tak lekkim 
jak w życiu nle byłem, co jedynie Wiel. 
Ojcu zawdzięczam i pragnę, aby żaden 
Polak, podupadły: na zdrowiu nie ezu- 
kał innego doktora, tylko jedynie Wiel, 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za- 
myłam jak najserdeczniejsze dzięki. Kre- 
ślę się z głębokim szacunkiem, JÓZEF 
KOZIEŁ. Box 816 Export, Pa. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opiaujący, jak ja leczę chorych. 


REVERESD NEWMAN 


Chicago, III, 


1868 W. Lake st., 


FIRST 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulie. 
KAPITAŁ $8,000,000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anustrm Pettara. 
ier r topoli 9 kraje 
z LISTY KREDYTOWE 
ta, ściąganie apedkoblornew (aeaddaj ef Aa, 
Ezi ga eżnoścA Kolski, Siemieci Austryi. Re- 
umiarkowaną P en og 

ZARZĄD: 


Jaa. B. Forgan, Prez. — David R. F. - 
Pines R GE A Wice prod poż 
Ę el anyar —Holmes Hoge, s 
—August Blum, Asst. Kaayon ew Ain Kara 
ay iie -thaa. N. 
ran . Wetmore, Audytor.—Emile K B 
Za-ządca dap. ję lzvtów.—John E. Gardin, sA? 
rządca dep. wymiany pieniądzy. —Max May. Aa, 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy. i 
DTEKKTORZY: 


Bamue! W. Allarton.—Jabn —eo 

Boniton.—Willlam L EPEE OE 
minga —Chaa H. Conover- Jamesa B. Forgan. — 
David R. Forgan.—Nelson Marria. Kamael M 
Nicxerson. — Eugene H, Pika.—Norman B. Ream 
—Gcarge T. Smith.—Jobn A Spoor.— Otto Youag 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R 


HENRY SCHELLKOPYP, 
GROSERNIK. 


BURTOWNY I DROBIAZGOWY, 
332 -234 E. RANDOLPH 8Y. 
pomiędzy Franklin | Market st, 
CHICAGO. 


M Sprzedaje po najtańszych cenach, 
ajlopezy, prawdziwy sar szwajcaraki. 

Ber Edamaki | ear HE diin 

Fromage de Bris™ ser Roqufortaki. 

$er I rośliny, Nensastelaki | Limburski 
Braniwicki aalcheon. 

alami, Weatfalakia saynki, 

Węądzana ! marynowane węgorze. 
Holiandzkie aztokfjsaa. Roa: 

Nowe Hollandskia dledni 
Prawdziwe francnakie sardyn, szamp!r fany, 
Francuski groch, najlepazą oliwę. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 

Niemieckie jagły, soczawicą, kaszą pezen: 
Najlepszy jączmiań perłowy, kaasą Jączmienną. 
Kasso tatarczaną, kaszą awalaną. 


roayjaki kawigi. 


yaaan mąką ryżow. 

BAwieża annzona grzyby, papryką. 

Niemieckie DIMA mak, 

Swiata any migdały, cytronat, 

Huszone gruszki, wiśnie, pranala. 

Francaskie śliwki, świaże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudlek makarony. 

Najlepazą Vanila czekoladę a Cocos. 

Prawdziwą roayjską barbata, extrak! mięsny. 
occa | Ria. 


ARNRY SCHOELLKOP' 
VĄ FIFKNOŚCI yasa 
TAJ EMNICĄ HEER e 
E WATOA 
Używajcie Dra Bonkera Compleziea 
Cream I Dra Honkeru Mydło na Ko 
plekayg (Dr. Bonkor's Complaziom 


Usawają one Piezi, Dpalening: krosty tali 
swane blackheads, żółta plamy na twarzy jedy- 
mie przes ich rzadkie wiaanaści lecanicze Pra 
ezyniają sią do zdrowej 1 pięknej jak aksa: 
cary, Q jakiej otrzymanie każda niewiasta sią 
stara. 

Dtrzymnjcia waszą wątrobą w stanie czym- 
nym LL używanie pligniek zwanych Dr Bem- 
kare Vegatable Livar Pilian, bo cera wasza bẹ- 
dzie nędzną | umysł zgnębionym, jeżeli wątroba 
nia koana swych czynności podczas upałów 

tnich. 


Te trzy prenaracys otrzyma każdy w jakim= 
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych pa amm 
deałaniu $1.00 pod adresem; 


T. Z. XELOWSKI, 


APTEKARZ POLS7F.I, 


709 Milwauke Ave. Chicago. 


Dr. WŁ. Słomiński. 


Specyalistą na wszelkiechoroby chro- 
niczne, były profesor na choroby kobłe- 
ce i nekratne, były lekarz wojakowy i 
egzaminator Mutual Insurance Co., oras 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol- 
skich. 

Kancelarya I mieszkanie: 


No. 8 Emma st. i 
CHICAGO, ILL.. 


Telafon 1664 Monroe, 

Leczy wszelkłe zastarzała choroby 
mężczyzn, koblet i dzłeci. Zamlejsca 
chorym, po opisaniu symptomów loch 
choroby, posyła stosowna lekaratwa poczłą 
lub expresem. 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta mańć jest robiona 


g przapisu 
pownega starego szkockiego m SAS) który 
wiątaj) | 


aczy | kdo 26) 
g p 


wzrok osłabiony z nadmiernego czytan 


ia, 

enia wzroku 

słabam światla, iz równioś z przyczyny 
lnego działania słońca, 


Cena za pudełko $1.00, 


Można przenyłać w ście regintrowanym, 
przez Money ar lub w 1 1 8 centowych sna- 
€zkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 W- California Av.. Chicago, Ill. 
p 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 


TOM I. 
BALLADY I ROMANSE. 


‘Chy dalszy 
W środku sali wycięte z marmuru naczynie 
To fontanna haremu: dotąd stol cało, 
I perłowe łzy me wula przez pustynie: 


Gdzież jeateń o mil: 
Wy macie trwać ns wieki,,żrógdło szybko płynie: 
O hańba! wyżcie przeszły, a Źródło zostało!— 


tel, parega i chwnło! 


WELT. 
BAGCZYSARAJ W NOCY. 


Kozchodzą się z dżamidów pabożui mieszkańce, 
Odsła izanu w cichym gubi się wieczorze, 
Zawstydziło się licem rubinowem zorze, 


Srebrny król nocy dąży spoczrć przy kochance. 


Błyszcze w haremie nieblos wieczne gwiazd kagańce: 
Śród nich po szatirowym żegluje przestworze 

Jeden otłok, jak senny lnbędź na jeziorze- 

Pierś ma biały, a złotem malowane krańce. 


Tu cień pada z menaru i wierzchu cyprysa, 
Dalej czernią się kolem olbrzymy granitu, 
Jak szutany siedzące w dywanie Eblisa— 


Pod namiotem ciemności; niekiedy z ich szezytu 
Budzi się błyskawica I pędem Furysu, 
Przelutuje milczące pustynie błękitu. 


GIM, 
GRÓB POTOCKTEJ. 


W kraju wiosny, pomiędzy rozkosznemi sady, 
Uwięzgłaś, młoda różo! Bo przeszłoseł chwile, 
Vlatując od ciebie jak złare motyle, 

Rzuciły w głębi serca pumiątek owady. 


Tum na północ, ku Polsce, świecą gwiazd gromady— 
bla czejgoż ua tej drodze błyszczy się teh tyle? 
Czy wzrok twój ogniu pełen, nin zgusnił w mogile, 
Tam, wiecznie lecąc, jasne powypalal ślady?— 


Polko! 1 ju dni skończę w samotnej żałobie: 
Tu niech mi gamtkę ziemi dłoń przyjazna rzuci! 
Podróżni częsw przy twym rozmawiają grobie: 


I mnie wtenczua dźwięk mowy rodzinnej ocuci, 
I wieszcz, samotną płosnkę dumajne a tobie, 
Ujrzy bliską mogiłę i dla mnie zanuci. 


Sio. 
MOGIŁY HAREMU. 


MIKŻA DO PIELAGRZYNA. 


Tu z winniey miłości niedojrzałe grona 
Wzięto na stół Allaha: tu perełki wuchodu 

Z morza uciech | szczęćeła porwała za młodu 
Truna, koncha wiec zności, do mrocznego łona. 


Skryła je niepamięci I czasu zasłona: 
Nad niemi turban zimny błyszczy śród ogrodu, 
Jak huńczuk wojska eleniów t ledwie u spodu 
Zostały dłonią Giaura wyryte Imiona, 


O wy, róże edeńskie! o czystości stoku 
Odkwitnęty dnie wasze pod wstydu liściami, 
Nu wleki zatajone niewiernemu oku: 

— e — a ni s 
Teraz grób wasz *pojrzente endzoziemca plami!t— 
Pozwalam mu—darujesz o wielki Proruku!— 

On jeden z cudzoziemców poglądał ze łzami. 


N. 
BA IDAE VE 


Wypuazezam ua wlatr konia I nie szczędzę razów: 
Lasy, doliny, głazy, w kolei, w natłoku 

U nóg mych płyną, giną jak fale potoku: 

Chcę odurzyć się, upić tym wirem obrazów. 


A gdy apleniony rumak nie slucha rozkazów, 

Gdy świat kolory traci pod całunem zmroku, 

Jak w rozbitem zwierciadle, tak w mem spiekłem oku, 
Snują się mary lasów I dolin 1 głazów. 


Ziemia śpl, mnie snu nie ma. Skaczę w morskie łona, 
Czurny, wydęty bałwan z huklem na brzeg dąży, 
_Schylam ku niemu czoło, wyciągam ramłona, 


Pęka nad głową fala, chaos mię okrąży: 
Czekam, aż myśl jak łódka wirami kręcona, 
Zbłąka słę I na chwilę w niepamięć pogrąży, 


NT 
AŁUSZTA W DZIEŃ, 


= Już góra z piersi mgliste otrząsa chylaty, 
Rannym szumi namazem niwa złotokłosa, 
Kłania wię lan I syple z majowego włosa, * 
Jak z różańca Chalifów, rubin 1 granaty, 


Łąka w kwiatach; nad łąką latujące kwiaty: 
Motyle różnofarbne, niby tęczy kosu, 
Haldachimem z bryluntów okryły niebiosa; 
Dalej szarańcza ciągnie swój całun skrzydlaty. 


A kędy w wodach skała przegląda się łysa, 
Wra morze i odparte z ńowym szturmem pędzi: 
W jego szumach gra światło jak w oczach tygrysa, 


Sroższą zwiastując burzę dla zlemskiej krawędzi; 
A na głębinie fala lekka się kołysa, 
I kąpią się w niej floty i stada łabędzi, 


ME 
AŁUSZTA W NOCY. 


KRzeźwią się wiatry, dzienna wolnieje posucha: 
e) Nau barki Czntyrdachu spada lampa światów, 
Rozblja się, rozlewa strumienie azkarłatów, 
I gaśnie. Błędny pielgrzym ogląda się, słucha. 


Już góry poczorniały, w dolinach noc głucha, 
Źródła szemrzą jak przez sen na łożu z bławatów: 
Powietrze tchnące wonią, tą muzyką kwiatów, 
Mówi do serca głosem tajemnym dla ucha. 


Usypiam pod skrzydłami ciszy I clemnoty: 
"Wtem budzą mię rażące meteoru błyski, 

Niebo, ziemię | góry oblał potop złoty! — 

Nocy wschodnia! ty nakształt wschodniej odaliski, 

Pieszczotami usyplasz, a kledym snu bliski, 

Ty iskrą oko znowu budzisz do pieszczoty 


Nil. 
CZATYRDAH. 


NIRŻA. 


Drząc, muźlimin całuje stopy twej opoki, 
Maszcie krymskiego atatku, wielki Czatyrdahu! 
O minarecie świata! o gór padyszachu! 

Ty nad skały poziomu uciekłszy obłoki, 


Siedzisz sobie pod bramą niebios, jak wysoki 
Gabriel, pilnujący edeńskiego gmachu: 


Ciemny las twoim płaszczem, a janczary strachu, 
Twój turban z chmur haftują błyskawic potoki. 


Nam, czy słońce dopieka, czyli mgła ocenia, 
Czy szarańcza plon zetnie, czy głaur pali domy: 
Czutyrdnhu, ty zawsze głuchy, nieruchomy, 


Między świstem i niebem jak drogman stworzenia, 
Podesławszy pad nogl ziemię, ludzi, gromy, 
Słuchasz tylko, co mówi Bóg do przyrodzenia. 


MI A 
PĘLELGUZZWAUE 


U stóp nolch kraina dustatków i krany, 
Nad głowy nieho jasne, obuk piękne Hee: 
Dla czego std uciekk serce w okolice 


Dalekie i —niestety! -jeszcze dalsze czasy? 


Litwa! Piuły mi wdzięczniej twe szumiące lasy. 
Niż słowiki Bajdaru, Salhiry dziewice; 

I wesehszy deptałem twoje trzęsawice, 

Niż rubinowe morwy, zlute ananasy! 


Tak daleki—tak różna wall mię ponęta! 

Dla czegóż roztargniony wzdycham bez ustanku 

Do tej, którą kochałem w dni moich poranku: 

Ona w luhej dziedzinie, która mi adjęta, . 
Gdzie jej wszystko o wiernym powiada kochanku, 
Depcąc świeże, me śludy, czyż o mnie pamięta :— 


NY. 
PROGA NAD PRZEPAŚCIĄ W DŻEHUD. 
Kor DI 
MIRŻA. 


Zmów pacierz, opuść wodze, adwróć na bok lica: 

Tu jeździee końskim nogom swój rozum powierza. 
Dzielny koń! Patrz jnk staje, głąb” okiem rozmierza, 
Uklęka, brzeg wiszaru kopytem pochwyca, 


I zawfanął. Tam nie patrz! Tam spada Źrenica, 
Jak w studni Al-Rahyru o dno nie uderza, 

I ręką tam nie wskazuj: nie masz u mik pierza— 
I myśli tam nie puszczuj: ba myśl jak kotwica 


Z łodzi drobnej ciśniona w niezmierność głębiny, 
Piorunem zpudnie, morza do dna nie przewierci, 
I łódź z sobą przechyli w otchlanie chaosu. = 


FIEIARZYM. 


Mirżo, a ja spojrzałem! Przez świata szczellny 
Tam widziałem com widział, opowiem =po śmierel: 
Bo w żyjących języku nie ma na to głosu. 
XWI. 
*GÓRA KYKYNEJS. 
MIRŻA, 


Spojrzyj w przepaść, Niebiosa leżące na dole— 
To jest morze. Śród full, zda się, że ptak-góra, 
Plorunam zastrzelony, swa masztowe plóra 

Roztoczył kręglem, szerszym niż tęczy półkole, 


I wyspą śniegu nakrył błękitne wód pole: 
Ta wyspa Żeglująca w Otchłani, to chmura! 
Z jej piers na pół świata spada noc ponura, — 
Czy widzisz płomienlatą wstążkę na jej czole? 


To jest piurun!— Leez stójmy! otehłanie pod nogą: 
Musim wywóz przesudzić w całym konia pędzie. 
Ja skaczę; ty, z gotowym biezem i ostrogą - 


Gdy zniknę z oczu, patrza] w owe skał krawędzie; 
Jeśli tam pióro błyśnie ów mój kołpak będzie; 
Jeżeli nie—już ludziom nie jechać tą drogą. 


= - — - 4 


NVN: 
RUINY ZAMKU W BAŁAKŁAWE, 


Te zamki połamane w zwaliska bez ładu, 

Zdobiły cię i strzegły, o niewdzięczny Krymie! 

Dzisiaj sterczą na górach juk czaszki olbrzymie; 

W nich gad mieszka, lub człowiek podlejszy od gadu. 


Szczeblujmy na wieżycę. Szukam herbów śladu; 
Jest | napis: to może bohatera Imię, 

Cu było wojsk postrachem, w zapomnieniu drzemie, 
Obwihione jak robak liściem winogradu. 


Tu Grek dłutował w muruch ateńskie ozdaby, 
Stąd Italczyk Mongołon narzucał żelaza, 
I Mekkuński przybylec nócił pleśń namaza: 


Dziś sępy czarnem skrzydłem obłatują grohy— 
Jak w mieście, które całklem wybije zaraza, 
Wiecznie z baszt powiewają chorągwie żałoby. 


MILI; 
AJUDAHM. 


Lublę poglądać, wsparty na Judahu skale, 
Juk spienione bałwany, to w czarne szereg! 
Ścienąwazy się, buchają=to jak srebrne śnieg!, 
W milionowych tęczach kołują wspaniale, 


Tracey sią o mieliznę, rozbiją na, fale, 

Jak wojsko wielorybów zalegając brzegi 
Zdobędzie lyd w tryumiie I napowrót zblegi, 
Miecą za sobą muszle, perły ! korale. 


Podobnie na twe sorce, o poeto młody! 
Namiętność często groźne wzburza niepogody; 
Lecz gdy pedniesiesz bardon, ona bez twej szkody 


Ucieka w zapomnienia pogrążyć się toni, 
I nieśmiertelne pieśni za sobą uroni, 
Z których wiekl uplotą ozdobę twych skroni. 


POWIASTKI I BAJKI. 


POPAS W UPICIE. 


(ZDARZENIE PRAWDZIWK.) 


Upita, niegdyś miasto, powiatu stolica; 
Dzisiaj miasteczko liche: jedna w niem kaplica, 
I kilkanaście chatek żydowskiej siedziby. 
Gdzie były rynki ludne, dziś tam rosną grzyby: 
Wzgórek obronny wałem i zwodæ nym mostem, 
Teraz broni się tylko pokrzywy I ostem, 
Mury w gruzach; na miejscu zamkowego gmachu 
Sterczy nędzna karczemka bez okien i dachu. 
Tam, na popasie, z nudy rozważać począłem 
Miny I mowy ludzi, siedzących za stołem. 


Trzech było. Pierwszy starzec z posrebrzanym włosem; 


Na łbie konfederatka rzucona ukosem; 

Wąs augustowski; żupan dzisiaj popielaty: 
Trudna odgadnąć, jaką miał harwę przed laty; 
U pasa karabelu — Obok siedział młody, 

We fraku z samodziału, krojem nowej mody: 
Fryzował soble czubek, kołnierzyk, a czasem 
Bawił się z pływającym u buta kutasem, 

Lub żartował z sąsiadu, którego płaszez długi 

I krzyż czerwony znakiem kościelnega slugi. 
Czwarty był żydek. Femu człowiek od pałasza 
Tak mówił: *Hejno! dobra nasza bez maryasza! 
Poco trupami w szabaa arendarzów trwożyć? 
Słuchajcie kumy, gotów z wami się założyć, 
Że jnk tylko Siciński na cmentarz odjedzie, 
Dostaniem garniec miodu. Nie prawdaż, sąsiedzie?” 
Arendarz kiwnął brodą. Słuchałem ciekawy. 
Siciński? I w Upicie? Imię strasznej aławył 

“0 jakim trupie, rzekłem, toczycie rozmowy, 

I o jakim Sicińskim?” Na to kontuszowy: 


GALZOTA POLSEZA 


“O Sicińskim* Z początku całą rzecz wywiodę. 
Na miejscu, gdzie żydowską widzimy gospodę, 
Był zamek nieboszczyka: przytem Imion wiele, 
Konnekaye potężne, muogie klientele, 

A stąd ćma popleczników I kresek bez liku: 
Siciński był dyktator ua każdym sejmiku! 
Starszych i zasłużeńszych patrycynszów shasnt. 
Ale nie dosyć na tem: na wyższe się kasuł. A 
Poczęła też kłuć w oczy zbyt rogala duma; 
Przyszedł sejmik poselski: nauczuno kuma. 
Bo, gdy pewny wyboru, posłem się ogłasza, 
Kiedy dziękuje szlachcie, na oblady sprasza, 

I ply się na Mazowsze wybiera do drogi: 
Liczą turnum Slelński padł na eztery nogi! — 
Agitatus furlis et impotens irae, 

Umyślił zgubić szlachtę: o gœ lus! o dirae! 
Daje obiad. Zwledziona zbiera stę drużyna; 
Unie się stół pod mikami, cieką strugi wina, 
Lyka ploabs; wtem blekotem zaprawione męty 


burzą głowę: z wesela niechęci i wstręty; 
Dalej kłótnia, hałasy, istna wleża Babel. 
Od zębów szło du kijów, od kijów do szabel 


Nie patrząc oka, boku, mordując jak wwiekli, 
Tros Rutulusve full, wszyscy się wysiekli. 
Lecz truciznik niedługo wygraną się chwalił, 
Ba go plornn z rodzeństwem | mieszkaniem spalił. 
Jak ów Ajax scopulo Inlixus acuto, 
Expirans flammas: strasznie lecz słuszna poknuto!” 
“Amen! rzekł dziad kościelny, Ekonom we fraku 
Porównywał tę powieść do zboża w przetaku, 
I chcąc z bajecznej plewy pruwdę wywiad nagy. 
Harfował żarcikami, zakończył uwagą: 
Że pan marszałek z którym on do stolu siada, 
I u którego książek niezmierna gromada, 
Ilekroć o Sieińskim. wspomnl, zawżdy mówi: 
On zgubił nas, on ręce zawiązał królowi, * 
Z tych słów marszałka głowa ekonomska wzniosła, 
Że nie szło tam o sejmik anl wybór posła: 
Że musiałw być wojna— przeciw komu? kledy? 
Trudno zgadnąć: zapewne z Turki albo Szwedy: 
Pewno Siciński króla do Upity zwabił, 
Oddał w ręce nujeźdzeom Í ojczyznę zabił, 
Cheiat dalej fzecz prowadzić, lecz nługa kościoła 
Zezem nań spozierającz "Nie dobrze - zuwoła— 
Jeśll księdza plebana għen uczyć dzwonniki, 
Jeśli wam opowiem jako najlepiej świadomy: 
Nte sejmik ani wojna ściąga niebloa gromy, 
Leoz bezbożność. Nieiński, wyrzekłszy się wiary. 
Zabrał, jak mówią, grunta należne do fury; 
Nie cheiał płacić dziesięeln, nle bywał w kościele, 
Pędził chłopów do pracy w święta i niedziele. 
Choeluż mu nieraz biskup Ilstuni zagrażał, 
Choć go wyklył z ambony: Siełóski nie zważał, 
W święto Bożegu Ciała, pod samo południe, 
Gdy maza była w kaplicy, kazał kopać studnię: 
Dokopał się swej zguby I powszechnej szkody! 
Ba z owej studni tyłe wybuchnęło wody, 
Że pola, kędy niegdyś bujały pszenice, 
Zarosiy w paproć łąki po-zły w trzęsawice! 
Sietńskiego, jak ałusznie Pan Sędzia namienił, 
Piorun zabił, dom spalił, potomstwu wyplenił. 
Trup, klątwą uderzony, dotąd cały stol: 
Ziemia go przyjąć nie chce, robaetwu słę bul. 
Nie znulazłszy na zlomi święconej spoczynku, 
Btrasząc ludzi, rzec można, wala silę po rynku: 
Bu go nieraz dziad jaki, uniosłszy z cmentarza, 
Wlecze w nzabas do karcziny straszyć areudarza.” 
Skończył, | drzwi stodoły odemknył. Tam stato 
Szkarudne, starożytne nieloszczyka elulo. 
Nogi długie I czarne sterczą mu jak szczudła, 
Ręce na krzyż złamane, twarz głęboko wehudła, 
Oblicze wywędzone, brud śmiertelny szpeci: 
Usta wypsute, przez nie ząb gdzieniegdzie świeci. 
Zresztą nietknięta ciału zdrowego budowa, 
Postać ludzką od żywej nie zbyt różną chown, 
Twarz nawet właściwego nie traci wyrazu; e 
A jako na powierzchni starego obrazu, 
Jeżeli mogły rysy pierwiastkowe zostać, 
W tych resztach jeszcze dawna przebija się postać. 
Tak owa twarz, choć ogniun żywotuym nie płonie, 
Lecz kto ją znał za życia, poznałby po zgonie. 
Za pierwszym rzutem oka coś tuklego widać, 
Czego żadnemi słowy nie podobun wydać. 
Dzikość, szpecąca żywych oblicze zbrodniarzy, 
Zda się dotąd zamarła grozić jego twarzy; 
Dotąd zdradziecka rudość w ustach się uśmiecha, 
Gniew rozbójniczy w czole, nade brwiami pycha. 
Bark] na dół pochylił, głowę na pierś zwisnął, 
Zdn się, że ciężar hańby do ziemi go cisnął, 
Albo że ręka gwałtu z piekieł go wywlekta, 
I znowu radby gwałtem powracać do piekła. 
Jeżeli jama, w której łotrowie mieazkali, 
Chociaż ją ludzie skruszą lub plorun rozwali, 
Dzikością swych położeń I krwawym ogromem 
W gruzach duje odgadnąć, czyim była domem; 
Gdy węża po rzuconej rozpoznusz skorupie: 
Poznatbym Sicińskiego żywot po tym trupie. 
O towarzysze! rzekłem, pocoście niezgodni? 
On był nie jednej winien, ale wszystkich zbrodni: 
Jego trucizną naród zdurzony osznłał — 


On królom ręce związał, kraj klęskumi zalał! 
A pomyślałem w duszy: Cóż 84 giniune dzieje? 


Popłół, którym zaledwie Iskra pruwdy tleje; 

Hieroglif, mchem zarosłe zdoblący kamienie; 

Napis, którym spowite usnęło znaczenie; 

Odgłos sławy, wiejący przez lat oceany 

Odbity o wypadki, o kłamstwa złamany, 

Godzien śmiechu uczonych —Leez nim się zaśmieje, 

Niechaj powie uczony: czem s4 Wszystkie dzieje? 
Odessa, roku IR. 


KRÓLEWNA LALA I KRÓL BOBO, *) 


Za czarnem i sinem morzem był kraj zbyt cudny, 
Obtity w łąki I w mąki, rybny I ludny, 
A panował tam król Bubo: wielki wojownik, 
A nie dosyć, że wojownik, lecz | czarownik, 
Szanowali go poddani 1 króle bliskie, 
I najdalsi monurchowie 1 kraje wszystkie, 
Więc król Bobo w sławie jnśnłał, w skarby opływał, 
Wszelkiego bożego dobra wesół używał, 
Nic nie robiąc, wcześnie chodząc spać, późna wstając, 
Całe dni polując, pijąc, tańczące, hulując, 
Od jednych do drugich swych ziem przejeżdżając. 
Pałaców trzysta sześćdziesiąt sześć wybudował, 
By każdego dnia w pałacu innym nocował. 
Słowem, od początku świata do owej dohy, 
Nie było na świecie pewnie żaduej osoby, 
Ani też będzie szczęśliwszej od królu Boby. 
Męskiego potomstwa nle miał król Bubo weale, 
Tylko jednę miał córeczkę, na Imię Lalę, 
Cudnego rozumu, cudnej urody. 
Jak była najrozumniejszu, najurodziwsza, 
Tak ze wszystkich panien była uajnieszczęśliwszu. 
Czyli rodziła się pod gwiazdy złą W czarnym roku 
Czy ją kto zaczarował w jakim uroku: 
Nikt nie wiedział, ni powiedzieć uiniał królewnie. 
Tylko że jest nieszczęśliwa wiedziano pewnie, 
I że we dnie i w, nocy płakała rzewute, 
I było też czego p akać I czego szlochać, 
Bo się żaden z kawalerów nie chciał w niej kochać, 
Przyjeżdżali królewieze z dulekich stolic, 
Odwłedzali ją książęta z bliskich okolic, 


Nikt się wdziękom jej dowoli nie mógł napatrzyć; 
Ale nikt się o jej rękę nie chciał oświadczyć. ` 
Tymczasem królewna Lala rośnie a rośnie, 
I nie mogąc dostać męża, wzdycha żałośnie. 
Gdy nie stała kawalerów koronowanych, 
Rada była pójść za kogo z książąt poddanych: 
Swatała się przez swą ciotkę I przez atryjenkę, 
Trzem z kolei obiecała posag i rękę. 
Każdy za tuk wielką łaskę kłaniał się wdzięcznie, 
I każdy się od weseła wykręcił zręcznie. 
Jeden mówił, że wprzódy nim wstąpi w małżeństwo, 
Pojedzie sam uwiadomić swoje rodzeństwo, 
I prosić rodziców o błogosławieństwo. 
*) Z rękopisu, niedakeńczonc, Bi W. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


TELEGRAF PODMORSKI. 


W niedalekiej przyszłości 
Stany Zjednoczone zostaną 
połączone z Filipinami tele 
grafem podwodnym. Pisa- 
liśmy już o tem swego czasu 
ł napiszemy jeszcze przy spo- 
sobności, a obecnie chcemy 
pomówić w ogólności o tele- 
grafie podmorskim. 

Według sprawozdań urzę- 
dowych mamy na kuli ziem- 
skiej 1750 linli telegrafu pod- 
morskiego, których długość 
wynosi blisko 200,000 mil, 
a koszta budowy 275 milio- 
nów dolarów. Przeciętna zaś 
ilość depesz przesłanych ro- 
cznie temi telegrafami wyno- 
si 6,000,000. 

Wszystkie wielkie obszary 
ziemi są połączone drutem te- 
legrafizznym, za pomocą któ- 
rego w okamgnieniu z kraju 
do kraju, z wyspy do wyspy 
przedostaje słę każda wiado 
mość. Dzika napół Afryka 
porozumiewa się codziennie 
z oświeconą Europą i Ame- 
ryką, z wyjątkiem oceanu 
Spokojnego, który nie jest 
jeszcze połączony telegrafem 
podmorskim w ten sposób 
jak inne oceany, 


Długość wszystkich tele- 
grafów tak podmorskich jak 
i lądowych wynosi 1,180,000 
mil, a gdy do tego dodamy 
boczne pomniejsze linie, to 
liczba ta dojdzie do 4 milio- 
nów mil, ogólna zaś tlość 
depesz przesłanych rocznie 
wszystkiemł telegrafami na 
kuli ziemskiej wynosi do 400 
milionów, z czego na dzień 
wypada przeszło milion de- 
pesz. 


O korzyściach telegrafów 
zbyteczną byloby rzeczą roz- 
pisywać się, Każdy z nas 
wle, że telegraf odgrywa wa- 
żną rolę w handlu I przemy 
śle, wogóle w życiu ekono- 
miczno - społecznem całego 
świata, 


Najdłuższą linią telegrafi- 
czną podmorską będzie linia, 
jaką wybudują Stany Zjedno- 
czone z San Francisco do Fi 
lipia. Długość jej wynosić 
będzie: z San Francisco do 
wysp Hawajskich 2,089, z 
Hawał do wyspy Wake 2,040 
mil ztąd do Guam 1,290 mil, 
z Guam do Manili 1 520 mll, 
z Manili do wybrzeża Chin 
630 mil, czyli razem telegraf 
ten będzie wynosił 7,569 mil, 


Choroby serca, jak bicie 
serca I inne objawy chorób 
sercowych ustają natychmiast 
po użyciu Severy Tonłku ser- 
cowego. Nastraja serce, re- 
guluje cyrkulacyę krwi 
wzmacnia cały system. Cena 
$1 oo. 


Najmocniejszy i 
4 Najtrwalszy 


ZEGAREK 
dla Farmera 
lub Robotnika, 


Koperta jest robiona s 
JĄ nowo  wynalezionego 
3 metalu *"Śllverine", 
który nie moż a od- 
różnić od prawdziwego 
arabra nigd nio 
ściamnieja. aparty 
tak qxczelnie się zamy- 
k:ją, ze proch nigdy 
w środek sią nie do- 
stanie. Nakręcany Í na- 
atawisynv jest trzon 
kiem. Werk Zegarka 
Jest bardzo dobry, któ- 
ry trzyma akuratay 


A 7 kamieniami. Zegarek ten 


czna, jest on 
gdzielndziej konztnja od $650 do $1000, a na- 
wet niektórzy złotnicy sprze d-wają ten zegarek 


za czysta arebrny. 
jest tylka $3.45. 

Kte chee mieć ten sam Zasarek £ podwója 
kopertą, czyli zamkniętym cyferbiatem, ulecka) 
alączy tylko Żóc. 


Adresować: 
THE MARION BUPPLY CO., 
816 N. Ham in Ave, Chicago, Ii), 


Cena tego zegarka u nas 


Specyalna Sprzedaż. 


RA 
i Ażeby niemieckich pisarzy 
ywoty Świętych wyrugo- 
wać z Ameryki, postanowi- 
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny 


ż 
3 
: 
ŻYWOTY | 
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PANSKICH 


KS. PIOTRA SKARGI 
są do nabycia w Pierwszej Keięgarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dyniewcza, 
522 Noble at., po cenach nastąpojących: 
QOprawne eate w ukórkę, wyzłacana 
tytulikami, aprzedawano po $8 00, 

teraz tylka 63.26 
Opramwna całe w skórkę re złotymi 
brzegi, złocona tytniki, sprzeda- 

wane po $10.00, teraz tylko po $4.00 
Drukowane za pargamiuie, erdo- 
buie oprawne. sprzedawanć pa 

e 


$25.00 teraz tylko pa 86.00 


0000066680GG600066G060066: 


+00099629%094490049 


Darmo! 
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„ Przyślijcie swoje nazwisko a otrzymacie darmo 
Największy ilustrowany Katalog Polski Instrumentów 
Muzycznych. Katalog zawiera ceny kilkuset instrumen- 


SUPPLY Co. 


tów, 75 ozdobnych llustracyi. 
Adresujcie. The MARION 
816 N. H»mlin Ave. 


Severy 
Wzmocniciel 
Serca 


spiesznic zagradza 
$ chorobott serca, 
wodnej puchiinie, 
osłahieniam, palpi= 
tacyi, nieprawidio- 
wejcyrkulacył, na- 
padom omdlenia, 
wzmacnia 1 
orzeźwia cały orga- 
nizm. Cena $1.00. 


SEVERY 
BITTERS 


żolądkowy 


+ 


v s 


24 


POMNAŻA 
WYDZIELINY 


4ckSkkoTKKEEEEE44414444444€ 


+ 


| PEKYDYKYPYRYPPPRAPYBPRPYDPDZBPPR 


Nie belkę żad- 
nych szkodliwych 
wpływów na ohicg 


krwi. Cena 25 ct. $] ODŻYWIA 

= CALY 

ORGANIZM 
= — PN 


50 CT. i $1.00 È 


z TE £ 
$ OSŁABIENIE «a 


Do nabycia we 
wszystkich apte- 
kach i magazynach 
sprzedających le- 
karstwa. 


+ 
4 
+ 
+ 
+ 
+ 
4 
$ 
+ 
$ 
* 
$ 
+ 
| 4 
+ 
+ 
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i 
CEDAR RAPIDS 


w granicach miasta Chicago, przy Diversey i 


przynoszą ulgą i 
dają pokrzepiający 
sen 
Lśmierzają rznię- 
ciai wiatry brzusz- 
nec, usuwają kon- 
wulsye i febry, po- 
magają trawieniu i 
zapewniają spoczy- 
nek. Cena 25 ct. 


baal b 
SEVERY FW ŻOŁADKU R 
PROSZKI  ŠPOMAGA È Severy 
na ból głowy ŚrnawzNiu, è Kobiecy 
i neuralgia $ POKRZEPIA £ Regulator 
i myc Enea": 3 ORGANA, : reguluje wszelkie 
cant wama POBUDZA 8 mrgyczne, . prze. 
aamen 1 $ APETYT, | A iery choroby or. 
ńmierzają febry.” USUWA Ż panów rodnych 1 


slabości 
poważnym i 
a porodach I podczas 
« zmiany życia. $1. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1880, na 80 akrach 


Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


mananan 


Chicago, Ill. 


| SEVERY<= 
LEKARSTWA. 


kódadiaddddddać addddddńńńdcńdać tóóńdńdńcdódńńić 


Severy 
Dzieciece 
Krople 


maluczkim, 


w stanie 
przy 


PORADA 
LEKARSKA 
DARMO. 


W.F.SEVERA 


IOWA. 


North 60th Ave's. 


à IO 
Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE. = pią po 5 eantów. t 
aa a “ ç da | dalara. 
- zaj Z a > Sin] Lanicora oao * dad " 
Biawaty od 5 dolarów do %9 ~ pozy 
Gióz © alles, od 1 dolara do 10 4 ET od z x z a aatów. 
Jarzębie płacząca pa 6 
Jaalou biaiy Od 15 centów do 5  * Bilcay ppm * 
Jnaian eraray Od TB “u do16 “S 
Kasztan od m "da a * OWOCOWE. z 
Kleny od% * dond « 
Lipy oa * doi " Grasze od $1.6 da b dolarów 
Merwy po 5 " debtonie od TM oaptów do A * 
Hiebedrzew odi “ dalio “ Morele paa o“ 
Orzech czarny od ME à “ dog * Kliwy an * di " 
Topole rozmaite od 6 “ da a * Wiźnie am * dei ~ 
Wierzby płaczące od 1 dolara do 8 * Agrest 4% * 1 " 
maliny tas m * 
KRZEWY. Porzecnki an * dt. * 
Baroya A 12 
Bzy od 50 cantów do 15 dolaró: 
Boża drzewka po 50 " T imi sto atak a 3 * 
CDO 


Zwracam uwagę, że wazystkie wielkie drzewa prayjmnję 
cztery ramy przusadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 


Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzaw gdzie 


sią wazgdzie, ponieważ eq pa 


sadzić, a zobacaywany wasy: 


atko bądą mogli, chociaż nie teras, to przy spoachności oznajmić swym snajomym, ås prasa 
wiele lat pracy mógi do tej doskonałości eukółką drzew doprowadnić 


Władysław Dyniewicz. 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i mae 
jący przeszło trzydzieści lut ekspi+ 
renoyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. W'yleczył tysiące dt: z 
|niebezpiecznych chorób, którzy s 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
4, nazywając ga dobrym Samarytaninem 


4 obecnego wieku. 


DR BADGER LECZY 


imężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady aq bezpłatae a otwarto i pelna współ: 
czucia. Jago akuteczność w leczenia jeat dowie 
„| dziana przez setki podziękowań od wdzięcznych 


€ 


‘$ Jema pacyentów. Dr. Badger leczy wazystkie charoby skotecznie. Bpocyalność jego jest wie 
|) czeniu zaatarzałych charóh nerwawych | renmatyrma, kataru głowy, nosa, gardła i kanałów 
| oddechowych, kataru żałądka I klszek, Jicraj!, parchów, wyrzutów, zastarrałych ran, iwierzba- 


|| wszelkich charóh pochodzących z krwi. Oa leczy s Jaknajlepozymi akutk 


1 wazelkie CHO- 


ROBY KOBIECE a zwłaszcza raatarrałe CIERPIENIA MACICZNY. On zwraca uzczególną aws 
' go na wszymikie CHOROBY PRYWATNE i zaratili we (czy ta nabyte lub m podziców przekazane) 
1 leczy je predha i skutecznie. Nie trzeba unię watydzió, lecz leczyć nalychminat, gdyż zaniedba- 
mie się sprowadza gorsze naztępatwa i złe skutk! na przyszłość. Każdy cierpiący powinica bez» 
' zwłocznie pisać da niega 6 poradę, niech opluza swoja cierpienia, poda swój wiek 1 płać f rałączy 
| troszkę włosów I 2 centawy znaczek pocztowy w hicie a natychmiast otrzyma PORADĘ DARNO, 


bexy choroba Jeat wyleczałna lub mie. Meina pisaé pa polsku, 
| job niemiecka. Adres: 


IGNACY 


Pierwszy TABAKI 
Fabrykant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrahia najlepszą tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 
starokrajzki. Przy kupowanin prosimy nważać na znak ochronny 
Białego Orła, który sią duje na każdam naczyniu Na żądania 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Hnrtownym odbiorcom odsiąpu- 
jamy znaczny rabgt 

7378 DUBUIS ST. 
IGNACY WOLFF, breor «ich: 
Jako znawca tahaki dn zatywania zaświadczam sumiennie, $è 


ta najiapaza tabaka w całej Amaryca. W. Badomaki, podróżniący 
agant '"Gazaty Folskiaj”. 


ałowacka, czeska, angielska 


Darmo! 


mm 
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GAZETA WOLSE4AM, 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Gida Polish Newspaper im the Uulted Ntaten. 


APFKARING EVERY THURED RADAY. 


ESTABLISHED 1873 


arests of nec ariy 2,000,000 Po. 
ua the nita ed States & Canada. 


za esenta tha in 
raiding | throwgho 


-Subscription Two Dollar per Year. 
RATES OF ADVERTISING: 


H gear o- $45.00 

4 monika - - 826.26 

DXE INCH s montha $15.00 
1 monik - $6.00 

ooe time - $3.00 

lime sse time 756 


isg Hatier 40 cenia e is w iotertin. 


Thr Uazeta Polaka read “in al tha States 
aad Torriterina of the Union, In Canada, Mexico, 
Qentral America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Anatria, Servia, 
Bwitzarlard Turkey, in Ania, Africa and Aus- 
Walia, and in al] the provinces of ancient Poland, 
ta realy a First Class Advertising Nidium: a 


All communications ought to ba addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLIBHER “GAZETA POLSKA,” 


632 Noble st., Chicago, III. 
We kare ocer dso werka of our own Publicatia 
and Kdition, and Imported Books. 

z 
GAZETA POLSKA 


W CHICAGO. 


FEE "WEP polskie w Ntan. Zjeda. 


—_——— 
Wychodzi wa czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA KUCZNA: 
W Stanach Zjedn., Mrkayku I Kanaidtia 83.06 
W Huronie, Ameryce Środkowej i pa tu- 
dniewej, Azyi, Afryce, Australii , . Ua 


POSZUK. IWANTIA krewnych | znajomych nk 
wynos<zace jednego cala drnkn na jeden raz 
50 centów, następnie powy ceny. 

SOSZYKIWANIA na jeden raz jak | ogłosze- 
mia 6 założeniu jakiego przedajębiurstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pom easzkanie, powinni 
padać miary adrea i dołączyć 106 (w zna- 
Czkach poczt) na opłitą zmiaur adrean. 

PIE! r DZE należy przesyłać przez Money 

ar, Express nb, w liście registrowanym 

T niższa od dalara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Ratopisów mia zwracamy. 


Wamwikia wę 1 pieniądze adrasować należy: 
DYNIEWICZ, 
682 NA a | Chicago, IU. 


- —— SZA 
Pirweca Księgarnia P Polaka w 4moryce peajada 
Keistai sprawadzona s Buropy, oraz praadszło 

duicłak wlasnego wyiania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1 1260. 


OMICAGO, 11-ge WRZEŚNIA, 190%. 


XIII SEJM ZWIĄŻKU 
ŚPIEWAKÓW. 


Górą Pieśń Polska! Temi 
słowami rozpoczynamy spra 
wozdanie z obrad sejmu XIII 
Związku Spiewaków, który 
się odbył w dalach r, 2, I 3 
września w Chicago. 

Sejm XIII Związku Spie- 
waków Polskich udowodnił, 
że leży mu na sercu pielę- 
gaowanle pieśni polskiej na 
tutejszej emigracyi. Cześć Ci 
za to, drużyno śplewacza! 

Jak każdy sejm, tak i ten 
był dość burzliwy, ale gdy 
chodziło o sprawy ważne, ca 
ły ogół obchodzące, śplewa 
cy udowodnili, że wiedzą, co 


czynić należy; udowodalli, że, 


prywata nie ma miejsca w 


ich gronie. 

Górą pleśń! 

Hasło to nie jest czczym 
frazesem. Dowodem tego 
sejm XIII. Najważniejszą 
sprawę — połączenia oby- 
dwóch odłamów Związków 


śplewackich załatwlono ku o 
gólnemu zadowoleniu. Dele- 
gaci zgodzili się jednogłośnie 
ma sąd polubowy i wybrano 
do komisyi dwóch członków 
— ob. Szymańskiego i W. 
Perłowsklego z Chicago. U- 
chwalono nadto zgodzić się 
ma wyrok sądu polubownego. 
Wobec przeprowadzenia tej 
uchwały należy się delegatom 
sejmowym uznanie. 

Górą pieśń! 

Drugą ważuą sprawą, u- 
chwaloną przez sejm. jest po 
dzielenie Zwląku Spiewaków 
aa okręgi — wschodni i za- 
chodni. Rzecz to jest bardzo 
dobra i przyczyni się niewąt- 
pliwie do rozwoju Związku 
Spiewaków.  Uczyniono to 
dlatego, aby ulżyć w pracy 
glównemu zarządowi, który 
mie jest w stanie pomimo naj 
lepszych chęci zajmować się 
wszystkiemi sprawami miej 
scowych chórów i zadość u 
czynić łch potrzebom. 

Nad obydwoma okręgami 
wybrano po jedaym dyrygen- 
cle I prezesłe, którzy się zno- 
szą z głównym zarządem I je 
aeralaym dyrygentem. Pre- 
zesem okręgu wschodniego 
wybrano zasłużonego dla pie- 
śni polskiej ob. Maksymiliana 
Seyfrieda z miasta New York; 
prezesem zaś okręgu zacho 
dniego ob. W. Jeleń z Chi 
cago. Dyrygentem na okręg 
wschodni wybrano ob. Kle 
mensa Knoll, na okręg za- 
chodal Rudolfa Hensel z Chi 
cago. Do rady muzyczuej, 
która się ma zajmować roz 
wojem pieśni i wyznaczać od- 
owiednie sztuki chó.om do 
uczenia słę ltp. wybrano ob. 
J. Załewskiego I Nowickiego 
z Chicago. 

Sprawę pojednania się dy- 
rygentów Zalewskiego i No- 
wickiego z Chicago załatwio- 


no w ten sposób, że obydwaj 
na życzenie izby podalł sobie 
ręce na estradzie | przyrzekli 
uroczyście nadal pracować w 
zgodzie dla pieśni polskiej, 
nie powodując się plotkami, 
jakie niedobrzy ludzie o nich 
siali, starając się ich poróżnić. 
Pojednanie się obydwóch dy- 
rygentów dobrowolałe-napel- 
ollo radością serca -drużyny 
śpiewaczej, która widzi w tem 
dobrą wróżbę na przyszłość 
dla Związku Spiewaków. 
Ponieważ dotąd Związek 
Splewaków nle mlał swego 
sztandaru, sejm polecił zarzą 
dowi zająć się tą sprawą tak, 
aby na przyszłym zjaździe roz 
winąć można było sztandar 
jednego wielkiego Związku 
Splewaków Polskich w Sta- 
nach Zjednoczonych. 
Uchwalono poprawić i po- 
większyć dotychczasową kon- 
stytucyę, a sprawę oddano 
specyalnemu komitetowi, któ- 
ry ją ma przedłożyć do za 


| twierdzenia przyszłemu zjazdo- 


wi. 

W celu zatwierdzenia u- 
chwały izby niższej kongresu 
washiogtońskiego wystawienia 
pomnika K. Pułaskiego w 
stolicy kraju, wyznaczono ko- 
misyę z dr. Kutlewskiego, 
Jana Smulskiego, Piotra Kiot- 
basy, zastępcy mayora mia 
sta Chlcago, McGann i śple- 
waka M. Seyfrieda z New 
Yorku I dano im pełnomocni- 
ctwo działania w imieniu 
Związku Spiewaków. Obywa- 
tele powyżst udają się osobi 
ście do Washlngtonu w jesie- 
ni, gdy kongres zostanie o 
tworzony, 

Ponieważ dotychczasowy za- 
rząd w Buffalo, N. Y. speł 
miał swe urzędowanie należy- 
cie, izba uchwaliła | wybrała 
ten sam zarząd na dalszy o 
kres przez aklamacyę. 

Ogólny zjazd śpiewaków 
odbędzie się w mieście New 
York za trzy lata, na pamią 
tkę 25 letniej rocznicy zało 
żenia najstarszego chóru pol- 
skiego “Harmonia.” Organem 
Związku pozostaje nadal "Har 
monia,” redaktorem zaś dyry 
gent Leon Olszewski. Każdy 
członek będzie na organ pla- 
cił 5c miesięcznie a sumę tę 
wypłacał będzie redaktorowi 
zarząd Związku Spiewaków. 

Na konteście połączonym z 
bankietem, jaki urządzono we 
wtorek wieczorem, posypały 
się znów mowy ognlste za 
połączeniem obydwóch odła 
mów Związku Splewaków. 
Pierwszą nagrodę  (rzeźbloną 
lirę) otrzymał chór Padere- 
wskiego z Chicago; druga 
nagrodę otrzymało Kolo Spte- 
wackie z Biffilo; trzecią na 
grode otrzymał chór Chopina 
z Buff lo. a czwartą chór Cho 
pina z Chicago. 

Po odczytaniu  rezolucył 
prezes J. Chrzanowski z Biff- 
lo odroczył sejm XIII we 
zwaniem obecnych do odśpie- 
wanla hymnu «Z dymem po 
żorów.! 

Kto naocznie badał prze 
bieg koncertu | sejmu, ten 
przyzna, że śpiewacy zasługu- 
ją nietylko na uznanie ale i 
na poparcie. Lwią część za- 
sług trzeba oddać naszemu 
sympatycznemu Kujawiakowi 
Inowrocławlakowi, jeneralae 
mu dyrygentowi, L. Olsze 
wskiemu. Wiarus to Í do tań 
ca I do różańca. 

Jego głos doradczy w o- 
bradach sejmowych. jego pra 
ca na niwie pieśał polskiej 
powinny mu zjednać uznanie 
wszystkich miłośników pieśni. 

Takich ludzi więcej nam 
potrzeba, a pieśń polska w 
Ameryce nie będzie kulawą. 

Górą pieśń! 


DWA ZJAZDY ŚPIEWACKIE. 

Dwa zjazdy spiewaków pol- 
skich, z których jeden odbył 
się w Milwaukee, dały nam 
przykład godny do naślado- 
wania. Obydwa te zjazdy by- 
łyby tylko zjazdami na ksią 
żkach protokułowych Związku 
i nlczem więcej, gdyby nie 
krok wielki naprzód — wy 
gadzenie komisył arbitracyjnej 
z ramienia obydwóch sejmów 

Z chwilą, gdy «bydwa te 
sejmy na żądanie całej niemal 
emigracyl uczyniły krok do 
zgody, praca ich stała się 
epokową — stjmy te nazwać 
możemy śmiało wielkiemi I 
delegetom odydwóch ziazdów 
winszujemy. Ud chwili tych 


sejmów prasa polska nie po- 
szczędzi miejsca śpiewakom, 
pójdzie z nimi ręka w rękę i 
zachęcać będzie ogół, aby po- 
pierał śpłewaków moralnie i 
materyalnie tak, że w nieda- 
lekiej przyszłości jeden Zwłą 
zek Spiewaków Polskich nie 
setki ale tysiące śpiewaków 
liczyć będzie. 


Narzekaliście dotąd na pra- 
sę, że was nie popiera. Zarzut 
to niesłuszny. Czekaliśmy na 
was, aż slę poprawicie, bo 
trudno zachęcać ogół do tego, 
co jest złem, a tem złem jest 
rozdwojenie. Gdybyśmy byli 
chcieli o was pisać, byłoby 
gorzej, bobyśmy wam błędy 
wasze wytykać byll zmuszeni, 
a tego czynić nie chcleliśmy. 
Gdy nastał krok ku poprawie, 
obowiązkiem prasy będzie iść 
wam z pomocą, bo wyście 
szermierzami sprawy naszej 
polskiej. 

Wyznaczenie sądu polubo- 
wego przez obydwa sejmy — 
to rzecz wielka, wspaniała, 
szlachetna. Od komisyi tej za: 
leżeć będzie przyszłość pleśni 
polskiej w Ameryce. To też 
zadanie tej komisyi jest wiel 
kie I od dobrej woli, od zro- 
zumienia rzeczy przez sędziów 
zawisł wyrok, czy pieśń polska 
ma zamrzeć, jak sobie tego ży- 
czą nasi zaborcy. Niech wasi 
nas Pan Bóg broni, abyście 
sędziowie polubowi, mleli wy- 
dać wyrok zagłady na pleśń 
polską. Tego nie uczynicie, 
jeżeli wam leży na sercu ha- 
sło: Górą pleśń! 


TO NIEUCZCIWIE. 

Przypadkiem dostaliśmy do 
ręki cyrkularz podpisany przez 
«Polaka,” którego część przy 
taczamy tu dosłownie: 

«Wielga sposobnosc dla 
kuzdego ktory ma zamiar 
wstapic do Forsteruf. Spowo 
du isz zakładamy, my Pola- 
cy nowy dwor | posiedzenie 
tegosa dworu odbedzie sie 
td, My rodoki powinnisma 
przystepowac do forsteruf bo 
to.nalepsza organizacya pol. 
ska. Zjedaoczenie i Zwiazek 
nie wypłacaja takich asesmen- 
tów posmiertnych jak forste 
ry. Forstery dotad nas ponie- 
wieraja i nie chca nas robic 
urzednikami. Jak nas bedzie 
wiecy w dworach forsteruf to 
nas nie beda lekcywazyc itd.” 

Smutna to rzecz, że mię- 
dzy nami znajdują się tacy 
jegomościowie. Nie mówiąc 
już o pokoślawieniu języka, 
jak świadczy o tem powyżej 
przytoczouy ustęp odezwy, 
musimy tu ostrzedz tego na- 
ganłacza do obcych organiza- 
cyl, że w ten sposób ludzie 
uczciwł nie postępują. Nie 
wolno wam panowie obała 
mucać naszego ludu, jakoby 
forsterzy byli organizacyą pol- 
ską; nie wolao wam naruszać 
aaszych organizacyi polskich 
— Związku | Zjednoczeola. 
Jeżeli dzięki waszej głupocie 
popełalacie wielki grzech na 
rodowy, to nie gorszcie swym 
przykładem Innych. 

Jeżeli wam są milsze I ie- 
psze obce organizacye, to nie 
używajcie do waszej kreciej 
roboty polskłego języka i nie 
protanujcie go; bo w przeci 
wanym razie będziemy musieli 
napiętnować was w gazecie. 
Nie tędy droga panowie, 

Narzekacie, że was forste- 
rzy lekceważą. Dobrze wam 
tak; powinni każdemu *"Pola- 
owi który przystępuje do 
forsterów, wyrznąć pięćdzie 
siąt batów I fora ze dwora. 
Polak w obconarodowej or 
ganizacył jest tak potrzebny 
jak dzłura w moście. Nasze 
polskie organizacye, jeżeli nie 
są lepsze, to z pewnością tak 
dobre jak każda obconarodo 
wa. Niech nam kto udowodni, 
że która z polskich organiza- 
cyl nie wypłaciła komu po 
śmiertnego, gdy spełnił swe 
obowiązki, koastytucyą przepi- 
sane? 

Pamiętajcłe o tem, aby się 
to więcej nie powtarzało, bo 
w takim razie będziemy zmu- 
Szeni was napiętnować. 


POLSKI SKARB WOJENNY. 


Polski skarb narodowy wy- 
grzebano w tych dalach w lesie 
niedaleko Niwki, tuż przy gra- 
alcy. O<oło 1000 robotników 
pracowało nad budową toru 
kolejowego, przyczem ro»łono 
znaczne pogłęblenie. Kilku 


to dobrze zachowany  pałasz. 
W chwilę potem posypały się 
całą masą złote i:nperyaly (20 
marek). Pleniędzy tych było 
około 7 pudów (1 pud 40 fun 
tów) a więc w całości około 
3 centnarów. 

Oprócz tych pieniędzy by- 
ly jeszcze dobrze zachowane 
szable, rewolwery i inna broń. 
Zjechały natychmiast wyższe 
władze z Bendzina, wiele ze 
skarbu zdołali już unieść ro 
botnicy, którzy się z pieniędz: 
mi w kleszeni rozbiegli po 
lesie. Jak widać, była to ka 
sa wojenna naszych powstań- 
ców z 1863 roku. 

Ludzie zamożni sprzedawa- 
li wówczas całe dobra, 
ubożsi znosili ostatnie gro 
sze wdowie, byle tylko wy- 
walczyć wolność Ojczyźnie. 
Lud prawie bezbronny szedł 
na armaty moskiewskie, w 
szeregach powstańczych zę 
czyły 14 letnie dziec! bohater- 
sko, Lecz nie dał Bóg, bo wi 
dać, nie wypełaiły się jeszcze 
dni nasze. Nacłskani przez 
wroga, chowali pwstańcy pie. 
niądze 1 broń w zlemię, w 
nadziei, że w czasach spokoj- 
nych znowu ją wynajdą. 

Lecz widać, żez tych, któ 
rzy skarb zachowali, nie u 
szedł nikt męczeńskiej śmierci 
od kuli lub bagneta Moskwi- 
czyna, bo skarb leżał nietknię- 
ty w ziemi, dopóki go wie- 
śniacze nie wykryły ręce. 


CESARZ WILHELM W POZNANIU 

Pomiędzy wiadomościami 
zagranicznemł podajemy po 
bieżne sprawozdanie z wizyty 
cesarza pruskiego w Poznaniu. 
Mowa, jaką cesarz wypo- 
wiedział w kwestyi polskiej, 
świadczy najwyraźoiej,żecesarz 
pruski nle jest tak odważnym, 
jakby kto myślał, Stchórzył 
cesarz nłemiecki w mieście 
polskiem i spuścił nos na 
kwintę, oświadczając, że wolno 
Polakom być dumnymi ze 
swej przeszłości, ale pomimo 
to, że są Polakami nie prze- 
szkadza Im to być dobrymi 
poddanymi pruskimi. 

Niedawno temu cesaz Wil- 
helm powiedział w Malborgu, 
że należy wystąpić stanowczo 
przeciw Polakom | wytępić 
ich jako żywioł niebezpieczny 
dla państwa pruskiego Obecnie 
w  Poznanlu cesarz wypo 
wiedzłał mowę, która świadczy 
o tchórzostwie cesarza. Jeżeli 
cesarz niemlecki posłada co 
kolwiek stałego charakteru I 
odwagi, powinien był po- 
wiedzieć to samo, co po- 
wiedział w Malborgu, a honor 
jego był uratowanym. 

Jeżeli kto dba o swój naród, 
a obawia się o jego niebez- 
pleczeństwo ze strony Innego 
narodu, to nie powinien ogłu- 
plać swych poddanych, bo 
w takim razie popełnia krzywdę 
swemu narodowi. To co po- 
wiedział cesarz pruski w Po 
znaniu jest fałszem. Ale jemu 
wolno mówić jak mu się po 
doba i mowę w Poznaniu 
tak tłomaczyć jak mu się 
podoba. My ją rozumiemy 
bardzo dobrze. Cesarz pruski 
chcąc przed śwlatem okazać, 
że jest człowieklem uczciwym 
i liberalnym, oświadczył po 
prusku, że to co zarzucają 
rządowi pruskiemu iż względem 
Polaków postępuje nieuczciwie 
— jest kłamstwem. 

Czy atoli kłamstwem jest 
złamanie wszelkich przyrzeczeń 


“danych Polakom na kongresie 


wiedeńskim 1815 roku i za 
przysiężonych przez króla pru- 
skiego, a obecnie zupełnie 
zerwanych? Zdaje się, że nie. 
Na kongresie tym zaprzysiągł 
król pruski wolność mowy, 
prasy i wyznania, Wszak 
wolność języka i wolność 
prasy nie ma miejsca w daw- 
nych prowłucyach Polski, na- 
leżących obecnie do Prus. 
Dzisiaj katuje się dziecł pol- 
skie, gdy w szkole nie chcą 
się uczyć pacierza niemie 
ckiego, czego najnowszym 
dowodem Września. 

Któż zatem kłamie? Ten, 
kto w Poznaniu powiedział, 
że kłamstwem jest jakoby 
rząd pruski przeszkadzał Po: 
lakom być dumnymł ze swej 
przeszłości. Do mowy cesarza 
nie mamy racyl przywiązywać 


żadnej wagi. Co wledzlał to 


robotników w "=FSTR GM PE W yi AE WSE RR IENCWWĄC ia E A a RESET YJ 1 | powiedział, 
metra uderzyli łopatami o ja |to stara historya, która się 
kiś dźwięczący przedmiot. B;l | powtarza ciągle, że rząd pruski 


a co powiedział 


zostanie rządem pruskim I jako 
taki będzie dła nas zawsze 
jednakowym, dopóki nie na 
staną jakle zmiany na mapie 
Europy. 

Mamy nadzieję, że 
ostatnia to mowa gadatliwego 
Wilhelma na ten temat, że 
o niebezpleczeństwie polskiem 
nieraz jeszcze posypią się 
gromy z ust pruskich mężów 
„stanu, ale nam rozpaczać nie 
wolno. Niech dzwonią na 
alarm prusacy choćby I ztwier 
dzy malborskiej, ale niech 
nie zapominają | o tem, że 
losy narodów nie zależą od 
woli cesarzów ani królów i 
bardzo łatwo powtórzyć się 
mogą Płowce, Psie Pole i 
Grunwald. 


FRANCUZI 0 BOLESŁAWIE 
PRUBIE. 

Obecnie gdy Henryk Slen- 
kiewicz zdobył wstępnym bo 
jem szacunek i poważanie 
dla polskiej literatury w Eu- 
rople, powoli I inni pisarze 
polscy poczynają zwracać na 
siebie uwagę zagranicy. 

I tak we Francyl wyszły 
w ostatnich mlesiącach prze 
klady Kraszewskiego i (Ka- 
prea I Roma,) Jeske Cholń: 
klego (Ostatni Rzymianie) 
Słeroszewskiego (Na kresach 
łasów). Obecnie zdaje się 
przyszła kolej na Aleksandra 
Głowackiego (Bolesława P ru 
sa). O ile wiem, p. Bronisław 
Kozaklewicz przygotowuje 
przeklady kilku celniejszych 
dzieła autora “Lalki”. Ubiegł 
go dwutygodnik francuski 
"Revue". dawniej “Revue 
des Revues”, Zaczął on druk 
“Szplega” w wybornem tlu- 
maczeniu, a nadto w ostatnim 
swym numerze umieścił wy- 
czerpujące | wyśmienite stu- 
dyum p. Chereta o Bolesła- 
wie Prusie. 

Jak życzliwym jest- autor 
rozprawy dla Polaków, niech 
zaświadczy następujący z niej 
wyjątek: 

«Nazajutrz po powstaniu 
polskiem z r. 1863 ugaszo- 
nem we krwi, wystąpiło na 
widownią młode pokolenie, 
które ani na chwilę nle dając 
się zgnębić klęsce, przedsię 
wzięło gorliwą pracę nad pod- 
niesieniem ojczyzny. I Ojczy- 
zna podoiosła się, odżyła. 

Scliśnięta żelazną obręczą, 
zagrożona stałem  niebespie- 
czeństwem,  skrępowana w 
swym rozwoju społecznym na- 
rodowym narodowość polska 
jest dziś spokojną co do przy 
szłych swych losów. 

Memento Mori! wołali jej 
zwycięzcy wznosząc posągl 
swolm jenerałom i działaczom. 

Memento v vere, opowia- 
dał sobie naród polski i 
stworzył literaturę I poezyę, 
którą każdy naród mógłby się 
chlubić I która, gdy kiedyś 
znikną na zawsze granice I 
wszystkie ludy  zleją się w 
harmonijną włelojęzyczną lud- 
ność, zostanie wiokopomnym 
śplewem lutni, co odniosła 
zwycięstwo nad wściekłością i 
siłą. 

Co zaś do Bolesława Pru- 
sa, to p. Cheret uważa go za 
artystę najbardziej znamie 
noego współczesnej epoki li 
teratury w Polsce. Jest to 
zdaniem jego jeden z najgłę- 
bszych myślicieli dzisiejszych 
| zarazem wielki pisarz. 

Poczytność ta Bolesława 
Prusa wpływa z wielkiej or. 
ginalności jego natury arty- 
stycznej, z szerokiego polotu 
jego talentu, z przejmującego 
ł iście humanitarnego  zrozu- 
mienia życia. Prus stworzył 
całą galeryę portretów, które 
przetrwają epokę, jaka się 
zrodziła, ale zostaną w lite- 
raturze polskiej jako nleoce 
nione obrazy czasów blerzą- 
cych. Co zaś jest niesporzy- 
tem w owej galerył, to duch, 
który ją ożywia i barwi. 

Ow duch określa Cheret w 
sposób następujący: 

«Wyznam, że doznaję tru- 
dności chcąc go scharaktery- 
zować. Tak zlożonym jest bo 
wiem mimo swej prostoty. 

Jednak, aby się wytłóma- 
czyć powiem to: Wystarcza 
w Polsce wymówić przed kim 
dwa słowa: Bolesław Prus, 
aby oblicze tej osoby rozja 
śniło się szeroklem I szcze- 


nie ' 


rem uśmiechem. To imię 
wywołuje najpierw myśl o 
niezliczonych utworach do- 
wcipnych, pisanych przez p. 
B. Prusa; ale za chwilę po- 
tem przypomina niedolę ludz- 
ką, z którą pisarz każe współ 
czuć I uśmiech nle opuszcza- 
jąc twarzy, nabiera tkliwości. 

Zagadnięty czuje się peł 
nej sympatyi głębokiej i 
wdzięcznej dla autora, który 
tak często dał mu możność 


spędzić czas rozkosznie i prze 


jąć się wznłosłemi myślami”: 


Następuje rozbiór dzieł Pru- 
sa jako humorysty. Dla przy- 
kładu podaje długi wyjątek z 
noweli “Pan Wesołowski | 
jego laska”, Podkreślając kil 
ka miejsc Ironicznych, krytyk 
francuski powiada: ` 

«Prus mógłby być także 
wybornym satyrykiem, gdyby 
strona uczuciowa nie prze- 
ważała wnim nad wszystkiemi, 
gdyby w każdej osobie nie 
doszukiwał się on mimowoli 
czegoś serdecznego”. Swietna 
rozprawa p. Chereta zajmuje 
się następnie wyszczególnie- 
niem tych najrozmaitszych 
przebłysków  humanitarności 
Boleslawa Prusa, traktuje o 
malowniczości i stylu wspo 
malanego pisarza, o jego spo- 
sobłe przedstawienia dziatwy 
("Aovielka”) I ludu (''Placó 
wka”), wreszcie o tak różno 
rodnych postaciach: słynnej 
“Lalki”. Na wyróżnienie za- 
sługuje zestawienie Prusa z 
Dickensem. 

Pan Cheret uważa oby- 
dwóch za równych pod wzglę- 
dem artystyczaym, pod wzglę 
dem zaś humanitarnym daje 
pierwszeństwo Prusowi. Nie 
spotyka się bowlem u Prusa 
tych ludzi brutalnych, złych z 
gruntu, jaklch tworzy Dickens 
obok innych postaci. Prus 
daje nawet ludziom najgor 
szym jakąś sukienkę uczucia, 
dobroci podniosłości. 

Zakończenie brzmi: 

«Nikt nie oddał duszy na- 
rodu polsklego zwiększą szla- 
chetnością, z większym polo- 
tem I analizą psychiczną, jak 
Prus, ów humorysta subtel 
niejszy od Dickensa, ów re- 
alista równy  Turgleniewowi 
pod względem  ujmującego 
wdzięku w rysunku, a posła- 
dający nadto w soble coś nie- 
skończenie delikatnego | po 
etycznego. 


KAMIEN JAGIEŁŁY. 


Pod tym tytulem czytamy 
w *"Gazecle Olsztyńskiej”; 


Między. Łodwigowem a 
Grunwaldem, przy drodze, na 
tak zwanej górze Kaplicznej, 
znajduje się olbrzymi blok 
granitowy, nazwany od nie 


pamiętnych czasów  kamie- 
niem królewskim, albo Ja- 
giełłowym. 


Nazwa ta zachowała się po 
dzień dzisiejszy w pamięci lu- 
du miejscowego, a podanie 
głosi, że na kamieniu tym 
spoczywał w dzień bitwy pod 
Gruwaldem  wiekopomny i 
wielki król polski Władysław 
Jagiełło, pogromca Krzyża 
ków w sławnej bitwie pod 
Grunwaldem bacznie śledząc 
ruch swoich wojsk bohater- 
skich. A dzisiaj co się stało 
z owym kamieniem? Otóż 
wielbiciele Krzyżaków kazali 
wyryć na tym kamieniu ta- 
kie słowa: 


«W walce za niemczyznę | 
niemieckie prawo zmarł tu- 
taj śmiercią bohaterską mistrz 
zakonu, Ulrich von Jungin- 
gen w dniu 15 lipca 1410.’ 


Jeżeli wielbicielom Krzyża- 
ków zemsta tego rodzaju na 
kamieniu, uświęconym wiłe- 
kami | tradycyą, sprawia rze- 
czywiście zadowolenłe, to my 
Polacy nie mamy nic przeciw 
temu, zaznaczamy jednak — 
że mimo usadowienia się mi 
strza Krzyżaków na kamieniu 
króla Jagiełły, kamień ten w 
podaniu ludowem zostanie za 
wsze kamieniem Jagiełły I na 
nic się nie zda nawet, cho 
ciażby umyślnie zacieranie 
naszej dawnej świetności. Hi 
storya fakt ten zawsze nazwie 
fałszerstwem | 

tę me Be 
KRAKOWIAK. 


Jak kiedy pokocham, 
To tylko rodaka, 

Bo najmilszy pono 
Jest uścisk Polaka. 


MĘCZARNIA SKAZANEG) NA 
ŚMIEAC. 


Najlepszym argumentem 
przeciw karze śmierci była e- 
gzekucya, dokonana w tych 
dniach we Wiedniu. Donoszą 
o tem: Powieszono tu nieja- 
kiego Woborila, skazanego 
przez trybunał przysięgłych, 
za zamordowanie w celach ra- 
bunku handlarza Kesslera, na 
karę śmierci przez powiesze- 
nie. Egzekucya ta była jedną 
z najdłuższych, jaką kiedy- 
kolwiek widziano w Wiedniu. 

Gdy Woboril, po spowie- 
dzł | wyrażeniu żalu z powo- 
du swego lekkomyśluego ży- 
cła, które go popchnęło do 
morderstwa. zawisł na szubie- 
nicy, po 2% minuty kat do- 
niósł, iż sprawiedliwości sta- 
ło się zadość. Wówczas 
ksiądz, który towarzyszył ska- 
zańcowi pod szubienicę, prze- 
mówił kilka słów do zebra- 
nych I zmówił "Ojcze nasz” 
za spokój So) powieszone- 
go. 

Podczas tego czasu powle- 
szony ciągle się ruszał tak, 
że pomocnik kata musiał mu 
przytrzymywać nogi. Gdy mo- 
dly ukończono, prof. uniw. 
wiedeńskiego dr. Haberda, 
zbliżył się do powleszonego, 
rozpiął mu surdut I koszulę, 
a przyłożywszy rękę na serce, 
uczuł jeszcze jego uderzenie, 
Profesor rzekł wówczas, iż 
gdyby w tej chwili Woborila 
zdjęto ze szubienicy, możnaby 
go było przywołać do życia, 
Scena ta trwała 14 minut, a 
na widzów wywarła wrażenie 
okropne. 

W dwie godziny po egze- 
kucyi odbyła się obdukcya 
zwłok. Przekonano się, że 
śmierć nie nastąpiła, jak zwy- 
kle u wleszanych, przez na- 
pływ krwi do głowy, lecz przez 
uduszenie, dlatego to kona- 
nie tak długo trwało, 

CIĘŻKIE MŁOTY. 

(Pieśń poświęcona gornikom.) 


Ciężkie mloty—wasze młoty 
Kują noc i dzień, 

Ą w okolo łoskot głuchy 
I podziemi cłeń. 

Nie ma słońca tam jasnego 
Wiatr cichy nie wionie, 

Tylko skały—ciężkie młoty, 
Potem zlane skronie, 


Ciężkie młoty—wasze młoty 
Łamią ścłany skał — 

A niejeden raz w ofierze 
Legną stosy ciał. 

Pogrzebane głębią nocy 
Splą górników czoła, 

A w kopalni zaów miot dalej 
Echem kucia woła. 


Ciężkie młoty— wasze młoty 
To górników tród... 
One gorzkim chlebem karmią 

Ten ubogi lud — 
Czarna otchłań, czarne życie, 
By się świat bogacił, 

A górnikom— oj nie samym 
Groszem tylko płacił... 


Ciężkie młoty—wasze młoty 
Kują noc I dzień. 
A serc waszych bole—rany 
Kryje nocy cień. 
I nie wiedzą ci co chodzą, 
W słoneczaych promieniach, 
Ile gorzkich łez dopłynie 
Wśród szybów w półcieałach. 


Wasze mloty— ciężkie młoty 
Jak górników los— 
Bo nie zejdzie wam jak w połu 
Złoty —plonu kłos. — 
Ale gdyby tych zabrakło 
Ciężkich młotów trudu, 
Oj! zabrakłoby I pracy 
Dla milionów ludu... 


A więc kujcie—dałej kujcie 
Wśród podziemnych ska, 
By na przemysłi na handel 
Swiat pożytek miał. 
A choć praca wasza czarna, 
Cześć górnikom slawa, 
Bo Im ducha nie zgasiła 
Z pola walka krwawa. 


Jadwiga z Łobzowa. 


NIESZPORY ŁACINSKIE. 


W tych dniach wyszły z 
pod prasy iaa Polskiej” 
zebrane przez , J. Siedle- 
cklego AG) Łacińskie, 

Obejmują one 36 stronie 
pięknego druku na dobrym 
papierze I zawierają nieszpo- 
ry na wszystkie niedziele I 
uroczystości w roku. 

Książeczka ta jest bardzo 
tania, bo kosztuje tylko 10c, 
więc każdy chrześcijanin-ka- 
tolik powiałen się o nią po- 
starać. Adres: W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


"AP... RAL MU HE hi | 


Wiadomości Krajowe. 


Prezydent pokaleczony, 


PITTSFIELD, Mass, 4 
września. — Prezydent Roose 
velt wyjechał ztąd w otwartym 
powozie do Lencx w towa- 
rzystwle sekretarza Cortelyou, 
gubernatora Crane 1 dete- 


ktywa związkowego Craig. 
Powoził D. J. Pratt. Craig 
spostrzegł pędzący za po- 


wozem tramwaj elektryczny I 
dawał znaki, ażeby motorowy 
zwolnił biegu, lecz ten nie 
zastosował się do rozkazu i 
uderzył wozem w powóz z taką 
siłą, że Craig został zabity 
ma miejscu, woźnica złamał 
czaszkę, a prezydent z gu- 
bernatorem | sekretarzem zna 
leźli się na bruku. Cortelyou 
stracił przytomność, Roose- 
velt i Crane podoleśli się 
o własnych siłach. Prezydent 
ma zranioną szczękę I poka- 
leczoną twarz, która mu mocno 
nabrzękła. Powóz został po- 
gruchotany w kawałki, a konle 
ma miejscu zabite. Po opa 
trzeniu ran udano się w dalszą 
drogę do Oyster Bay. Stan 
zdrowia prezydenta nie pozo 
stawla nic dożyczenia, Obeszła 
go wszakże boleśnie śmierć 
przywiązanego do niego de- 
tektywa Craig. 

Aresztowany motorowy Luke 
J. Madden tłomaczy się, że 
przysługiwało mu prawo pierw- 
szeństwa. Rana woźalcy D. 
J. Pratt jest śmiertelną. 


2 pola strajku. 
WILKESBARRE, Pa., 4 
września, — Obecnie krążą 


tu uporczywe pogłoski o 
rychłem zakończeniu strajku 


w kopalniach węgla. Pogłoska 


ta ma pewną podstawę, bo 
w ostatnich czasach wpły- 
wowli politycy zajęli się sprawą 
strajku. 

Powładają nawet, że jeśli 
właściciele kopalń będą trwać 
w swym uporze to guber- 
nator zamierza zwołać specy: 
alną sesyę legislatury i prze- 
prowadzić specyalne prawa 
zaprowadzające przymusowy 
komitet arbitracyjny. 

Jeśłl strajk nie zostanie 
wkrótce zakończony partya 
republikańska może na tem 
wiele ucierpieć. Rozumłą to 


„dobrze kandydaci stanowi a 


szczególnie senatorowie kon- 
gresu Quay | Penrose, to też 
ratując swą sytuacyę prawdo 
podobnie przyśpieszą zakoń- 
czenie bezrobocia w kopal- 
alach. 

Czy kompanie poczynią jakie 
ustępstwa niewładomo jeszcze. 
Przypuszczają, że kompanie 
zpodziłyby się na podwyż 
szenie płacy górnikom o 10 

rocent. Czy to zadowolni 
RE robotników trudno po- 
wiedzieć.  Zaękani długim 
strajkiem I przygaębieni nędzą 
zapewae nie będą się targo- 
wali. Prezydent Mitchell, gdy 
mu oznajmiono o staraniach, 
edpowiedział, że nic nie wie 
o tem. 

Strajkierzy podpalili wielką 
Pocahontas kopalnię w po- 
bliżu Braosweli, W. Va. Sy- 
tuacya staje się coraz kry- 
tyczniejszą. _Obawiają się 
starcia strajkierów z policyą 
I nieunijaymi robotnikami, 


HUNTINGTON, W. Va., 
5 września. — Strajk w Stanie 
W. Virginia jest faktycznie 
zakończony. Górnicy powra- 
cają do pracy w poniedziałek, 
Kilkunasta tygodałowa walka 
zakończyła się dla nich klęską. 

Na wczorajszem zebraniu 
górników, postanowiono jedno 
głośnie powrócić do pracy, 
jeśli kompania przyjmie wszy 
stkich starych robotników. 
Na zebranie stawili się dele- 
gaci z dystryktów, przez które 
przechodzi kolej Noriolk i 
Western. Prezydent Mitchell 
popiera ten projekt. Widzi on, 
że z nadchodzącą zimą straj- 
kierzy zostaliby wystawieni 
na głód i nieznośną nędzę. 
Włidoków pomyśluego zakoń 
czenia strajku w tej okolicy 
mie ma żadnych. 

Strajkierzy z okolic New 
River i Kanawha zamierzają 
także powrócić do pracy. 
Strajk w West Virgłola jest 
zatem zakończony. Kompanie, 
o ile wiadomo, przyjmą do 
pracy wszystkich starych ro- 
botników. Długa i uciążliwa 
walka zakończyła się zatem 


klęską dla tutejszych robo 
tałków. Krok ten sprawi roz- 
luźnienie w szeregach straj 
kierów. 

Kopalała Pocahontas znaj 
duje się jeszcze w płomie 


niach. 
Z Wilkesbarre, Pa., do 
noszą, że Baer, prezydent 


największej kompanii węgla i 
kolei żelaznej oznajmił, że 
kompanie nie ustąpią _straj- 
kierom. Oznajmienie to wy- 
wołało wielkie przygnębienie. 
Prezydent Mitchell nie chce 
w tej sprawie nlc powiedzieć. 


Bankrnotwo trustn. 


NOWY YORK. 4 wrze- 
śnia. — Sędzia Kirkpatrick 
zamłanował A, A. Pope, E 
Colemana i J. A. Millera za- 
wiadowcami korporacył Ąme- 
rican Bicycle Company. Sędzia 
uznał tę korporacyę za nle- 
wypłacalną. Najpierw nieza- 
płaciła ona procentu od bon- 
dów na sumę $225,000, a do 
tego znajduje się w długach. 
I tak: kompanii Baring Mogoun 
& Co. winną jest $150,000; 
Federal Mig. kompanii $50 
tysięcy, Smithers & Co. 
$58 000; oprócz wielu po- 
malejszych długów, niezapła- 
cony kapitał za bondy wynosi 
$9 500 000. 

Prezydent korporacył Cole- 
man wydał sprawozdanie, 
w którem podawszy przyczyny 
tego stanu, zapewnia e po- 
nownej reorganłzacył. Główną 
przyczyną dla czego trust nie 
mógł spełnić swych obligacyl, 
jest według niego, brak kapi- 
tału obrotowego. 

Trust bicyklów został zor- 
ganizowany w roku 1899 
z kapitałem $30,000,000 i 
posiadał w swem ręku naj 
główniejsze fabryki w kraju. 
Z milwauckich fabryk, fabryka 
Smitha należy do tego trustu. 


Znaczne pożary. 


CINCINNATI, O., 5 wrze- 
śnła, — Teatr tutejszy Odeon 
padł pastwą płomieni wczoraj 
rano. Ogień wszczął się na 
scenle z nieznanej przyczyny. 
Straty wyaoszą $100,000. S4- 
siedni budynek został uszko- 
dzony na $10,000. ł 

Brookfield, Mass. — Ogleń 
wczoraj popołudniu zniszczy 
tu halę miejską. Straty po- 
dają na $60.000. 

Kenton, Ohio. Fabryka na- 
leżąca do Ohio Machine Tool 
Co., została zniszczona przez 
pożar wczoraj rano. Straty 
podają na $100,000. 


Konwencya demokratyczna. 


MILWAUKEE, Wis., .5 
września. — Demokratyczna 
konwencya zakończyła swoje 
obrady wczoraj po południu 
po zanominowanłu reszty urzę 
dników  wybleranych przez 
cały stan. 

Uzupełałony w ten sposób 
tykiet przedstawia slę tak: 
Gubernator, David S, Rose 
z Milwaukee. Wice guber- 
nator, John Wattawa z Ke 
waunee. Sekretarz stanu, 
Louis A. Lange z Fond du 
Lac. Kasyer stanu, Edward 
L. Luckow z Baraboo. Pro 
kurator jeneralny, Olaf R. 
Skaar z La Crosse. Komisarz 
kolejowy, William E Redoer 
z Ashland. Komisarz ase- 
kuracyjny, Wm. Ferber z New 
London. Superintendent publ. 
Instrukcył, Karl Mathie 
z Wausau, 

I wczoraj staczano dosyć 
żywe utarczki przy nominacyi 
wyżej wymlentonych urzę 
dników. 

Na urząd sekretarza stanu 
było dwu kandydatów: Louis 
A. Lange z Fond du Lac I 
James McNally z Milwaukee. 
Lange dostał głosów 366, 
McNally 258. 

O urząd stanowego supe 
rlatendenta szkół ubiegało się 
także dwu kandydatów. Mathie 
dostał 404 głosów, a jego 
przeciwnik Laagraf 192. 

Kasyer stanowy i komisarz 
kolejowy dostali nominacyę 
jednogłośnie. 

Na komisarza ubezpieczeń 
było dwu kandvdatów: Joha 
C. Dennis i Ferber, który 
pobił swojego przeciwnika 
dosyć łatwo. 

O. R. Skaar, jako kan- 
dydat na gen. prokuratora 
dostał 463 glosów, a jego 
przeciwnik M. Burke 
z Beaver Dam tylko 159. 


Pod koniec delegat W. H 
Rogers z Madison wniósł re 
zolucyę, mocą której konwen- 
cya miała orzec się za wolnem 
biciem srebra, ale  przeci- 
wnikom tej idei, których 
w partyl demokratycznej jest 
bardzo wielu, udało się pobić 
znaczną większością głosów. 


Poświęcenie polskiego kościoła. 


- ASHLAND, Wis., 6 wrze- 
śnia. — Budowa polskiego 
kościoła jest już skończona. 
Staraniem ks. Koziołka I pa 
rafian stanęła wspaniała świą 
tynia. Poświęcenie jej od 
będzie się dnia 28 września. 
Komitet spodziewając się 
znacznej liczby gości, zawczasu 
począł się krzątać i czynić 
przygotowania na ich przy- 
jęcie. ; 


Nieszczęśliwy wypadek. 


PRAIRIE du CHIEN, 
Wis., 6 września. — Edward 
Kalina,  ro-letni chłopiec, 


znalazł nabój dynamitowy, a 
przyniósłszy go do domu, 
położył na pniu i uderzył 
młotem. Nabój eksplodował, 
a nłeszczęśliwy chłopiec został 
boleśałe pokaleczony. Ciało 
jego z blodra zostało zerwane, 
a ręka. prawie zupełnie oder- 
wana. Chłopiec będzie żył. “ 


Pożary. 


CINCINNATI, O., 8 wrze 
śala. — W sobotę w taje- 
molczy sposób powstał ogień 
w browarni należącej do Iade- 
pendent Brewery Co.izniszczył 
takową. Dwóch strażaków po 
żarnych zostało fatalnie poka- 
leczonych walącemi się mu- 
rami. Straty wynoszą do 
$ 100,000. 


DURAND, Mich., 8 wrze- 
śnia, — Ogień zniszczył tu 
w sobotę wielki magazyn 
kompanii kolejowej Grand 
Trunk and Ann Arbor. Spa- 
lllo się 80 wagonów nałado- 
wanych tewarem. Straty wy 
noszą około $100.000. 


Osunięcie się ziemi. 


WILKESBARRE, Pa, 8 
września. — W miejscowości 
Dorrenestown, nad starą ko 
palnią Payne osuaęła się 
zlemła na 20 akrowej prze- 
strzeni. W kopalni pogniły 
podpory I to było przyczyną 
zapadnięcia się złemi, W całej 
miejscowości panuje popłoch. 


Strajk węglarzy. 


PHILADELPHIA, Pa., 8 
września, — Dziś upływa 17 
tygodni od chwili rozpoczęcie 
strajku w kopalalach antra 
cytowego węgla, a sytuacya 
od dala 12 maja w niczem 
słę nie zmieniła, 

Spodziewano się końca 
strajku 1 września, ale teraz 
wszelkie nadzleje rozwiane. 
Urzędnicy unił twierdzą, że 
strajk potrwa jeszcze parę 
miesięcy, jeżeli właściele ko 
palń nie ustąpią. 

Jedyna nadzieja jest w spe 
cyalaem zwołaniu sesyl le- 
gislatury przez gubernatora 
Stone. 

Liczby  strajkierów do- 
kładnie obliczyć nie można. 
W każdym razie około 150.000 
górników strajkuje. Uaistów 
bardzo mało powróciło do 
pracy. 

Wielkie oszustwo. 

ST. LOUIS, Mo., 9 wrze- 
śniła. — Przed sześciu mie- 
siącami popełalono w tu 
tejszej radzie miejskiej oszu- 
stwo na $75.000. Główny 
sprawca James K. Murell 
umknął do Meksyku, lecz 
powrócił w tych dalach i 
zeznał całą sprawę przed 
sądem. Dziewięciu alderma- 
nów znajduje się za kratkami 
a jeszcze 9 podejrzanych jest 
o współudział, Całą sprawę 
oddano pod sąd przysięgłych 
| na winnych oszustwa wy 
znaczono poręczenie po $20 0o00 
na każdego. Sądzą ogolaie, 
że proces ten wyświetli wiele 
jeszcze gorszych rzeczy l rzuci 
smutny obraz na gospodarkę 
urzędników miejskich. 


Zakochany. 

Jan, — Gdy mi panna Ma 
rya obmówiła ręki, chciałem 
popełnić samobójstwo przez 
wyskoczenie przez okno. 

Jakób. — A dlaczegoś tego 
nle uczynił? 

Jan. — Bo było za wysoko. 
Znajdowaliśmy się wtenczas 
na trzeciem piętrze. 


GAZETA POLSIZTAL - 


KORESPONDENCYE. 


THORP, Wis. — Szano- 
wna Redakcyo ''Gazetzy Pol 
skiej!” Dała 5go Września 
przysposobiło się tu dużo na- 
szych farmerów na wielką u- 
cłechę, a to z okazył, że nasz 
p. Franciszek Neuman miał 
wydawać swoją urodziwą cór 
kę, Waleryę, za Anthony 
Kohl, który pochodzi z Mil 
waukee. Zaraz rano wszystko 
było gotowe do huczaego we- 
sela I gości pełno, tylko mło 
dego pana jeszcze nie było, 
a że doczekać się go nie mo 
gli, więc musiało się obyć 
bez ślubu. Jednakowoż goście. 
już tą myślą rozochoceni, nie 
chcieli takiej okazył płazem 
puścić, to też chociaż bez ślu 
ou jednakowoż cłeszono się 
do późaej nocy. Około 1szej 
godziny w nocy pan młody 
przyjechał na kolowcu, wziął 
z sobą siekierę, przekradł się 
pomiędzy gośćmi do sypialni 
swej narzeczonej, która już 
odpoczywała i tam ranił ją tą 
sieklerą w głowę, ramię i bok 
i nim goście na obronę przy 
skoczyli, on już umknął z do 
mu i w ciemnościach zginął. 
Doktor McKittrick był zaraz 
zawezwany do poranionej, ra 
ay opatrzył ł oświadczył, że 
rany są bardzo ciężkie, a naj 
bardziej rana w boku, jedna 
kowoż jest nadzieja, że wy- 
zdrowieje. 


Farmerzy nasi uwijają się 
jeszcze zawsze przy młóceniu 
i cieszą się, że mają dobry 
plon. Kartcf: też silę tęgo 
obrodziły, tylko jedna korna 
aie bardzo dopisuje z przyczy 
ny, że całe lato było chłodne 
i mokre, jednakowoż jeżeli 
jeszcze jakiś czas ciepłe po- 
wietrze posłuży, to I ta swój 
dobry plon wyda. 


Kolonia nasza jest jedną z 
największych i najspokojniej- 
szych polskich kolonii, bo Ii 
czymy tu około 500 polskich 
farmerów, a najlepiej mają się 
cl, którzy spokojnie swoją ro- 
lę uprawiają, a jeżeli które- 
mu się sprzykrzy w roli i wy- 
jedzie do miasta, to po nle- 
jakiem czasie wraca napowrót 
na farmy I potem głośno przy 
znaje, że na farmach najle- 
piej. — J F Gruszczyński, 


CHICOPEE, 5 września. 
Dzień 1 września wyryje siłę 
głęboko w pamięci naszych Ro 
daków zamieszkałych w Chico- 
pee, Mass. I okolicy z okazył 
obchodu dzlesięcioletniej ro 
cznicy założenia Towarzystwa 
Rycerzy św. Stanisława. Na 
obchód ten zostały zaproszone 
bractwa I z sąsiednich miast. 
które też niezwłocznie przy 
były, za co im serdecznie 
dziękujemy za ich solidarność. 

Następujące bractwa wzięły 
udalał w obchodzie: 

Rycerze św. Stanisława 
z Chicopee, Ległon Wolnych 
Krakusów z New Britain, 
Cona., bractwo Św. Michała 
z Chicopee Falls, bractwo 
św. Michała z Holyoke, Mass., 
Klub Białego Orła z Chicopee 
t Legion Ułanów Stefana 
Czarneckiego z Chicopee. 


Program obchodu był na- 
stępujący: 1) Nabożeństwo 
w kościele par. o g:ej rano. 
2) Wymarsz Towarzystw o 
godz. 2giej po połudału, od 
kościoła św. Stanisława do 
hali św. Józefa. 3) Zagajenie 
na hall przez obecnego ks. 
proboszcza Ojca Stantsława, 
który w Swej patryotycznej 
mowie wyznaczył i pochwalił 
cel naszych polskich Towa- 
rzystw. Następnie mowa Ojca 
Jerzego wypowledziana na 
temat, że tylko takie towa 
rzystwa odpowiadają godnie 
swemu zadaniu, które pracują 
w duchu _patryotyczno-reli 
głjaym. 4) Wybór przewodni 
czącego, na którego powo- 
łany zostal dyrygent obchodu 
p. Jan Trałka, na sekretarza 
zaś Fr. Szetela. 5} Powitanie 
gości przez przewodniczącego. 
6) Deklamacya o św. Stani- 
sławie wykonane przez p 
Jana Golenia. 7) Spiew solo 
‘Schowaj matko suknie moje.” 
wykonana przez p. Fr. Lute 
«łańską. 8) Deklamacya o mi- 
łosci mowy i pieśni polskiej 
wykonane przez Fr. Barana. 
9) Deklamacya "Gdzie nasza 
zt-mła,” wykonana przez p 
Helenę Trałka. 10) Splew 
ogólny “Boże Ojcze.” 11) Or- 


klestra. 12) Monolog Zyda, 
13)  Deklamacya “Smierć 
zdrajcy” wykonana przez p. 
Ant. Trałkę, 14) Orkiestra, 
15) Zywy obraz sądu Stani- 
sława przed królem. 16) De- 
klamacya do kwiatów wyko- 
nana przez p. A. Gonda- 
rowską. 17) Splew ogólny 
«Boże coś Polskę.” 18)*Po- 
lonez i zabawa balowa. 

Już rychło z rana niezwykły 
ruch panował w naszem 
mieście, z czego poznać 
można było, że każdy ile 
możności sposobił się do ob- 
chodu, który się udał nad- 
spodziewanie ku ogólnej ra- 
dości, co też i innonarodowcy 
wyrazili się ze zupełnem uzna- 
nlem o naszym obchodzie, 

Pomimo gorączki jaka na 
ów czas panowała, hala była 
zapełniona po brzegi. Z tego 
widzimy, że nasi Rodacy nie 
żałują poświęcenia do rzeczy 
tak wielkiej, za co jeszcze raz 
wszystkim  towarzystwom | 
goścłom prywatnym na po 
dziękowanie za wzięty udział 
w obchodzłie, kładę nasze ser 
deczne staropolskie “Bóg 
zapłać.” 

W imieniu Rycerzy św. 
Stanisława Franciszek Szetela, 
sekretarz obchodu. 


W NOC ŚW. WAWRZYNCA. 
Bajka u I WRSisch.) spadających 

Była soble raz jedna pa- 
stuszka. Wołalł na nią ludzie: 
Kasia, I ta pasterka była 
bardzo piękna. 

Toż kiedy clraz królewicz 
pewlen ujrzał ją w polu, gdzie 
gęsi pasała, taką do dzie- 
wczyny miłością zaplonął od- 
razu, że ją z sobą wziął pro- 
sto na zamek królewski. I 
ożenił się tam z Kasłą, w 
bogate suknie przebraną i w 
złotości różne przystrojoną. 

Odtąd z pasterki była kró- 
lowa i na tronie siedziała i 
bardzo szczęśliwa mogła żyć 
dlugo. 

Ale że z niej była ogro- 
mnie zła niewiasta, wlęc kie- 
dy się już sama spanoszyła, 
nie chciała pamiętać o bie- 
daych braciach i siostrach 
swoich I fanych pastuszkach, 
co tam pozostali w jej wsi 
rodzinnej. Tak się wstydziła 
tych swoich dawnych towa- 
rzyszów, iż wszystkich kazała 
do lochu wtrącić, by jej nie 
przypominali, że i ona prze 
ceż niegdyś gęsł pasała po- 
społu z nimi o głodzie i chło- 
dzie. 

Skoro się o tem“ dowie- 

działa jej matka— a była ona 
czarodziejką — tak się obu 
rzyła na swą córkę niego- 
dziwą, że zaraz do nłej pole- 
ciała — powiedzieć jej w oczy 
jak ona powinna była jeszcze 
wspomódz tych biedaków, kle 
dy może dobrze czynić bez 
trudu na okół, a nie więzić 
ch miesprawledliwie... 
— Ja nie mam matki — wo 
łała do służby swej królowa 
— zresztą po co mole „matki, 
kłedy ja teraz mam tyle zło- 
tal... 

-I pokazywała wszystkim ca- 
le skczynie bogactwa, 


Wtedy stara matka cza 
rodziejskim sposobem dosta 
ła się nocą do zamku i swą 
jedynaczkę wyrodną przemiłe: 
miła w martwą bryłę złota 

Potem ją cichaczem wy. 
niosła na pole, gdzie Kasia 
dawniej gęsi pasala — | odda- 
ła ją tam pastuszkom, któ- 
rych z lochu uwolniła pota- 
jemnie. 

Ą pastuszki zaczęli soble z 
onego złota robić batoszki ł 
tujarki, co który wolał... 

Kiedy z$ bardzo już dużo 
sobie tego narobili, przyszedł 
nagłe wiatr l tak mocno 
zdmuchnął z pola te  fujarki, 
batożki szczero złote, że pas- 
tuszkom wiejskim ino po jed- 
nemu zostało w ręku; a re- 
sztę wiatr uniósł w górę, że 
aż o niebo uderzyły te złote 
kawałki I tam się  poprzyle- 
pialy między gwiazdami —sa- 
me jak gwiazdki, 

Widocznie przeznaczoną by 
ła owa reszta złota dla in- 
nych pastuszków na świecie. 

I dla tego co rok w po- 
godne nocy — raz w sler- 
polu, drugi raz w listopadzie 
—soadają z nieba gwiazdki. 

Są to szczero złote tujarki 
i batożki dla pastuszków, co 
który z nich woli. 


A jak kledy pastuszek jaki 
znajdzie lub w rękę złapie z 
nłeba lecącą gwiazdkę w sier. 
polową noc świętego Waw- 
rzyńca—to będzie tak szczę- 
śliwy, jak sobie można tylko 
wymarzyć. 

Czegoby nie zapragnął to 
mu się stanie, 


NOWA GEOGRAFIA. 


Nowa geografia w języku an- 
glelskłm, z dodatkiem geo 
grafli i historyi polskiej, o 
której swego czasu podaliśmy, 
jest do nabycia w naszej 
księgarni po następujących 
cenach. Geografia dla szkół 
ełementarnych 55c 
Geografia dla szkól śred- 
nich oprawa {I ilustracye 
eleganckie po $1.20 
W. DYNIEWICZ, 


532 KHoble st. Chicago, Ill. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Z pod prasy “Gazety Pol- 
skiej” wyszły następujące 
książki: 

Hrabia Monte-Christo Aleksandra 


Dumas, Tom I-szy. 
CODAT IP a +04. POZPAWCE I 80c 


Hrabia Moante-Chrlsto Aleksandra 
Dumas, Tom 2 gi 
Cena - 


80c 


Nowenna i modlitwy do áw. Anto- 
niego Padewskiego, pomocna w 
każdem nieszczęściu. 

CEDRY m Kr PE 15c 


Arye polskie, zebrane dla Polonii 
w Ameryce przez W, Dyniewicza. 
Broszurowane : 
Oprane w angielskie lintaum z 
złoconemi tytulikami - 85c 
Oprawue w skórkę aligatora ze 
złoconemi tytulikami I brzegami 65c 

Porozbiorowe Dzieje Polski, czyli 
jak naród polski walczył za ojczye 
znę, opowiedział Tomasz Biemi 
radzki. Cena - 40c 


Złota Księga. Księża I parafie pol- 
skie w Stanach Zjednoczonych, 
Północnej Am. Napisał Szczęsny 
Zachajkiewicz: Cena - 80c 


Żywcem zamurowana, powieść Górno- 
szląska podług starej kroniki | z epe- 
wiadania babki osnuta przez Karela 
Mlarkę. 

CENA ZE BA 08 200 

Dach Kościuszki, napiauł ks. Fr. 

Gauwłowicz. Cena.........,...... 10c 


Walka o wolność, skrócona Histerya 
od czasu trzeciego rozbioru Polaki do 
powatanła 1881 roku. 

Cena mat.. 100 


Wrażenia z Kuby, napisał 


250 


Wł. Wagner. Cąna...... 10c 
Nieszpory łacińskie Zebrał ko, J, 
Siedlecki. Cena 10c 


Sfome-Sferra. Opowiadanie historyczne 
przez Wacława Gąsiorowskiego. 
BENA ZEK 50 
Oficyum Sarafickie ustanowione 
dla III Zakonu przez Ojca Kw. 
Leona XIII zawiera modlitwy, za 
których odmawianie dostępuje się 
zupełnego odpustu. Cena öc 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble ul.Chicago, III. 


Farmy 


Małe | duże na sprzedaż w Kante- 
rze Polskim © W. DYNIEWIC£ 
& CO 805 Milwaukee Ave. Chi- 
Tadina c Co., K 
gim Fir EEP Budynki, EE SC HK 


rolnicze są w dobrym sianie. 6 krów, I koś, a | ‘F 
Òana $1,808 | 1 


fwinia, etc. 
Wisconatan. — Portae Cos Makr. 4 mile 

od Junction City. — 30 akrów pod płagiem 

10 akrów drzewa. Butynki gospodarcze. $1,600 
Wlaconain. — Marathon Co., 190 akrów w 
McMillan. 20 akrów wyklar wane. Narzą- 

dzia | maszyny EEs ną. 3 dabre ko- 

Dia. 13 aztuk bydła, 50 kar, 5 świń. Cena $9,300 
Wiaconsia —Clark Co., 4 mila od Thorpe, 

40 skrów farmy, I5 wyklarawanych. Oena 1,100 
Wiacanaia.—Oconta Oo., 515 akr. wyklaro- 
wanych, w Pułaski. Budynki, narzędzia, 
maszyny, byało. Cana $2. 200 
Wiscomain.— Clark Co., 1 mila od Stanley, 

40) akrów, bodynk! mieszkalno i gospodar- 

akie w dobrym stanie. Cena $1,800 
Wiaconain W od Co. — 40 akrów ? mii od 
Centrolia, 3 mile od Nekoosa, 30 akrów 

pod pługiem, 5 laso, Oena $1,600 
Wisconain, Portage Co. — Bllako Huli, 60 
akrów pod pługiem. 10 akrów wikliny, 30 

akr. drzewa Budynki gospodzrekie | 
mlasaka]qa, potrzebna maszyny <ą 2 kopie 

3 krowy, Z jałówki, 1 ciele | 18 świć $3,500 
Winceania, Monroe Oo., blisko Tomach. 

%1 akr., 100 pan pługiam, budynki, ma. 
aryny hydło ! drób. Cena $6,508 
Michigana, blisko St, Joseph 40 akrów, bu- 
dynki miaazkalaa i gorpodariela nowe, 8 
konie. 2 krowy I drón. krów winnicy, 8 

akry drzewa bnduloowege. Cena $6,008 
Niunorota, Marshall Ca., 10 mil od Ste- 
phen —20 akrów, 250 akrów pod pługiem, 
wszyatkie maszyny. narzędzia w dobrym 
atan'e. Kanie. bydło. ect. Cena 0,000 
Wisconaia, powiat Clark. — Farma leży 3 

mile vd nol-kiego kościoła, 3 od miasta 

14 od szkoły, BO akrów, 90 pługiem, 

dam u loksów, atajnia dla bydła | koni, 
Bzopa na signo Cana $1,%80 
Wi-conuiu, Green Lake Co. Od missta 
Berlina 4 mile, 134 od ''hease Fa'tory, de- 

kąd można ml-ko wosić. 180 akrów czynta, 
Teszta dobrem drzewem porosła, dobra ię- 

ka, pastwisko, Budynki dnże, nowe. sprze- 

dam 1anio na wypłatę. 

Wisconsin. Shawano Co. — 110 akrów, 20 

akr klarunku, rcazta łatwy klarunek, bu- 
dynki dobre. Dom i apichlerz drewniany, 
stodoła I stajnia z laksów. uena $800 
Wiaseomsia, Oconto Co — 80 akr. Farma 

cała wyklarowana. w koło plot, 60 akrów 
poipiug em reezianapastwiako Wacyatrie 
maszyny i narzędzia rolnicze, 2 konia, 14 
sztnk bydła. Cena $8,000, 34 do zgody 1% 
gotówką. 

Michigan, Presqne Isle Co., Posen. Ziemia 
dobra. bez długu. Cena $1,4% 
Minnesota Ouertai Ce —Perham, 6 mil od 
mianta, 130 pretów do szkoły. 100 akr., 118 

pod płngiem, 3» do cz) szczen a, 10 pastwi- 

aka ogrodzonego. Rzeka w pobilśn Bu- 
dynki drewniane. Cana $2,600 
Hinnonnta Oitartail] Co.. 6 mil od m/aata 
rętów do ezkoły. 160 akrów, 

em. 10 wyczysz:zone lecz nie 


Perham 0 
105 pod pła, 
gorane, 45 akrów poresłe dr-awem łatwe 
do Lej A aad ko o domo, Zlam'a czarna, 
pokład giniasty. Budynki dobre Cana $2,800 
Ninnea-ta Lyon Co., 6 mil od miasta, 7 od 
kościoła 160 akrów gruntn 180 akrów 

od pługiem. Wody podostatkiem, Budyn- 

1 nowe, Maszyny wszytkie. Cena $8,830 
ladiama, Laporte Co. — 80 akrów w Otia, 
M4 akry zasilane zbożem. 1% akrów lasm, 
£ akry stawa rybnego, 24 mili ad polnkie- 
g kościoła. Budynki w dabrym stanie, 

<zys'kie maszyny i narzędzia rminicza 
ma. 4 konia, 5 krów, € śsiń. a 
Miun=nota, Oiltar Tail Co., 160 akrów w 
Parbam. I mila nd miasta. Hndynak mie-x- 
ka'ny z piwnicą, atatnia na 9 koni. ©8 «ztuk 
bydła. stódnła na 145 ton siana ©-piętrewy 
apichierz. Wszystko pod płngiem. Cena $8,088 

Powyżara farmy eę wszystkie w polskich 

koloniach, gdzie aą kościały 1 azkoły polsacie. 
Po aalsze infermacy* zgłosićwą do: 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee ave.,Chicago;lll. 
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Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nle forsującem 
żołądka, są *'Kuflewsklego PI- 
gułki na zatwardzenie” Ce- 
na 25c, Adres: The Kufle- 
wski's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Iil. x 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów. 


v 
FIRMA 


W. W. KIMBALL CV. 


zakupiła wielki zapas Fortepianów I 
Organów pokojowych po znanej a zban- 
krutowanej firmie w Nowym York 
które sprzedawać będzie po nadzwy: 
niskiej cenie, bo o 83 procent taniej, 
a to dlatego, że firma W -W. KINBA 
CO., zakupiła cały ten zapas Instrumen- 
tów za gotówką bardzo tanio. Forte- 
a, i organy ta są renomowane, w do- 
rym gatunku, za które gwarantujemy. 


Jest to wigo rzadka sposobność do ma- | 


bycia dobrego I taniego fortepianu lab 
organu 

KU” Sprzedajemy Fortepiany I Orga- 
ny na dogodnych warunkach; niewie]- 
ka wpłata | małe miesięczne raty. gg 


Nasze specyalne oferty. 

Organy pokojowe (używane) od $14, 
$2 i ej. Organy pokojowe (nowe, 
za stołkiem | nutami od §35, $30 | wy- 
żej, (warte po $75 do $90). Fortepiany 
‘t zw. “square” od $15, $20 i $25. For- 
taplany t. zw. *Upright" od $90, $98, 
$100, bus, $185, $150, $165 do $475. 

Dla dogodności zaś Szan. Rodaków 
skład nasz fillalny p. n. 834 Milwaukee 
aveo., otwarty jeat codziennie do goda. 
10ej a w Boboty do godziny liej wie- 
czorem. 

W składzie tym fillalnym znajdą Szan. 
Rodacy wielkt zapas | wybór fortepia- 
nów | organów, tak nowych jak uty- 
wanych po oenach nader przystępnych. 
Poaladamy także na składzie bogaty ma- 
pas nut wydań popularnych, oraz im- 
strumenta muzyczne. Z azacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 


Ed. L. Kołakowski, . 
Zarządca polskiego Departamenta, 
Adam Midowicz Reprezentanci 
Jakób Dereńskti ] Polskiego 
St. Arwasiowicz ) Departamentu. 


824 Milwaukee Ave. 


PA bala i biura firmy W. 
W. Kimball Oo„ 289 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chicago, 


JK Żuden Farmer, 
$ Ogrodnik 

? lub chcący sobie założyć 
ogród „na przyszłą: wio- 'f 
snę, nie powinien obyć 


b się bez książki pod tyt ; 
+ OGROD WIEJSKI. 

» Jestto popularny przewo- , 
? dnik przy zakładaniu i ; 
' pielęgnowaniu ogrodów, : 
oraz podręcznik do nau- ; 
ki ogrodnictwa przez Fr. ' 
Goeschke( r ilustracyami) : 


W książeczce tej są po- 
dane PARA ro 

ty przy zakładaniu ogro- 
AA to: Ogród K wia- 
towy czyli ozdobny, O- | 
ód Warzywny, Ogród : 
wocowy. Cena 0e, 


Dla łubowników pszczel- 
nictwa polecamy książkę ' 
pod tytułem: 


$ PSZCZOŁY I 
PSZCZELNICTWO 
R Ar a 


pszczół (z wieloma ry- 
cinami). Cena - 5óÓe ; 


, Każdy Farmer, 


A przedewszystkiem ten, : 
który trudni się hodowlą ' 
bydła, powinien mieć pod 
ręką książkę pod tyt. 


+ O LECZENIU 
| CHOROB i 
n Koni, Bydła, Świń, Owiec | 
i Psów. Wykład popule- | 


rmy dla użytku gospoda- 
rzy, przez J. Łepkow- 
skiego. Cena - 50e $ 
' Do nabycia w księgarni ' 
| W. DYNIE* ICZ, 


, 532 Hoble st. Chicago, Ill. 


Przyślij nam tylko $2.95 
a poślemy wam Harmonikq 
dobrą, opruwianą ślicznie I mocno. Ma 
ona ntwartą klawiature, 12 ozdobnych 
trąbek, 10 niklowych kluczy, 2 hasy, $ 
aztopsy, 2 rzędy piszczałek, rozmiar 

18x614 cale. 
Mocny i melodyjny głos. 


Jeżeli chcecie kupić lepszą Harmeal 
kę przyślijcia swój adres a otrzynaacie 
DAENU Największy llnstrownay Polsk! Kataleg 
Instrumentów mauryczaych. 
Adresujcie: 
TAE MARION SUPPLY CO., 


816 N. Hamlin Ave. Chicago, IIL 


WIEC NARODOWY. 


Od tymczasowego komite 
tu wiecu narodowego we 
Lwowie, otrzymujemy nastę 
pujące pismo; 

Wzmagające się w osta 
tnich czasach prześladowanie 
narodu polskiego w zaborze 
pruskim, trwający ołeprzerwa- 
nle ucisk w zaborze rosyj- 
skim. oraz rozliczae ujemne 
warunki rozwoju narodowego 
w Gi:licyi I na Szląsku avstr., 
wkładają na Polaków obowią- 
zek wytężenia wszystkich sił 
do walki obronnej. 

Walka ta sprostać może 
zadaalu jedynłe wówczas, je- 
śll na systematyczność wro- 
gich nam usiłowań, odpowie 
planowością obrony. 

Najważalejszą przeto po- 
trzebą chwili jest program 
akcyi obronnej, współny ró 
żnym dzielnicom, rozmaitym 
gronom obywatelskim ł obo- 
zóm politycznym. 

Rozdział narodw na odła 
my, istalejące w odmiennych 
prawno-państwowych warun 
kach, zmusza wprawdzie do 
odmiennej taktyki w każdej 
z trzech części Polski, nie 
malej jednak w szerokich 
graalcach istnieć może łą- 
czność narodowych usiłowań 
we wszystkich zaborach. 

I:tnłeje też możność współ- 
działania towarzystw, powola 
nych do życia w imię po- 
szczególnych interesów publi- 
czaych, jak również _przeci- 
wnych sobie obozów polity- 
cznych. 

Wytkołęcie granic, w ja- 
kich możliwym jest wspólny 
program w sprawach narodo- 
wych dla rozlicznych towa- 
rzystw patryotycznych, obo 
zów i dzielnic, musi być rze 
czą peryodycznie odbywają 
cych się wieców narodowych, 
w których powłnniby ucze 
staiczyć przedstawiciele wszel. 
kich narodowych kierunków, 
ze wszystkich zaborów I wy- 
chodźctwa. 

Pierwszy taki wiec narodo- 
wy odbędzie się we Lwowie 
w roku bieżącym, w terminie, 
który późałej się oznaczy, 

W przypuszczeniu atoli, że 
reprezentanci zaboru rosyj 
skiego | prusklego nle będą 
mogli uczestniczyć w tym 
wiecu, w takim komplecie co 
do liczby I co do mandatów, 
któryby uprawniał wlec do 
uchwał, dotyczących pracy 
narodowej w Galicyi, na Szlą 
sku i Bukowinie. Rozumie 
slę tedy, że zastosowanie I 
wykonanie uchwał wiecu w 
zaborze rosyjskim i pruskim 
leży poza zakresem obrad 
wiecu narodowego I pozosta 
wiene być musi osobom i 
czynnikiem kompetentnym. 

Wszelkie starania około I. 
wiecu narodowego poczynił 
komitet, w tym celu zawią- 
zany. 

Aby zapewnić temu wa- 
żnemu dziełu narodowemu po- 
wodzenie, komitet musi ogar- 
nąć ogół Polaków, a zatem 
nie pomłale żadnej warstwy 
społecznej, żadnego wyznanla, 
żadnego stronnictwa. 

Uzupełałwszy się w myśl 
tego kooptowanymi członka- 
mi, przygotuje referaty I wnio 
ski, które wiecowi narodo- 
wemu będą przedłożone do 
obrad | uchwał. 

Plerwszem zadaniem wiecu 
będzie zdanie sprawy z wro 
gich dla narodu usiłowań I 
zarządzeń, tudzież z przebiegu 
walki obronnej. Na tej pod- 
stawie oparte będą rezolucye 
co do dalszej pracy narodo 
wej | postanowieniu co do 
sposobu wykonania tych re 
zolucyi. Uchwall je wiec na- 
rodowy po wyczerpującej dy- 
skusyl w poszczególnych se- 
kcyach nad przedłożonymi re- 
feratami. 

Sprawozdaola, referaty, wa 
żniejsze szczegóły dyskusyl 
tudzież uchwały wiecu, wyda 
sekcya redakcyjna wiecu w 
osobnym pamiętniku wieco 
wym, który będzie zatem od- 
zwłerciadlał społeczny stan 
sprawy polskiej. 

Z natury rzeczy program 
akcyi narodowej, oprócz pra- 
cy nad uświadomieniem na- 
rodowem rozmaltych warstw 
społeczeństwa | propagandy 
zasad Í uczuć patryotycznych 
w ogóle, zmierzać będzie do 
obrony polskości przed wpły- 
wami wynaradawiającemł w 
tej dzielnicy, a także do o- 


brony polskości wszędzie, 
gdziekolwiek ona jest zagro- 
żoną i płelęgnowania łączno- 
ści między różnemi dzielnica 
mi Polski i z wychodźctwem. 

Dla uporządkowania tej ro- 
boty, wydaje stę wskazanem 
połączenie wszystkich Towa 
rzystw patryotycznych w kra- 
ju w jeden Związek, który 
umożliwi łatwiejszy przegląd 
pracy | skierowanie wysiłków 
na miejsca, najwięcej zagro 
żone, lub więcej energicznego 
działania wymagające. 

Gdyby taki Związek wszyst- 
kich Towarzystw narodowych 
nie dał slę ująć w pewien 
stały statut, to w każdym 
razie pożądane będzie utwo 
rzenie na wiecu narodowym 
osobnej sekzył dla Towa 
warzystw, a konferencya de- 
legatów tych Towarzystw 
mogłaby na cały okres cza- 
su aż do najbliższego wiecu 
narodowego jakiś plan dzia 
łania ustanowić. Nadto zaś 
niewątpliwie da się ułożyć ja- 
kaś stała organłzacya, jedno- 
cząca wszystkłe patryotyczne 
usłłowania w kraju, któraby 
też i funkcye Związku przy 
jąć mogła. 

Uchwalenie planu takiej 
organizacył będzie jednem z 
głównych zadań wiecu naro 
dowego, a zajmie się tą spra- 
wą sekcya organizacyjna wie- 
cu. 

Jedną ze spraw doniosłego 
znaczenia jest założenie infor- 
macyjnego pisma w języku 
francuskim a może i anglel 
skim, któreby powiadamiało 
prasę zagraniczną o wszelkich 
ważnych zdarzeniach Í zaga 
dnieniach na ziemiach pole 
skich, a na podstawie auten- 
tycznych dokumentów ł fa 
któw, a prostowało wszelkie 
niezgodne z prawdą a nieraz 
tendencyjnie rozsiewane wle- 
ści o sprawie polskiej. 

Pismo takie, zapewne w 
formie biuletynów wychodzą 
ce, powinno być bezpłatnie 
rozsyłane do wszystkich wię 
kszych dzienników w Europie, 
w polskiem zaś wydaniu by- 
loby bezpłatnym dodatkiem 
do tych dzienników krajowych, 


| które odpowiednią część na- 


kładu pokryją. 

Rozważyć również trzeba, 
czy nle byłoby pożytecznem 
i możliwem, założenie pol 
skiego Blura korespondencyj . 
nego, któreby zbierało wia 
domości, do spraw polskich 
się odnosząte i udzielało ich 
pismom polskim I obcym. 

Obie te kwestye, od da- 
wna u nas poruszane, dokła- 
dnłe rozpatrzy na wiecu na- 
rodowym  sekcya prasowa, 
która rozważy | Inne szczegó 
łowe sprawy prasowe, o ile 
one stoją w związku ze spra- 
wą narodową. 

Z tego powodu zaproszone 
będą do uczestnictwa w wie- 
cu redakcye wszystkich pism 
politycznych polskich i To 
warzystwo dzlennłkarzy pol- 
skich. 

Kwestya wychodźctwa, sta- 
nowłącego tak liczny odłam 
narodu, z wielu względów 
doniosła, rozpatrywaną być 
winna na wiecu ze stanowi- 
ska narodowego w osobnej 
sekcyl, która wypracuje szcze 
gółowe w tej sprawie wska 
zówki. 

Walka z germanfizacyą na 
polu językowem powlnna być 
prowadzona codziennie i na 
każdym kroku. Sekcya wie- 
cu dla spraw języka polskie 
go poda w tym klerunku po- 
żądane wskazówki. 

Wypadałoby może posta 
nowić i konsekwentale prze 
prowadzić następujące zasady, 
nie potrzebujące umotywowa- 
nia: 

Napisy niemieckie na skle- 
pach mają być usunięte. Han- 
dlów z niemleckiemi napisa 
mi publiczność polska ma u- 
nikać. 

Z restauracyi, kawiarń I in 
nych lokałów publicznych, 
mają być wyrugowane pisma 
niemieckie polakożercze. Pu- 
bliczność ma się tego stano 
wczo domagać, a gdzie za- 
dość nie uczynią żądaniu, tam 
nie uczęszczać. 


W koniecznych stosunkach 
z ajentami handlowymi i ku- 
pcami, nie godzi się używać 
języka niemieckiego w słowie 
lub piśmie. Na kupieckie li 
sty niemieckie, należy odpo 
władać po polsku, lub listy 


GAZETA POLSEAM, 


te zwracać jako niezrozumiałe. 

Popisywanie się niemczyzną 
na ulicy, w restauracyach, w 
pociągach kolejowych, gdzie- 
kolwiekbądź, piętnować ma 
prasa jako czyn hańbłący Po 
laka. 

W ogóle osoby, używające 
w *codziennem życiu języka 
niemłeckiego, należy uważać 
za obce dla narodu. 

Jest także obowiązkiem 
każdego obywatela czuwać, 
aby w stosunkach ze strona- 
mi nle naruszano praw języka 
polskiego w urzędach, w któ 
rych rozporządzenia ministe- 
ryalne używanie języka pol 
skiego nakazują. 

Wypadnie wreszcie rozwa- 
żyć, czy nie należy na dro- 
dze legalnej,  konstytucyą 
wskazanej, bądź to przez ro 
zbłorowe petycye, bądź też 
w inny sposób poprzeć ener 
gicznie żądanie o przywróce- 
nie językowi polskiemu w ca- 
łej pełni praw we wszystkich 
urzędach kraju. 

Ważnem bardzo jest po- 
pieranie przemysłu krajowego, 
który to cel wzięły na siebie 
osobne Towarzystwa. Scisłe 
porozumienie ł łączność w 
działaniu, są I dla tych To 
warzystw niezbędne a wzaje 
mna wymiana spostrzeżeń I 
zetknięcie się ze sferami prze 
mysłowemi bardzo pożądane. 
Dlatego Towarzystwa te obej- 
mą na wiecu osobną sekcyę 
ekonomiczną, która obmyśli 
szczegółowe przepisy postępo 
wania na tem polu. 

Należy dzłałać w tym du- 
chu, aby wprowadzić u nas 
modę patryotyczną wyrobów 
którą to metodę ze. skutkiem 
zastosowano dla poparcia prze 
mysłu na Węgrzech I w in 
nych krajach. Jeśli wprowa- 
dzimy w nas modę rodzimą, 
polską, opartą na motywach 
narodowych, a  protegującą 
materye I wytwory krajowe, 
jeśli otrząśniemy słę z konce- 
ptów wiedeńskich I francu- 
skich, postawimy między kra- 
jem a nlemieckiemi prowin 
cyaml granicę sitniejszą, niż 
cła, dla zasypującej nas tan- 
dety ubrań | innych artyku 
łów. Trzeba nam tępić wszel- 
ki zbytek, wystawność, prze 
pych, posługujący się obce 
mi wyrobami, jako rozpustę 
narodową. Należy dążyć, aby 
i najwybredniejszy gust by- 
wał zaspokajany jedynie w 
kraju, a wtedy przemysł ro- 
dzimy zyska silną podnietę 
do uprawiania piękna w na- 
rodowych formach. 

Oprócz prostoty w obycza 
ju, która daleką jest od pro- 
stactwa, a więcej odpowiada 
naszemu ekonomicznemu | na- 
rodowemu położeniu od wy- 
kwintu I zbytku obcokrajowe 
go, należy oszczędność I trze- 
źwość podnieść do godności 
cnoty narodowej i uczynić ją 
źródłem ofiarności na cele na 
rodowe. Rugujmy zwłaszcza 
karcłarstwo i gry hazardowe, 
a zajmijmy umysł poważniej. 
szeml rozrywkami i wraże 
niami. 

A ptostota I powaga, o 
szczędność, trzeźwość i cfiar 
ność na cele narodowe, nie 
tylko odznaczać ma każdego 
prawego Polaka, ale ujawniać 
się także we wszystkich ze 
braniach towarzyskich, w za 
bawach i uroczystościach. 


Grona nauczyciełskie i sfe 
ry obywatelskie podnoszą co 
raz głośniej potrzebę nadania 
szkolnictwu ludowemu i nau 
ce domowej wyraźniejszej ce- 
chy narodowej. W tej spra 
wie wygotują zapewne Towa- 
rzystwa pedagogiczne szcze 
gółowe referaty, które prze 
dłożą do obrad w sekcyi wy 
chowanła publicznego na wle- 
cu narodowym. 

Obchody narodowe są wa 
żnym czynnikiem w rozbu- 
dzanlu świadomości narodo- 
wej I w ożywianiu zapału pa- 
tryotycznego. Ale wypada 
nadać tym obchodom taki 
charakter, aby nie były kró- 
tkotrwałym objawem uczuć. 
lecz aby istotnie utwierdziły 
świadomość narodową i trwa- 
łą korzyść przynosiły. 

Praktyczny pomysł ilumi- 
nacyl kartkowych, wprowa- 
dzony w rocznicę Grunwaldu, 
przyjąć się powinien jako sta- 
ły obyczaj, obowiązujący w 
dni 3g0 maja i w rocznicę 
Grunwaldu. 


Także i w stosunkach to- 
warzyskich, zamiast posyłania 
powinszowań noworocznych 
I upominków | zamiast innych 
zbytecznych wydatków, nale- 
ży uczestniczyć w składce na- 
rodowej. 

Aby ułatwić przygodną co 
dzienną ofiarność, wszyscy 
kupcy, restauratorowie i wła 
ściciele lokalów publicznych 
umieszczą u siebie puszki 
składkowe lub automaty, a to 
samo zarządzą także wszyst- 
kile Towarzystwa, jak kasyna, 
czytelnie itp. 

Godną propagowania jest 
myśl dobrowolnego opodat- 


kowania się na cele naro- | 


dowe, 

W końcu wiece narodowe 
popierać będą, w miarę śro- 
dków, wszelką dodatnią ini- 
cyatywę w rzeczach użyte- 
czności publicznej i bądź to 
przekazywać wykonanie ich 
Towarzystwom, w wiecach 
udział biorącym, bądź też ob 
myślać będą inne środki do 
tego celu, mieszczące się w 
ramach ustawowych I konsty- 
tucyjnych. Podpisali: 

Jakób Bojko, poseł do Ra- 
dy Państwa ł Sejmu; Stąni- 
sław Ciuchciński, wiceprezy- 
dent m. Lwowa; Wojciech 
Dąbrowski, redaktor; Fr. Ra 
wita Gawrcński, właśc. dóbr 
I literat; Jan Kasprowicz, li- 
terat; Klem. Kołakowski, re- 
daktor; Edmund Kolbuszow- 
ski, redaktor i dyrektor m. 
Biura pracy; Br. Laskowni- 
cki, redaktor; Dr.- Szczepan 
Mikołajewski, lekarz; Henryk 
Rewakowicz, redaktor ''Ku- 
ryera Lwowskiego”; Zygmunt 
Sarnecki, literat; Jan Srapiń- 
skl, poseł na Sejm; Bron 
Szwarce, urzędnik Wydziału 
kraj.; Dr. Kaz. Twardowski, 
profesor uniwersytetu; Zy 
gmunt Wasilewski, “redaktor 
«Słowa Polsk.”; Stanisław 
Woynarowski, redaktor ''Ga- 
zety Swlątecznej”; Kaz. Wró 
blewski, redaktor; Bol. Wy- 
słouch, redaktor  ''Kuryera 
Lwowskiego”. 


Jeżeli jesteście słabi, ner- 
wowi albo wycleńczeni na zdro- 
włu Severy Nerwoton usunie 
szybko wszelkie nieregular- 
ności | wzmocni system. Leczy 
wszelkie choroby nerwowe, 
wycieńczenie, nastraja I wzma- 
cnła każdą część ciała. 

Bardzo dobry dla słabych 
kobiet. Cena $1.00. 


KATALOG OBRAZÓW 


do nabycia 
w księgarni W. Dyniewicza, 


532 Noble str, Chicago, Il. 
(Ciąg dalszy.) 


19 święci Aniołowie 

święte Herce Jezusa 

święte Serce Maryl 

św. Jan Ew. 

św. Marya Magdalena 

św. Ambroży wyg. ces. Theo. 
Ucieczka do Egiptu 

św. Audrzej apostół 

św. Franciszek Ksawery 

św. Jan Chrzciciel 

81 św. Anna 

Notre Dame de Loudrea 
Nadgrobek św. Panny 

św. Józef 

św. Brygida 

On strzeże młodych 

Panna Marya, ucieczka grze- 
sznych. 

Hołd Mędrcow 

Chrystus wynsgradza awych 
naśldaowców 

Boleść w ogrodzie 

41 Naświętszy Jakrament 

Bi. Panna wstawia się za swe- 
mi dziećmi w gedzinę śmierci 
Dobry paaterz 

św. Benedykt 

Papież Pius IX 

św. Jerzy, męczennik 

św. Róża 

áw. Genowefa 

Ave Maria 

Salve Virgo Florena 

61 św. Bonifacy 

św. Helena, cesarzowa 

Wiara 

. Trójca 

. Antoni Padewski 

. Szczepan pierwszy męcz. 
. Ignacy męcz. 

„ Raymond 

„ Piotr 

. Paweł 

. Elźhleta 

. Edmund 

. Tomasz anoatół 

. Wincenty a Paulo 

. Staniaław Kostka - 

. Gerardus, opat 

. Alojzy Gonzaga 

. Frunciszek a Paulo 

. Mikołaj biskup 

. Augustyn, biskup 

. Henryk cesarz 

. Leonard 

. Franciszek Seraficki 

. Bernard, opat 

. Walenty, męcz. 

. Jakób 

„ Michał Archaniół 

św. Katarzyna Aleksandry! 
Zwiastowanie (podług Rubensa) 
Swięta Rodzina (podług Guida) 
Wąż mosiężny 

Prorok Izajasz 

Prorok Malachiasz 

Zbawiciel pokazuje sią M. Ma 
gdałenie po zmartwychwstaniu 
áw. Agnieszka 

św. Małgorzata 

św. Franciszek z Asayżu 

św. Floryan 

św. Leonard z Port Maurice 
Chrystus oddawa klucze św. 
Płotrowi 

św. Dominik 


Ukrzyżowanie 
2 Wniebowzięcie Panny Maryi 
Zdjęcie z krzyża 

Widzenie św. Teresy 

św. Marcin, biskup 
'. Alfons z Liguori 
. Filomena 

- Krystyna 
„ Franciszek Ksawery 
n Karol Boromeusz 
. Cecylia 
. Wacław 
'. Bonawentura 
Gloria in excelsis Dev 
Ktokolwiek wierzy we male 
Serce Jezusa, bądź mą ucieczką 
Rezurekcya , 
Jezus ochrzczony przez á. Jana 
Mojżesz i 10 przykazań 

Nasza pani Zwycięztwa 
Jezus uzdrawia córkę Jnira 
Tableau de Dosse 
W5 św Julia 

św Wawrzyniec, męcz. 

św Crescencyk, męcz. 

św Puweł (Krzyżowiec) 

éw Putrycyusz 

św Jan Nepomucen 
Ofiarowanie Syna Rybaka 
Nasza Pani Pocieszenia 
Nasza Pani z Guadalupe 
Arka Noego 

Raneta Jesus Societas 
Koronacya Najświętszej Panny 
Nasza Pani z Mt. Carmel 
Marya, Jezus i Józef 

Nusza Pani Miłosierdzia 
Mądre Panny 

Aniołowie oznajmiają Narodze- 
nie Pana Jezusa i 
Aniołowie składają hołd dzie- 
ciątku Jezus 

áw. Franciszek 

Regina Apostolorum 
Praesentatło beatae Marlae Vir- 
inis 

w. Joachim 

Chrystus błogosławi małe dzieci 
św. Franciszek z Salea 

św. Celeta 

ów. Zofia 

Bmierć św. Szczepana 

Scięcie św. Jakóba 

Chrystus naucza w łódce 
święta Twarz Naszego Zbawi- 
ciels 10x14 

Nasza Pani Dobrej Rady 
Ojca Mateusza Członkowy Cer- 
tyfikat 

Błogoaławiona Marya Alacoque 
św. Marcin 

Aniół Stróż 

św. Rafał 
áw. Jadwiga 

św. Elźbieta 

św. Familia 

Najśw. Marya z Dzieciątkiem 


Rozmiar 10x14. 
Cena 15 centów. 


Ukrzyżowanie 

Wniebowzięcie Panny Maryl 
Zdjęcie z krzyża 

Ecca Homo 

św. Anna 

Nasza Pani z Lourdes 

św. Brygida 

Pun Jezus w Ogrójcu 

Bł. Panna wstawia się za swe- 
mi dziećmi w gcdzinie śmierci 
św. Michał 

św. Trójca 

św. Szczepan, 
czennik 

św. Serce Maryl 
áw. Józef 
Panna Marya, Orędowniczka 
grzesznych 

Chrystus wynagradza swych 
naśladowców 

Najśw. Sakrament 

Dobry Pasterz 

Ave Maria 

św. Franciszek z Assyżu 
Chryatusoddaje klucze św. Pio- 
trawi 

Widzenie św. Teresy 

św. Dominik 

Nadgrobek św. Panny 

św. Marcin 

Balve Virgo Florens 

áw. Andrzej 

éw. Alfons z Liguori 

św. Rodzina 

św. Ambroży 

Wiara 

św. ra 

Nasza Pani z góry Karmel 

158 Nasza wybawicielka 

Nasza Pani Siedmiu Boleści 
dw. Matylda, cesarzowa 

św. Jakób patron Hiszpanił I 
Indyj 

św. Franciszek Uk 

Nasz  Zbawicjel wiedzają- 
cy biednych 

To me ciało — to ma krew 
Najświętsza Komunia 

św. Paweł Apostoł 
Ktokolwiek wierzy we mnie 
św. Piotr 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


1 a zupie szczere 

KTO ulic złoty lub ere- 
brny Zega- 

rek, Łańcuszek, Pierścionek luk 
t. p. a chce zaoszczdzić 86 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kata 
log a wyślemy takowy bezpłatnie 

K. STACHOWSKI & CO., 


583 Noble 8t.. Chicago, Ill. 


pierwszy mę- 


uvuisvilie & Nashville 
Kailron( WIELKA CBNTHALNO PO- 


ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 

ią na azprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Ža- 
toką Morską... 


Piszcie po Informacya do: 
cC. L. STONE, 
Granera! Passenger Agent, 
Louwreilie, Ky. 


roślijcie swój adrea do: 
R. J. EM YSS, 
Ganera| Immigration and industria] Agent, 
a Loutewilia, = 
4 on wam przyśle darmo, 
MAPY, ILUSTROWANE PAMPLETY, oras 
OBNNIE GRUNTOW | PARM w STANACH 
Kentucky, '"eunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 
pz z 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESiGna 
COPYRIGHTS &c. 


special notice, withant charga, in the 


Scientific American. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieńciowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłką lub też może sam a- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Powledciowe- 
Bankowego, w mocnej oprawie, ozdabiony 54 
yanani zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawa Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj aa 1. wi ludzie, Cnota 1 
wina, Szymek Í Handzia, Piarwsza pycha —dru 
gie łakomstwo, Bóg nie mAci, kio sią Nat 
apnści, Bzymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocna; 
wiele powlastek czysta polskich — ludowych, © 
hrazków historycznych. baśni i wie 21 A} 
le opisów rozmajtej tresci. Cena . Pl 


Niódmy Hocznik Tygodnika Powiedciowo- 
Haakowega, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
PE w Warazawia, czyli Hrabia Bogumi, 
Kamiński, Stanisław młody Pnstelntk. Wiesławi 

ole leczenie w a. 8. Knei Rościna 
d Racławicami, Parta Genni, Aia B4 RA 
rka z powntania 188A r. Cena . GiI.UU 

Osmy Kecznik Tygodnika Pawieściowo-Han- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan II] 
Bobieski czyli Alepa niewolnica z Sairaa, Pomo 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafnła | Jóżo Groj 
seszyk, Zimna dyatylacya. Byhiracy, Hintorya a 
Krupna o walecznym Htazin 1 o pięknej Anulca, 
Jaskinia potąpieńca, Znójcy na Czoraztynia, 
Koń woztwody, Książą Adoif i bogini szczęścia, 
Ktoby sią apodriawał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Bejm pijacki, Trupia sieta’ Nowe 
auknia hrabiownkie, O leniwym parob- nF 
ku. Rekrut. Cena . . g TON, $1.00 
„Dziewiąty Kocznik Tysodalka Ponledciono 
Naskow go. Zaw era: Blada hrahina, powieść 
przez derze:o F Borna, w trzech tomach ozdo- 

ona k Jkudziesięcin rycinami. — Winr: a Rória 
czyli Zwycięstwo WIAT Kaiolickiej Powieść z 
obecnego czasn. Sordu! | Si-rmię Obraz 
Indowy w 8 aktech ze śplowa |, — tleród Baha, 
Krotechwiia w 2 aktach przez A. 8 Zdzieb ow- 
nklago. Nowelki Amerykańskia. Tłómaczył z 
angielskiego © W Dyninwicz. — Niaszczęśliwe 
Zony, ZE w 8 aktach ze śpiawari | tań 
cami, napisał z prawdziwago zdarzenia A U. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, uomedya w 
4 aktech z francuskiego, tłómacz ł Majora now- 
nki. — ALEC i Eh n bl-toryi polnkiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki I poświę. 
cenia dla kraju Jakiomi się nasl vrzodkowie od- 
znaczali — nrkaroczyk poózyi pol. 


skiej. Cena S l 00 


Dziesiąty Rocznik Tygodnika Pewiedelówo- 
Naulawego, w mocnej oprawie, zawiara: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiacia, Papugi naszej ba 
buri, Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie. Prima aprilis, Toast polski, Zacraro 
wana aroka, Ory), O Janie królewiczn żar-ptakn 
10 wilkn wiatrolocie, Dziwne podró- 441 
że na lądzie | na morzu. Cena $1.00 


ze Szwarcenau. Cena . , . . . . 
Cztaraanty Rocznik Tygodnika Pomieściowe- 
Naakowego w mocnej SRAEM zawiera: Przez 
wazystkie piekła: Bariek Zwycięzca; O leczenin 
choróh koni. hydła, świn, owiec , prów: Trzeci 
maja, Stary słu. a. Dolina Almeryi czyli dobro- 
tlwońć Boska, Hania, Nagroda cnoty, Szkice 
wąglem('Jaki pan taki kram, czyli SAM "Un- 
cle Bam," Zamek nad Czarnem morzem Janko 
mneykant, Zółty genera], Wesala na Prądniku, 
Bez nzczęńcia, Bartosz z pod Krakowa czyli 
dożywocie w letargo, £ głodn sią ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem nu kmiecia, Podejrzana 
RDA aa, Panie kochanku, Ko 
cha: niego swego, ciec gawi 
Cena ' s= kuj i a s keri 1.00 
WARTNKI BO OTRZYNANIA PREMII £ PO- 
WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-HAUKOWKGO1 
1) Mua! dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub toż sam prze- 
syłkę opłaci na Expreas offisie. — 9) Gazeta 
maosi byś o) na na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby nzyskać je 
szcze obecnie wydawaną premię, Rack opłaci 
Gazetą |eczcze na rok di Łoj. — 4) Płacący 
półrocznie Inb kwarialnie na "Gazetą Polską,” 
nie mogą żadnych podarnnków ; paan 
ki wydaje się na to, aby “Gazeta Polska" była 
opłacona za cały rok z góry. "Qasata Polska" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.%, 
na kwarta) 75. Żądającym, a nie przysyłają: 
Tanp medpity, posyła sią tylko jedan numer 


W. DYNIEWICZ, “ATS th 


Zarząd Tow. br. pom, Bw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. I. na r, 1901: 
Pranciszak Kaczmarek, PYCEGO. 
Jósaf Banie, Wice-pros. 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Siciński, sekr, fin. 
Jan Marchlewaki, kasyer. 
Józef Łuczak, marezałak. 


Napiszcie do Dra, Ham; 
Perada nic nie kosztuje, 
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Doświadczony ET na cały Śwlał ' 


DrHAM 


osiadający dyplom naj-f 
lepszej szkoły fekaieji 
Bellevue Hospital Med-ji 
ical College” w New Yor-ji 
iku, po od yciu podróży ij 
iwizytacyi różnych szpitali) 
iw Europie, rozpoczął najj 
mowo swą wieloletnią pra-jj 
iktykę i przyjmuje chorych 
u siebie oraz udziela rady 
listownie. 


|Daarność, apazmy, paraliż, CEEOL ber, | 
owy, h 


|baleści połogo m hlina, rany, otwory na 
cila, wał choroby kiaznk, ból krzyża imie: 


bojga płci (czy ta nabyte lub z rodziców prae- 
n re prędzo, tak 0a sA 


„CHOROBY ZARAŹLIWE, | 
I 
| 


PORADA DARMO! Dr. Uam katdema ndzię- || 
11 rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcia wiek j, 
‘chorego, przyślijcia w liście S+cantową markęl( 
ipocztową, to doataniacia odpowiedź natych: 

| misat, czy choraba jaat do wyleczania Mog 
I pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: 


DR. C. B. HAM | 


508 National Unlon Bldg. TOLEDO, 0. 


Napiszcie do Dra. Ham. 
|  Poradanic nie kosztują, 
Len 7" "Tu TRD 


TYLKO 25 et. 


za tuzin papieru stowego i da pisania pos 
winszowań, ozdobionepo pięknemi kwiatka- 
mi. 5 tuzinów za $1.00. Dajemy dobry zara. 
bek agentom. Adres: 


„A, ZVINUILAS & CO. 
Box 234 Lawrence, Mass. 


DO CZYTELNIKÓW. 


POŚLEMY każdemn czytelnikowi "Gazety Polakiej" zwikły rrzmiar JENXO-DOLAROWEJ pa- 
erki VITEA-URK, przez pocztą bez zapłaty x góry, wyrtarczającą na leczenie przes jeden miesiąc, 
za co zapłacice w ciągu miesląca po otrzymaniu, legei! odniorca doniesie nam, án lekarstwo rze: 
czywiecie przynionł: jemo lub jej więcej nigi, niż wszelkie lekeratwa | piuułki, doktorz 


towe Jckurntwa, jakie kirdykoiwiek on lub oua 


1 aten: 
używali. CZYTAJCIE to owatnin | <nalaiciu naa 


zrozatuicć, se nieżądaroy od was zapłaty, aż wam lekaratwo romoże Jeżeli wam nie pomoże, nic 


nia płaćcie, VITAF-ORF jest natnralnem lekarstwem mineralnem 


UNE — znaczy £ slem! wydo 


byte jak złolo | nrebru | potrzeba najmofej dwudziestu lat ua surystallzowan e go. Sklad jego nta- 
nowi czyste żelazo, niarka | w gnezyum | iedna paczka równa sią co do włnannści leczniczych 


800 galanom najsilniejsze wody nige'alnej pilej 
udaja ani nic ne odejmuje. 


da czego sią nic nie 
rób jak Reumaiyxm. chorob 
Cho'ebg Oa Dyfreryq. 
łąka I Choroby kobiece 


na ogó'na wyc eńczenie, jak o tem świańc/ą tys'ące 
żaden nie zarzoc! temu lekaruiwn nie, e go EE o HE POETA 


wroc! ze źródła. Junt to odkrycie gcologiczne, 
mat to cud tego wiekn na leczenie taki n cho” 


Bilnhta. Za rncia krwi, Chor ha rerca La gapi Febrą Malarycznę, 
Katar, Ból gardła, Chorohg Wątroby. Narek 1 Pęcherza, Choruba žo- 


ak 
Poda cio w ox, rodzaj choroły i GIGA 


Ta oferta zwróci uwagę |ndności, a nastepnie Inazkość dotkniąta różnemi chornbami przekona 


sią o lekaratwie, które jent niezbądnam. Nio 


tamy od wia nic i chamy waa wylecayć ra awój 


koszt bez wzylądn na to, jaką jest choroba. Plszcią po paczką na próbą. Nie piszcie na karcie pa” 


cztowej. 


are: THEO NOEL COMPANY (Dept, P 


15) 


527—529 -531 W. North Ave. Chicago, III. 


Harmoniki za bezcen! 


ADRESUJCIE: 


LO 10 klaniszy gao. 
ls o EIASTAEIE p satapey, i rzędy płszerałek, gdzielnaziej pa P = a naa tylko ró 
« 1006 10 s 9 u- 9-4 = . 90.00 “u « ; 
* 408 i0 - 3 " a " . a 16.60 p a 
KETEREEEBEPNIAK TST 

8 . u u “ . 
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Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi- 
sma nasze towary i zaznajomić ich z nasza 
POLSKĄ FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy œ 
dres Expressem, H oniki te Sredin 
Ra tak BAJECZNIE NIZRICH CE- 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobryct 
1 stałych kostumerów. Nasza firma sprze 
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
Inne firmy, KATALOG POLSKI wysyła 
my darmo. Nie potrzabujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a reszta 
przy odbiorze. 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY 


HARMONIKI te aprzedajemy po naste 
pujących cenach: 


THE MARION SUPPLY GO. 


816 N. Hamlin Ave. 


duże Polskie kościoły. 


Kolonie te położone są w najlepszej części wschodniega W lsconsinu Í 
graniczą z sobą w ten sposób, że tworzą jedną kolonię, która jest znaną 
tak tym kraju jako I w Europie, jako największa | najlepsza Polsku kolo- 


nia farmerska w Ameryce. 


Grunta nasze sprzedajemy na wypłatę, dając kupującym łatwe warunki. 
Wykupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wisconsin, stacy! kolejowej na 
Chicago, Milwaukee & St. Paul kolei żelaznej, 


Po informacye I mapy płszcie da 


J. 3. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


NA SPRZEDAŻ 


1.000 FARM dla ludzi mniej zamożnych, 500 FARM dla ludzi zamożnych. 
100 FARM dla ludzi bogatych w wiaraogodnych Polskich Koloniach Nobie- 
ski, Kraków, Pułaski I Hofa, Park, które to kalonie poaładają trzy nowa 


Chicago, III. 


jakże wśród morza 


Aleksander Dumas (Ojciec.) 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 


TOM III. 


(Ciąg dalszy). 


To rzekłszy, z uśmiechem, w którym prze- 
bijały się radość i szczęście, wyszedł ze swego 
ukrycia i nie zwróciwszy niczyjej uwagi; tak da- 
lece wszyscy byli zajęci obecnym wypadkiem, 
zeszedł po schodkach, służących do wylądowa- 
nia i zawołał po trzykroć: 

— Jakóbie!.. Jakóbie!.. Jakóbie!.. 

Wnet przybiła do brzegu szalupa, zabrała 
go i powiozła na jacht, bogato urządzony, na 
którego pomost wskoczył z lekkością żeglarza. 

Stamtąd spojrzał raz jeszcze na Morrela, 
który płacząc z radości, ściskał pojedyńczo ka- 
żdego za ręce i spojrzeniem wzniesionem do gó- 
ry, zdawał się dziękować swemu niewiadome- 
mu dobroczyńcy, szukając go w niebie. 

— A teraz — rzekł nieznajomy — dobroci, 
ludzkości, wdzięczności... wszystkie uczucia, co 
serca błogą poicie rozkoszą, żegnam was!.... 
Wyręczyłem Opatrzność w wynagrodzeniu do- 
brych-.. teraz niech Bóg mściciel ustąpi mi swe- 
go prawa, abym ukarał złych! 

To rzekłszy, znikł, a jacht wypłynął na peł- 
ne morze. 


ROZDZIAŁ VIII. 
Włochy. — Żeglarz Sindbad. 


Nd początku 1838 roku, mieszkało we Flo- 
rencyi dwóch młodzieńców z pierwszych towa- 
rzystw i salonów Paryżu: wicehrabia Albert de 
Morcef i baron Franciszek d'Epinay. 

Postanowili przepędzić karnawał w Rzymie, 
gdzie Franciszek, jako od czterech lat mieszka- 
jący we Włoszech, miał służyć za przewodnika 
i tłomacza Albertowi. 

Że zaś nie mało potrzeba przygotowań, aby 
karnawał w Rzymie przepędzić, szczególnie gdy 
kto ma zamiar pokazać się na placu del Popo- 
lo i Forum Romanum, napisali więc do pana 
Pastrini, właściciela hotelu angielskiego z proś- 
bą, aby zatrzymał dla nich przyzwoity aparta- 
ment. 

Pan Pastrini odpisał, że ma dwa tylko po- 
koje z gabinetem wolne jeszcze i to na drugiem 
piętrze, za umiarkowane nader wynagrodzenie, 
bo luidora na dzień. 

Dwaj młodzi przyjaciele przystali chętnie 
na to; Albert zaś chcąc korzystać z czasu przed 
karnawałem, udał się do Neapolu. 

Franciszek został we Florencyi. 

Kiedy się już nacieszył czas jakiś życiem 
stolicy Medycenszów. kiedy się juž nachodził 
dosyć po owym raju, który Caschines nazywa- 
ją, gdy się nachodził dowoli po wspaniałych sa- 
lonach znakomitego Cossini- Monfort lub Ponia- 
towskiego, wzięła go chętka do zwiedzenia Kor- 
syki, kolebki Bonapartych i wyspy 
ostatniego państwa Napoleonowego. 

Pewnego więc wieczora, odczepił łańcuch, 
przytrzymujący barkę jego w porcie Livorno, 
zawinął się w szerokie zwoje płaszcza i ułożył 
do snu, wyrzekłszy te tylko słowa do żeglarzy: 

— Na wyspę Elbę. 

Barka port opuściła, jak ptak morski swo- 
je gniazdo, i nazajutrz wysadziła Franciszka 
w Porto Ferrajo. 

Franciszek obejrzał tę wyspę cesarską, każdy 
ślad zostawiony tu przez olbrzyma wieków, 
ï w Morciana wsiadł na statek. 

We dwie godziny, po opuszczeniu lądu, sta- 
nął znowu na lądzie w Pianosa, gdzie, jak mó- 
wiono, przelatywać miały nieskończone stada 
czerwonych kuropatw. 

Polowanie jednak nie powiodło się; strzelec 
nasz zaledwie zdołał ubić kilka par i to wychu- 
dzonych. 

Jako myśliwy, po niepomyślnem polowaniu, 
w najgorszym był humorze, wsiadł więc do 
swej łodzi i ruszył dalej. 

— Ach! gdyby pan hrabia życzył sobie tyl- 
ko, moglibyśmy mieć wyborne polowanie —ode- 
zwał się doń dowódzca. statku. 

— A gdzie? - 

— Czy widzi pan tę wyspę?—rzekł dowódz- 
ca, wskazując palcem ku południowi sterczącą 
masę skał wśród morza. 

— (óż to za wyspa?—zapytał Franciszek. 

— Wyspa Monte-Christo — odpowiedział Li- 
woreńczyk. 

— Ależ ja nie mam pozwolenia tam po- 
lować. ; 

— Pan hrabia nie potrzebuje pozwolenia, 
to wyspa zupełnie pusta. 

— Ale cóż znowu! — rzekł młodzieniec — 
ródziemnego może być wy- 
spa pusta, to byłaby rzecz szczególna. 

— Rzecz bardzo naturalna, pawie hrabio. 
Wyspa ta, jest tylko napływem skał, i nie: ma 
na niej ani jednej piędzi ziemi do uprawy. 

— Do kogóż ta wyspa należy? 

— Do Toskanii. c 

— A czy jest tam jaka zwierzyna? 

— Tysiące dzikich kozłów. r 

— Czemże żyją te dzikie kozły? chyba ska- 
ły liżą—wtrącił Franciszek z uśmiechem niedo- 
wierzania. 

— Żywią się owszem krzewami, mirtami 
i różnemi trawkami, z pomiędzy skał wyra- 
stającemi. 

— A gdzie noc przepędzę? 

— W grotach, na ziemi albo też w pła- 
szczu na statku. | 


Elby, tego - 


SAZEETA POLSKA. 


Zresztą, gdyby pan hrabia życzył sobie, 
moglibyśmy natychmiast pójść na polowanie, 
a potem natychmiast odpłynąć; łódka nasza wie 
dobrze, że my dniem i nocą nieraz płyniemy, 
i że zamiast żagli, używamy często wioseł. 

Jeszcze miał dość czasu Franciszek na po- 
łączenie sie ze swoim towarzyszem, a układ 
o mieszkanie w Rzymie już był ukończony. 

Przyjął więc propozycyę, chcąc wynagro- 
dzić sobie niepomyślne pierwsze polowanie. 

__ Na odpowiedź przychylną, majtkowie rozmó- 
wili sią z cicha między sobą. 

— No i cóż tam znowu?—zapytał—o cóż 
jeszcze idzie? czy się jakie niepodobieństwo 
okazało? 

— Bynajmniej —odrzekł dowódzca— winni- 
śmy tylko uprzedzić pana hrabiego, że ta wy- 
sepka jest pod prawem zaoczności. 

— Co to znaczy? 

— Proszę pana hrabiego, ponieważ wyspa 
Monte-Christo jest niezamieszkaną i częstokroć 
służy za przytułek dla kontrabandzistów i ro- 
zbójników morskich, przybywających z Korsyki, 
Sardynii, lub Afryki — gdyby więc ktokolwiek 
doniósł o naszym na tej wyspie pobycie, byli- 
byśmy zmuszeni za powrotem do Livorno od- 
być przynajmniej sześciodniową kwarantannę. 

— A do dyabła, sześć dni, to zmienia po- 
stać rzeczy. Sześć dni moje dzieci, to trochę za 
długo. ; 

— Ale któżby powiedział, że pan hrabia by- 
łeś na Monte-Christo? 

— Pewnie nie ja—odrzekł Franciszek. 

— Ani my — zawołali razem majtkowie. 

— A więc dalej na Monte-Christo! 

Dowódzea zakomenderował, i natychmiast 
zwrócono kierunek statku ku wyspie. 

Franciszek milezał, gdy statek zwracał się 
w stronę wyspy. 

Skoro wiatr wydął żagle i statek wypłynął 
na morze, a czterej majtkowie zajęli swe miej- 
sca, trzech na przodzie a czwarty u steru, Fran- 
ciszek wszczął znów rozmowę. 

— Mój kochany Kajetanie, mówiłeś mi, że 
wyspa Monte Christo jest przytułkiem dla kon- 
trabandzistów i rozbójników morskich, więc to 
pienie inny rodzaj zwierzyny, niż kozły dzi- 

ie. 

— To prawda, panie hrabiof 

— Zmałem ja dobrze kryjówki kontraban- 
dzistów i sposób ich życia, ałe teraz, zdaje mi 
się, że po zdobyciu Algieru i zniesieniu regen- 
cyi, jedyne schronienie kontrabandzistów jest 
chyba w romansach Coopera i Maryata. 

— Zapewne, ale pan hrabia myli się, są bo- 
wiem rozbójnicy, których Leon XII, papież 
uważał za zupełnie KE CA a przecież oni 
wszędzie, na drogach publicznych, aż do samych 
bram Rzymu, napastują podróżnych. 

Czy pan hrabia nie słyszał, jak sześć mie- 
sięcy temu, rozbójnicy tacy napadli na pełno- 
mocnika francuskiego przy Rohe? apostolskiej 
i zrabowali go zupełnie? 

— Tak. 

— A więc, gdyby pan hrabia mieszkał jak 
my w Livorno, słyszałby niezawodnie wiele ra- 
zy, jak naprzykład mały statek kupiecki nała- 
dowany towarami, lub też piękny jacht angiel- 
ski spodziewany w Bastia, w Porto Ferrajo lub 
Civita Vecchia, nie przybywa tam wcale 1 nikt 
nie wie co się z nim stało, i dlatego powiada- 
ją, że o skały się rozbił. 4 

Ale nie same skały tych rozbić bywają przy- 
czyną; czasem, «a najczęściej nawet bywa, to 
niska i wązka łódka, uzbrojona sześcioma do 
ośmiu ludzi, którzy napadają i rabują statek 
podczas ciemnej i burzliwej nocy, przy jakiej 
dzikiej i samotnej wysepce. e 

— Jednakże - dodał Franciszek, nie prze- 
stając leżeć - czemuż ci, którym podobne zda- 
rzają się wypadki, nie zaniosą skargi i nie ścią- 
gną na tych rozbójników zemsty rządu francu- 
skiego, sardyńskiego, lub- wreszcie toskań- 
skiego? 

— Czemu? — odrzekł Kajetan z lekkim 
uśmiechem. 

— Naturalnie, czemu? 

— Bo przy takiem spotkaniu ze statkiem 
lub jachtem przenosi się naprzód z niego wszy- 
stko, co tylko jest najbogatszego na łódź kor- 
sarską; potem związują się ręce i nogi całej 
załodze, przyczepiają każdemu człowiekowi ku- 
lę 24 funtową do szyi, wydrążą dziurę w spo- 
dzie statku zabaczonego, dziurę wielkości be- 
czułki, wpadają na pokład, zamykają drzwiczki, 
przez które wchodzi się na spód okrętu, i po 
sześciu a najwięcej ośmiu minutach, statek za- 
czyna skarżyć się i jakby jęczeć. A 

Potem zwolna zanurza się, naprzód jeden 
brzeg, dalej na przemian drugi; wreszcie podno- 
si się nagle i nagle znowu opada, coraz bar- 
dziej zstępując w otchłanie. 

Wtem naraz daje się słyszeć huk niezmier 
ny jakby wystrzał z działa; to pokład w po- 
wietrzu peka.. _ 

W tejże chwili statek na kształt topielca 
walczy z falami, ciężar ciągnie go do dna, a on 
ostatnich sił dobywa i szamocze się w wirze. 
Nakoniec woda wypierana z otworów, wytryska 
razem kaskadami olbrzymiemi. 

. Statek wydaje ostatni jęk chrapliwy, osta- 
tnie czyni wysilenie i zapada, a nad trupem je- 
go rozwiera się szeroką bezdenna przepaść na 
chwilę, i wkrótce coraz płytszą, coraz węższą 
się staje, aż niknie i zwierciadło wód pokrywa 
Już topielca, którego żadne oko, chyba Boskie 
tylko, odszukaćby i dojrzeć zdołało w tej spo- 
kojnej i równej głębinie morza. 

Tak przepada statek. 

Teraz pan hrabia rozumie — dodał dowódzca 
z uśmiechem—czemu nikt nie zanosi skargi i nie 
żąda pomsty na korsarzach? 

Gdyby Kajetan opowiadaniem tem poprze- 
dził zamiar wyprawy, kto wie, czyby Franciszek 
odważył się na podróż. | 


Teraz jednak już statek w prostym kierun- 
ku zmierzał do wyspy; niegodną byłoby podług 
niego rzeczą, cofać się i wracać. 

Nie szukał wprawdzie nigdy niebezpieczeń- 
stwa, ale z zimną krwią przyjmował je, gdy go 
spotkało. 

Był człowiekiem silnej ale spokojnej woli, 
niebezpieczeństwo uważał jak przeciwnika w po- 
jedynku. 

Obliczał spokojnie jego ruchy, badał jego 
siły, sam miarkował swoje, daleki jednak od 
podłości i tchórzostwa. 

Od pierwszego wejrzenia poznawał wszel- 
kig Kr i niekorzyści i jednym ciosem za- 

ijał. 

— Mój bracie!—odrzekł —opłynąłem Sycylię 
i Kalabryę, dwa miesiące zeglowałem na archi- 
pelagu i nie spotkałem nigdy nawet cienia ban- 
dyty lub korsarza. 

— Ja też nie powiadam tego panu hrabie- 
mu— dodał Kajetan, po to, aby go odwieść od 
zamiaru; pytał mię pan hrabia, więc odpowia- 
dałem i nie więcej. 

— Dobrze, dobrze, mój Kajetanie! opowia- 
danie twoje bardzo mię zajęło, a ponieważ rad- 
bym cię słuchać jak najdłużej, więc płyńmy da 
Monte-Christo. 

“Tymczasem zbliżano się szybko do celu po- 
dróży, wiatr i łódź po sześć i siedm mil ubie- 
gała na godzinę. 

W miarę zbliżania się, wyspa zdawała się 
wyrastać z łona mórz, a w przeczystych prze- 
strzeniach atmosfery, ostatniemi promieniami 
słońca roziskrzonych, wyglądała jakby stos kul 
w arsenale. tak piramidalnie skały, jedne na 
drugich wsparło, piętrzyły się, a między niemi 
gdzie niegdzie czerwieniły się krzewy i zieleni- 
ły drzewa. ? 

Majtkowie, chociaż wydawali się zupełnie 
spokojnymi, widocznem jednak było, że podwo- 
ili czujność; wzrok ich pytał i badał w rozle- 
głem wód zwierciadle, czy nie grozi jakie nie- 
bezpieczeństwo; kilka tylko łodzi rybackich 
o białych żaglach zaludniało morze, kołysząc 
się, jak ptaki morskie na wierzchołkach fal. 

Już tylko 15 mił oddzielało ich od Monte- 
Christo; gdy słońce zaczęło się skłaniać do za- 
chodu i'kryć Korsykę, której wyniosłe góry po 
prawej stronie odbijały się cieniem na niebie, 
a blask zachodnich promieni oświecał szczyty 
kamienistej wysepki z drugiej strony. ` 

Zwolna mgła przerzedzała się i zdawała się 
płoszyć resztki Światła dziennego, nakoniec mo- 
eny blask słońca, jakby ostatnie spojrzenie, za- 
wisł na wierzchołku skał i drżał przez chwilę, 
podobny do rozpalonego słupa wulkanicznego. 

Powoli i ten blask zniknął, a w pół godzi- 
ny całą przestrzeń zaległy ciemności. 

Szczęściem żeglarze znali doskonale każdą 
skałę w tych miejscach archipelagu toskańskie- 
go, ale Franciszek czuł wśród ciemności, okrą- 
gaigei barkę pewien rodzaj obawy i niepo- 

oju. 

Korsyka zniknęła całkowicie i skały wy- 
sepki Monte-Christo. utonęły w ponurych cie- 
niach nocy. 

Majtkowie tylko jak ostrowidze, władzy wzro- 
ku nie tracili, główny zaś sternik nie okazał 
przy rudlu najmniejszej niepewności w kiero- 
wąniu. w 

W godzinę po zachodzie słońca wydało się 
Franciszkowi, że widzi po lewej stronie jakąś 
ciemną masę; trudno mu było jednak rozpo- 
znać dokładnie, czy to ląd, w skały uzbrojony, 
czy widziadła w cieniu. 

Wtem nagle zabłysło Światło; ziemia podo- 
bną się wydała do mgły, światło jednak od 
ognia była wyraźne i niezwodnicze. 

— Co to za światło? zapytał Franciszek. 

— Ciszej, panie! — rzekł dowódzea — to 
ogień. 

. — A mówiłeś, że wyspa jest całkiem nieza- 
mieszkana? i 

— Ja mówiłem, że wysepka nie ma stałej 
ludności, ale dodałem zarazem, że jest zwykłą 
stacyą i schronieniem kontrabandzistów. 

— | korsarzy? 

— I korsarzy -rzekł Kajetan, powtarzając 
słowa Franciszka—dlatego też kazałem ominąć 
wysepkę, bo teraz, jak pan hrabia widzi, ogień 
Jest za nami. y 

„ — Ogień ten—odparł Franciszek — wydaje 
mi się raczej znakiem bezpieczeństwa, niż oba- 
wy; gdyby to byli ludzie, co się lękają być wi- 
dzianymi, nie rozkładaliby ognia: 

— O! to nie nie znaczy — odrzekł Kajetan 
—gdybyś pan hrabia w ciemności mógł ocenić 
położenie wyspy, przekonałbyś się, że tak, jak 
w tej chwili ogień jest rozłożony, nie może wi- 
dziany być ani z Korsyki, ani z Pianosa, chy- 
ba na otwartem morzu. 

„— Sądzisz więc, że ogień nie najlepsze zwia- 
stuje nam towarzystwo? 

— Trzebaby się przekonać—odrzekł Kaje- 
tan, mając oczy, stałe zwrócone na wyspę. 

— Jakże się tu przekonać? 

— Zaraz pan hrabia zobaczy, ) 

To powiedziawszy, Kajetan naradził się 
z towarzyszami i po pięciu minutach cichej ro- 
zmowy statek skierował w ten sposób, że zwró- 
cili się na drogę, którą tylko co przypłynęli; 
potem statek wykonał jeszcze kilka obrotów 
i ogień zniknął z przed oczu. 

Wówczas sternik nadał statkowi prosty kie- 
runek ku wyspie, tak, że nie więcej niż o pięć- 
dziesiąt kroków byli już:od niej oddaleni. 

Kajetan zwinął żagle i statek zatrzymał się 
w miejscu. 

szystko to odbyło się w największem mil- 
czeniu, od zmiany kierunku nikt ani słowa nie 
przemówił. 

Kajetan, podawszy sam projekt tej wypra- 
wy, całą odpowiedzialność za jej skutek przy- 
jął na siebie. j 


z 


Trzej inni majtkowie z największą uwagą 
wpatrywali się tylko w niego, gotowi'w każdej 
chwili, na dany znak, zwrócić się do ucieczki. 
" Franciszek zaś przeciwnie z najzimniejszą 
krwią oglądał karabin i dwie dubeltówki, któ- 
re miał przy sobie, nabił je, opatrzył zamki 
i czekał w pogotowiu. 

,. Tymczasem główny sternik zrzucił kaftan 
i koszulę, a ponieważ był boso, nie potrzebował 
więc odwiązywać pończoch .1 'trzewików. 

W takim dopiero stroju położył palec na 
usta, na znak najgłębszego milczenia, i spuścił 
się do morza, płynąc lekko ku brzegom z taką 
zręcznąścią, że zaledwie drobne bruzdy zosta- 
wiał za sobą, nie sprawiając najmniejszego szme- 
ru, wreszcie i te bruzdy znikły, i zdało się, że 
już dostał się na brzeg. ) 

Wszyscy na statku przez pół godziny za- 
chowali grobowe milczenie, poczem znowu uj- 
rzano też same błyszczące po wodzie ślady, co- 
raz bliżej. - 

Wreszcie Kajetan dotarł do statku. 

— I cóż?—zapytali razem Franciszek i trzej 
majtkowie. 

, — A cóż—odpowiedział — włoscy kontraban- 
dziści, a z nimi „dwóch bandytów korsykań- 
skich. 

— I cóż tam, u dyabła, robią bandyci kor- 
sykańscy z włoskimi kontrabandzistami. 

— A mój Boże najmilszy! panie hrabio — 
odpowiedział Kajetan tonem głębokiej chrze- 
ściańskiej litości—powinni przecie wspierać je- 
dni drugich. 

. , Często bandytów=ścigają żandarmi i kara- 
binierzy, chronią się więc do tych dobrych, po- 
czciwych zawsze chłopaków. 

Jeżeli przyjdą prosić o gościnność w ta- 
kim przelotnym domku, czyż godzi się im od- 
mówić, kiedy biedaków ścigają żandarmi! Przyj- 
muje się ich dla wszelkiego bezpieczeństwa 
i płynie się spokojnie po szesokiem morzu. Wszak 
że to nie nie kosztuje, a życie nieraz ocalić mo- 
że, a co najmniej wolność tego lub owego z nas, 
bo gdy znajdzie się w podobnem położeniu, mo- 
że być pewnym wywzajemnienia. 

Pokażą mu bezpieczne schronienie i przy- 
stań, gdzie możnaby z towarami ukryć się i uni- 
knąć ciekawych oczu. 

— Czy tak? = podchwycił Franciszek — wi- 
dać, że i ty sam jesteś czasem kontrabandzistą, 
zacny mój Kajetanie. 

— A eóż robić, panie hrabio? — odrzekł 
z uśmiechem, nie podobnym do opisania—trze- 
ba znać choć po trosze wszystko i żyć jak 
można. * 

— Znasz więc zapewne i ludzi, zajmują- 
cych w tej godzinie Monte-Christo? 

> — Tak, cokolwiek. My, żeglarze, to znamy 
się, proszę hrabiego wszyscy, jak masoni po pe- 
wnych znakach. 

— Jesteś więc przekonany, że nie mamy 
czego obawiać się w tej chwili? 

— Niczego zgoła, przecież kontrabandziści 
nie są złodziejami. 

— Ale cóż będzie z tymi korsykańskimi 
bandytami?—rzekł Franciszek, obliczając na- 
przód.wszystkie dobre i złe strony tak niebez- 
piecznego położenia. 

— Ale, mój najdroższy Boże! eóż oni temu 
winni, że są bandytami, to winny ich magistra- 
ty i te tam... 

— Jakto? 

— A naturalnie! każą ich ścigać i prześla- 
dują za “wendetg’. Jakby oni byli co winni, że 
w ich naturze, jako Korsykanów, jest zemsta. 

— Cóż ty rozumiesz przez wendetę? zabi- 
jać człowieka, wszak tak? — rzekł Franciszek, 
prowadząc dalej badanie. 

— Panie hrabio! zabijać nieprzyjaciela, to 
wcale co innego. 

— A no, niech i tak będzie, możemy więc 
prosić o gościnność kontrabandzistów i bandy- 
tów. Ale czyś pewny, że nas dobrze przyjmą? 

— Najpewniejszym. 

— |lu ich tam jest? 

— Pięciu, panie chrabio, trzech kontraban- 
dzistów i dwóch bandytów. 

—/A to tylu, co i nas. Na wypadek, gdy- 
byśmy tych panów zastali, źle dla nas usposo- 
bionycb, jesteśmy w równej z nimi sile i potra- 
fimy ich zmusić do grzeczności. Możemy więc, 
jakeś powiedział, ruszyć prosto na wyspę. 

— Dobrze, panie hrabio, ale niech pan hra- 
bia pozwoli, ażebym przedsięwziął jeszcze nie- 
które środki ostrożności. 

— A i owszem, bądź roztropny jak Ulises, 
mądry jak Mentor. Ja nietylko ci pozwalam, 
ale najsurowiej rozkazuję. 

— Dobrze więc, proszę o milczenie—rzekł 
Kajetan. 

Wszyscy umilkli. 

Człowiek taki, jak Franciszek, patrzący na 
rzeczy z właściwego stanowiska, znał i rozu- 
miał dobrze teraźniejsze swe położenie; lubo nie 
groziło mu stanowcze niebezpieczeństwo, jednak 
mimo to był ostroźnym. 

Ciemna noc zupełnie, a on sam jeden po- 
śród morza i w ręku obeych żeglarzy, którzy go 
wcale nie znają i nie mają najmniejszego po- 
wodu poświęcać się dla niego; wiedzieli o nim 
tylko tyle, że ma przy sobie kilka tysięcy fran- 
ków w trzosie; a nadto z ciekawością, jeśli nie 
z chciwością, oglądali po tysiąc razy broń jego 
wyborną i bogatą. 

I teraz oto właśnie z takimi ludźmi miał 
wysiąść na ląd, na wyspę, noszącą wprawdzie 
nazwę bardzo religijną 1 chrześciańską, na któ- 


rej jednak, podług wszelkiego prawdopodobień- 


stwa, kontrabandziści i bandyci mogliby takiej 
użyczyć przybyszowi gościnność, jak poganie 
Chrystusowi. Aaea 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
Ka 
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POSZUKIWANIA. 


Michał Cegłowaski or- 
ganista i Władysław Bi- 
lawski, którzy przed rokiem 
przyjechali do Ameryki ze Lwowa 
i mają przebywać w Jersey City, 
poszukiwani są przez Fr. Mazur, 
box 70. Donora, Pa. 


Stefan Harwilicz, ma- 
jący przebywać w Monongahela 
City, Pa., poszukiwany jest przez 
swego brata. Kto mi z rodaków 
poda jego adres, otrzyma šlo na- 
grody. Mam do niego ważny in- 
tere Mój adres: Jan Harwilicz, 

"box 53, Adah, Pa., Favette Co. 


po OOO GGĆ 

Jan i Agata Skura po- 
szukiwani są w ważnej sprawie 
przez swego syna Alberta. | “tob 
o nich wiedział lub oni sami niec 
mi doniosą o ich miejscu pobytu. 
Mój adres: Albert Skura, 150 
Center at., Meriden, Cenn. 


J EZ ELI chcecie posyłać pieniądze do 
a 


starego kraju pajspiewzniejsey m 
1 najpawniejszym nbovobem, piszele po © rku- 
lerze do Iz+dora Herz, Austro-Russian nk, 
2 Carlis a St, New York (30 -3V) 
3 Carin a PO RZEPA ZA 
KAWALER 25 letni poszukuje 
towarzyszki życia. panny lub 
wdowy od 17 do 28 lat. Farmerki 
mają pierwszeństwo. Interesowane 
raczą do listu dołączyć swą foto- 


grafię. Adres: W. 3. T., box 21, 
Racine Junction Sta. A.. Racine, 
Wis. (27—29) 


Ae C Po Aa |. 
JEŻELI yy i mjsóczy, sgosth 
przyjdźcie Iud pi-zcie pa Informacye Te Aż (e 
ra Hera, Aanhro-Rosaian Banx, 2 Caril le 0 

KAWALER 21 lat mający po 
szukuje towarzyszki życia w wieku 
od 18 do 21 lat. Musi być wy- 
znania rzymsko-katolickiego. Po- 
siadam gotówki $590 i majątek 
w kraju wartości 2000 złr. Inte- 
resówane raczą pisać do mnie pod 
adresem: Józef Pariski, 1608 
Atlantic ave., Brooklyn, N. Y. 
JEŻ "LI or yiia en marego araja 
pias la po ceny | Informacye, k'óry:h bezpła 
tnie uds'elimy. Izydor Herz, Adatro Russian 
Bank, 1 Carlisle tt, New York. (36 — 29) 

M .SZYNISTA młody i dobrze 
wyuczony, który po!czas wojny 
hiszpańsko-amerykańskiej był ma- 
szynistą na okręcie, poszukuje zaz 
Ktoby z rodaków wiedział 


jęoża. A d ł 
o zajęciu dla mnie niech mi 
łaskawie doniesie pod udresem: 


M. J. Kissick, box 534 Guffey, 
Texas. 


m 


AJ rhcecie mot rawnej, Świa- 
JE? EL dame] NE KASIA patwier 
dxonej luh potrzebuj cie Jakiagorolwiak |ega'ne- 
gó doh: mentu, piszcie Ę Inf srmacye do 14) do- 
ra Here, i Cailisie St, New York. (36. ) 


PIEKARZ na drogą rękę zna- 
jący dobrze swój fach, zajdzie 
stałą i dobrze płatną pracę Musi 
być Polakiem dub Litwinem. In'e- 
resowani raczą pisać do Andrew 
Giukus, 715 Millbury st., Wor- 
cester, Mass. (36-37) 


z a 
A 

WYNYŁKA PIENIĘDZY 
do wrzyatkich cząści świata, Bprzedak kart 
okrętowych (szyfkart) do | z Kurapy na naj- 
euybaae parowce oraz suprzedaź biletów kolejo- 
wych najtańszych cenach, — lxydor Herz, 
Bank Polski, 3 Carlisle W., Naw York. (36-439) 
160 udać do Europy na okrętac 

skich za rum, 


agent, 2 Carlisle W. NAw York 


OGRODNIK zawodowyznajdzie 
dobre zajęcie. Interesowani niech 
się zgłoszą do Frank Smitb, 345 
N. l?thst., Salinu, Kansas. (35-37) 


mażcsyen potrzeba, Razy chcą się 


Odsyłamy 
orku 


— a 
` ŻĘ trzeha. 
WEZ ZYZN AEE z New 
na pocztowych okrątach do flamnarga lub Bre- 
mon za cena $800 j żelt cneą pracować na o- 
kręcie przy leasi | m becie przex 8 do 4 god in 
dziennie Łutsie sią albo pl-ać rależy do In 
ternational bhipping Office, 5 Clinton et. lub 
TA West st, Now York. (36—140) 


WAŻNE. Potrzeba 100 męż- 
czyzn do roboty przy kolei żela- 
znej w stanach Illinois, Michigan, 
Iowa i Minnesota. Dobra zapłata. 
Podróż tam i nazad z Chicago i 
mieszkanie darmo. Potrzeba także 
ludzi do rozmaitych robót w mie- 
ście i na farmach. Zgłosić się na- 
leży do Chicago Implayment agen- 


cy. 118—5th ave. room 4, Chica- 
o, Ul Jun Lucoz, Poluk, wła- 
iciel. (82-37). 


Młoda Polka chcąca wyjść 
za mąż za kawalera, ktery jest 
dobrym maszynistą, niech pisze 
do mnie pod adre:em: J. 
Kissick, 534 Guffev, Texas. 


mann 

KAWALER niedawno przybyły 
z Alaski, poszukuje penny, któraby 
chciała wyjść za mąż. latereso- 
wane niech się zgłoszą do mnie 
pod adresem: Jan Andruszkiewicz 
179 N. Division st., Chicago, IIL 
m AED O Ta 


POTRZEBA mężczyzny ło biura 
ksza ży gruntów w Sob eski. 
Wis. Musi umieć po polsku, an- 
Reka i cokolwiek po niemiec rtu. 

tuła praca i doəra zapłata. Musi 
pisać poprawnie po polsku, Inte- 
resowani niech z aplikacvą poślą 
fotogrrfię, jeżeli mają i ile żądają 
wynagrodzenia. Piszcie do: J. J 


Hoff Laud Co., Sobieski, Wis. (x) 


Ksawery Skrocki. rodem 
ze wsi Skrody Wielkie w gub. 
łomżyńskie. poszukiwany jest 
w ważnej sprawie p'zez Fryu- 
ciszka Filipkowskiego, 1032 Elston 
ave., Chicago, lll. 


Antoni Kolanko miè 
Bzkajacy w Chicago, peszukiwany 
jest przez swego brata Józefn Ko- 
DOŻY 5143 Buttler st. Pittsburg. 

a. 


KAWALER, mający lat 25 z 
zawodu stołarz, mówiący po pol- 
sku, niemiecku, czesku i nie źle 
po angi lsku, Ba Fa stałą pracę, 
poszukuje panny lub wdowy, ma- 
jącej parę set dolarów gotówki. 
Któruby chciała wyjść za mąż, ra- 
czy pisać do mnie pod adresem; 
Jan Mazor 1118 W. 18th .st., 
Chicago, Ill. A S 


Jan Doman, 


FPodlng 
PRAW NIEMIECKICII 
wyrabiany, jest znakomityra przeciw 


INFLUENZY, 


Reumatyzmowi, Neuralgii, itd. 
DRA RICHTERA stawny w Świecie 


AKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko zochronna mark Kotwica” 
Jedno z licznych świadectw lekarskich : 
New York,d.12 Czerwca 
W chorobach jak.lnfluenza. 
Kolki. Reumatyzm itp.Pariskt 
"KOTWICZNY PAN EXPELLER oka- 


j25ct. â BOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F.Ad. Richter & Co.,215 Pearl St., New York. 


36 = ZŁOTYCH == MEDALI, 


Wiadomości Chicagoskie, 


— Z pomiędzy 47 wete- 
ranów policyjnych, ktorych 
stan zdrowia badali doktorzy 
Otto, Lee i McNamara w 
tym celu, ażeby przekonać 
się, czyli mają słuszne prawo 
do pobierania pensyl, — 31 
na przyszłość pobierać pen 
sył nie będzie. Zostali bowiem 
uznani za fizycznie zupełnie 
zdrowych. Fundusz policyjny 
pensyjny oszczędzi tym spo- 
sobem nle mniej niż $1,501.24 
miesięcznie. i 

Pomiędzy tymi 31 znajdu 
je się także były szef detekty- 
wów Luke P. Colleran, który 
pobierał $11666 pensyl mie 
slęcznej. Znajdujemy pomię- 
dzy nimi także dwóch wetera 
nów o polskich nazwiskach. 
którzy poblerali po $41.66 
"miesięcznie: są to Michał Cie 
sielski | Paweł Saluski. 

— Słych»ć, że kapitali- 
ści z New Yorku I z Chicago 
zamierzają tu kupić 300 skła 

dów droblazgowych węgli, na 
co mają przygotowany kapi 
tal $5 000,000. ` 

—Finansista newyorski, 
George W. Perkins, który 
niedawno był w Chicago, zło 
żył gro ooo na fundusz schro 
niska chłopców św. Karola, 
który ma być wybudowany. 

— Uniwersytet chicago 
ski robi wielkie przygotowa 
nia do przyjęcia pr. Roose 
velta, któremu d. 3 paździer- 
nika zostanie nadany honoro 
wy doktorat praw. Uroczy 
stość ta odbęczie się pomię- 
dzy godz. 12 a 4 po południu.. 
a potem prezydent przemówi 
do studentów, Uroczystość 
odbędzie się wspaułale; na 
programie jest wielki pochód 
po ulicach, w którym weźmie 
udział 5,000 studentów, gre 
mium profesórów uniwersyte 
tu, jakoteż wielu nauczycteli, 
pedagogów | przemysłowców 
miasta. 

— Badania chemiczne 
wykazały, że w wielu miej 
stach sprzedają wodę sodo- 
wą, zawierającą truciznę. Pra- 
„wdopodobnie wielu, szczegól- 
nie lekrazy, zostanie areszto- 
wanych. 

— We wtorek rozpoczął 
się Sejm XIV Z,ednoczenia 
Pol. Rz. Kat. p. o. Matki 
Bosklej Częst. w sali ob. K. 
Filimowicza pn. 8348 Supe 
rlor ul. w South Chicago. 

Nabożeństwo dla delegatów 
odprawił w kościele św. Mi 
chała archaniola ks. Zwierz- 
chowski, poczem delegaci u- 
dali się do sali sejmowej. O 
godzinie 9:30 otworzył Sejm 
krótką przemową prezydent 
tej organizacył, p. F. Kamiń 
skl. Marszałkiem Sejmu został 
obrany delegat Murawski, a 
sekretarzem delegat Jan M. 
Drzyciński. 

Członkami komitetu do spra 
wdzania mandatów zostali za 
mianowani delegaci: Szoc!ń 
ski, Jan Doman I Szymon 
Straus, 

Komitet złożył raport, iż o- 
becnych jest 27 delegatów, 
reprezentujących 38 głosów. 
Raport przyjęto, poczem ode 
brano przysięgę od delega- 
tów. 

Wyznaczono komitet do 
sprawdzania książek sekreta 
rza i kasyera. Weszli do nie 
go delegaci: Jan A. Pełka, 
Fr. Kiełmiński I Ant. Lewan- 
dowski. 

Sejm trwał dwa dni, Po zala- 
twieniu różnych spraw przy- 
boru zarządu, do którego we- 
szli: 

F. Kamiński, prezydent; 
wice prezydent; 


Fr. Kamik, kasyer; Wal. 
Zwierzyński, sekr. jen; dr. 
Joz. F. Kozłowski, lekarz jen.; 
radni. A. Murawski, Max 
Laskowskł, Win. Spychała i 
A. Lewandowski. 

Były wiceprezydent, Józef 
Wichłaczyński, odebral przy- 
sięgę od nowo obranych u- 
rzędników. 

Kapelanem Zjednoczenia 
stosownie do rady ks. Roh 
dego obrano ks. Radzieje- 
wsklego. 

Sejm zakcńczył się we śro- 
dę około godziny 7:30 wie 
czorem odśpiewaniem hymnu: 
«Boże coś Polskę.” 


— Kiedy we środę pa- 
rostatek Christopher Colum 
bus, zapełałony podróżnymi, 
wyjeżdżał z portu z Mulwau 
kee, ażeby powrócić do Chl- 
cago, jakiś nieznajomy czło 
wiek wskoczył na krzesło, 
wstąpił na poręcz | skacząc 
we wodę, zawołał: "Bywajcie 
zdrowi!” 

Ze stacyl ratunkowej, uwla- 
domionej telefonicznie, w prze 
clągu kilkunastu sekund spu 
szczono łódź ratunkową, ale 
stało się to tak szybko, że 
łódź dostała się do prądu, spo- 
wodowanego przez ruchy pa 
rostatku, zakręciła się i oba 
lla | pięciu w niej znajdują- 
cych się marynarzy wpadło 
we wodę. Jeden z nich, 22 
letni John White, utonł nie 
stety — inni z wielką tru- 
dnością się wyratowali. 

Prawie równocześnie na 
parostatku City of Chłcago, 
jadącym z St. Joseph do Chi 
cego, jakiś 5o letni człowiek 
przystąpił do siedzącego przy 
poręczy Jamesa J. Gore I po- 
wledział do niego: *''Wyglą- 
dasz na porządnego człowie- 
ka, weź to na pamiątkę” i 
— podał mu wielki nóż skła- 
dany. Potem dodał: “Do wl- 
dzenia” — I wskoczył do wo- 
dy, nim Gore zdołał temu 
przeszkodzić. Uratować go 
było niepodobnem. — Nazwi- 
ska obu samobójców nie są 
władome. 


— We środę rano po- 
między godziną 6 a 7 wyua 
rzył się groźay wypadek na 
Milwavkee ave., blisko Girard 
ul. Jest w owem miejscu 
podwójna wielka pokrywa nad 
tunelem linowej kolei. Tram 
waj jadący ku miastu, nadje- 
żdżając z całym pędem. z nie 
wyjaśnionej dobrze przyczyny, 
przeważył tę pokrywę tak, że 
przedni, motorowy wagon 
oparł się o podważoną część, 
gwaltownie uniósł się tyloą 
swą częścią w górę, a pod 
niego podsunął się drugi wa- 
gon. Oba wagony zapełnione 
były ludźmi. Zderzenie tak 
było słlne, że wagony się 
pogięły ł częściowo potrza 
skały; dużo pasażerów wypa 
dło na ulicę, inoi pokaleczyli 
się wewnątrz wagonów. 

Prawdopodobnie  śmiertel- 
nie zostali pokaleczeni: Louis 
Benztg, 74 Dickens ul., ma 
ma odbie nogi złamane, nos 
rozbity, — zawieziono go do 
szpitala SS z Nazaretu; Louis 
Schure, 1590 N. 43 ave., ma 
rozbitą czaszkę, mozg naru- 
szony. znajduje się w szpitalu 
św. Elżbiety. 

Mocno i po części niebe- 
zpiecznie pokaleczeni zostali: 
O. L. Berg, 808 Mozart ul., 
Jakób Piltch, 315 Armitage 
ave., Mable Thompson. 1200 
Kimball ave., Florence Thom- 
pson, 1200 Kimbail ave, 
Herman Ritter, 1140 Kimball 
ave., F. Bord. 1219 N. 47 
ave., Theo. Murtsch, 1147 N. 
Western ave., F. Jesse, 1219 
N. 47 court. 

Maiej groźałe pokaleczeni 
zostali: H. Stoll, r102 N. 43 
court, panl Mickey, 10501 N 
Albany ave., M. Giesecke, 
1676 Harding əve, Robert 
H.fiman, 1799 N. Washte 
naw ave, J. A. Weiss, 1172 
Milwaukee ave. i może kilka 
innych osób, 


— Już dawno — przed 
laty jeszcze — siwraliśmy się 
zachęcłć naszych polskich o 
bywateli, ażeby na wzór inno 
narodowców, bogacących się 
kosztem Polaków, założyli 
skład departamentowy albo 
bank polski. Wprawdzie sprze 
ciwiają się takim składom de 
partamentowym kupcy, maja- 
cy składy specyalne I o tyle 
słusznie, że stanowlą one nie 
bezpieczną bardzo dla nich 


sAZEZETA POLSKA. 


konkurencyę. Ale jeżeli na 
to zważać się będzie, to za 
wsze tylko obconarodowcy 
korzystać z tego będą, iż Po 
lacy wahają się wziąć do 
większych przedsiębiorstw 1 
najgorzej na tem Polacy bę 
dą wychodzili. Kilka dotych- 
czasowych prób założenia skła- 
du dopartamentowego przez 
Polaków spełzło na nłczem. 


Otóż z wielką radością czy- 
tamy dzisiaj w jednej z gazet 
(Record Herald), że pod o 
pleką Polaków zakłada się 
sklad departamentowy na ro 
gu ulic Milwaukee ave., i 
Carpenter ul. Nazwa spółki 
bądzie Milwaukee Avenue 
Cooperative C: mpany, kapi 
tał zakładowy $500,000, inkor 
porowaną jest już podobno 
w New Jersey. Jako dyrekto 
rzy I inkorporat: rzy figurują: 
adwokat Jan F.  Smulski, 
Wiktor Bardoński, C' R. 
Matson, E., L., William i H. 
H. E«<dehr. 


— Regestracya do wy- 
borów jesiennych odbęazie 
się d. 4 października. Tym 
razem każdy obywatel, bez 
wzgjędu na to, czy dawniej 
był regestrowany, czy nie, 
mysi konłecznie na nowo się 
regestrować, jeżeli chce gło- 
sować. 


— W teatrze Hopkina 
odgrywaną będzie, począwszy 
od 14 września, bardzo cie 
kawa komedya pod tytulem 
«Kapelusz Magiczny” (The 
Magic Hat). Kto się chce na- 
śmiać do rozpuku, nie powi- 
nien żałować kilku centów | 
iść na to przedstawienie. Ko- 
medya ta jest najnowszym u- 
tworem scenicznym, napisa- 
nym z wielką znajomością 
rzeczy, Ceny bardzo przystę- 
pne. 


— W sobotę wieczorem 
rozeszła się lotem błyskawicy 
wieść po mieście, że pod Ri- 
ce ville, Ia., znaleziono w po 
lu, zasianem konopiami, zwło 
ki samobójcy, przy których 
znaleziono dowody, świadczą 
ce rzekomo, że samobójcą był 
William Bartholin, morderca 
matki i narzeczonej, panny 
Mitchell Zaraz po otrzymaniu 
tej wiadomości wybrało się 
ztąd do Riceville kilku dete 
ktywów w towarzystwie Ro- 
berta Mitchell, brata zamor 
dowanej dziewczyny i denty: 
sty dra Coey I tam przekona 
no się, że samobójca był isto- 
tnie Bartbclinem. Dentysta 
poznał go po dwóch wprawło- 
nych zębach, a Mitchell po 
bliźale na twarzy, jednej no- 
dze krótszej od drugej itp. 
W kleszeniach ubrania samo- 
bójcy znalezłono kilka listów, 
pisanych do niego przez Mi 
.tchlównę I jego list własny, 
skreślany ołówkiem i brzmią- 
cy jak następuje: i 

“Tylko mnie należy czynić 
odpowiedzialnym za śmierć 
mojej matki i mojej narzecze- 
nej, gdyż wspólników nie mia- 
łem. Zyczę sobie, ażeby oso- 
by aresztowane wypuszczono 
na wolność. Doniosibym o 
bliższych szczegółach, ale n'e 
jestem w stanie skupić myśl 
nad tym przedmiotem. Wil 
lam Bartholin.” 

Jak się pokazuje, zbiegł 
Bartholin z Chicago 6go sier 


pnia, a więc przed znalezie_ 


złeniem zwłok  Miichlównej, 
pracował pod Riceville 1a 
torze kolejowym i na tarmach 
i w zeszłą niedzielę udał się 
w pole, gdzie odebrał sobie 
życie. Aresztowani Oscar 
Thompson, Clzfły i Councel 
man bardzo się ucleszyli. do- 
wiedziawszy się o śmierci Bar- 
tholina, ponieważ spodziewają 
się odzyskać wolność. Najbliż 
sza przyszłcść okaże. o ile 
nadzieje ich nie sa złudne. 


—W kościele tutejszych 
metodysiow na I1ogu ulic 
Washington I Clark, odbył się 
6 bm. wielki mityng. na któ 
rym przemawiali rózni wybi 
tai mowcy na temat Strajku 
w dystrykcie twardego węgla 
U .hwslono rezolucye, wzyw. - 
jące właścicieli kopalń 1 gor 
ników do poddania się wyro- 
kowi sądu rozjemczego i u 
pominaiace gvbern=tora stanu 
Pennsylv.nia. ażeby w interesie 
ogółu amerykańskiego speł: 
czeństwa przyczynił się do u 
kończenia niebezpiecznego 
straiku. W końcu posiedzenia 
urządzono składkę na bie 
dnych górników. 


Strajk w Pensylvanil po- 


chłonął dotychczas sumę bli 
sko 100 milionów dol., straty 
upartych  właścicelł kopalń 
wynosza $63 750,000a robotni- 
cy przez świętowania, trwające 
z górą 17 tygodni, stracili 
$17 500,000, Gdyby nie było 
bezrobocia, byłoby do zbycia 
21 250,000 ton węgla tak bar- 
dzo pożądanego przy zbliża- 
jącej słę zimie, 


Przy oświadozynach. 

Stara panna. — Będę pana 
kochała aż do śmierci. 

Kawaler. — A czy te słowa 
pochodza z serca? 

Stara panna. — A czy pan 
nie wie, że głos wydobywa 
się z płuc, a serce leży we 
wnątrz płuc? 


Porada na Katar Żołądka. 


Mając szerokie stosunki i znajomość 
z ludźmi, przekonałem się, że bardzo 
wiele osób choruje na katar żołądka, na 


który, po radzeniu silę wielu doktorów 
1 używaniu najrozmałtszych lekarstw, 
ule znajdują żadnego ratunku. Lecz na 


duchu nie trzeba upaduć, bo ratunek 
jest bliski, a tym jest powszechnie zna 
ny niezawodny środek Kobolo Tonie. 
Przez leczenie kataru żołądku za pomo- 
cą Kobolo Tonie, cały system przypro- 
wadza się do regularności; żołądek trn- 
wi wszelkie pokafiny należycie I wszyst- 
kle części ciała otrzymują odpowiednią 
p Ilość części pożywczych. Do nabycia we 
wnzystkicheaptekach lub wprost u głó- 
wnega agentn. 


POŚWIADCZENIE. 
Niagara Falls, Na Y. 19 czertrca, WP 
Łaskawy Panle: — Nainamprzód skladam 
Wam serdeczne dalęki za Wnszą doskonałą I ta 
tak powióm, dla mnie nieprzepłaconą wasze 
medycynę, która mnie potraflła przyprowadzić 
da dawniejszegu zdrowia, jakby cudem; bo już 
krzepowiadałem sobie przenieść rię na drugi 
wiat. Serdeczne Bóg Wam zapłać i dni Wam 
Bota błovosławiefństwo L zarazem zasyłani Wam 
$iuU ito jent wyraźnie (rzy dolary) za resztą 
wnażej medycyny, ktore Wam nio należą. —Z rza- 
cunkiom Jan Mazur 1302 Falla at.. cor. 13b, 
Niagara Falla, N. Y 
$100 gotówką otrzyma ten, kto nam ado» 
« wodui, że którekolwiek £ poáwlad- 
czeń przez nas ogłaszanych nie jest prawdziwe, 


J. L SMITH. plówny agent i za- 
rządca, 908-232 W. Division st., Chl- 
cago Il. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 10 W rzetnia, 1802. 
MAKA: Leczka 


Zimowa patens 8.560—8.60 
Struighta 8.85 —8.45 
Najlepsza wiosenne 4.20 
- Żytnia zinowa 2 60—280 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 2 twarda 67— 68 
No. 2 czerwona 63—6 
No. 8 twarda 64—68 
No. 8 czerwona 0736—19 
No. 8 btala 65 
No. 4 czerwona 68 66% 
No. 4 80—08 
Nu. 4 twarda 62—64 
PSZENICA WIOSENNA (buszel) 
No. 2 Northern 114 
No. 3 blała TI 
No. 8 69 7114 
No, 4 61— 05 
ŻY'TO (buszel) 
No. 2 51 
No. 3 49 
No. 4 47 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 2 sorg 
No. 2 żółta 60— 6034 
No. 2 biała GU 
No. 8 żółta 50 —0U 
No. 8 59—60 
No. 3 biała 59—61 
No. 4 58—60 
OWIES (buszel) 
No. 4 25—263 
No. 4 blały 26—s034 
No. 26-31 
No. 8 blaty 28—84 
Na. 2 28—283 
No. 2 blaty W- 34 
SIANO (100 funtów) 
Wyborna tymotka 11.50—11.75 
No. 1 10.50 11.00 
Na. 2 0.50 — 10.00 
Miejscowe 8.50 
Wieprzowina (100 funtów) 16 85 
Rmalec 10.60 - 10.02 
Żeberka 10.40—10.60 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young America 10 
Ser twins 10 
Rer brick 8—10 
Szwajcarski 11 
Limburski 82% 
Mausto śmietankowe 2 
Fists - ; 18 - 19 
Seconds 15-16 
Dalriea 18 
Jaja, (tuzin) 1634 
Nlesortowane 14-15 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 103 
Indyki (żywe) 11- 13 
Kurczęta (żywe) 12 
Kaczki 9—10 
Gęsi tuzin 4.00— 6.00 
RYBY (funt) 
Black Basa 15—16 
Karpie 1—13 
Szczupaki 5—6 
Węgorze 4—5 
Okonie 6—7 
OWOCE: 
Jabłka (beczka) 151—.50 
Cytryny (pudło) 1.15—8.00 
Pomarańcze (pudło) 4.50—5.50 
Banany pęk) 1.00—1.50 
JARZYNY: 
Kapusta (pudło) 1.25—1.50 
Cebula (worek) 40—65 
Kartofle (huvzel) 28 45 
Pomidory (koszyk) > 10- 12 
Groch w stręksch (buszel) 75—1.25 
Groch zielony (buszel) 15—1.25 
BAWEŁNA: 
Sierpień 6.39 
Wrzesień 1.85 
Październik 1.70 | 
Listapad 163 
Grudzień 7.08 | 
Styczeń 1.64 
Luty 1.64 
Marzec 1.63 
Kwiecień 1.68 
Maj 1.83 


LISTY POLSKIE FA POCZCIE. 


—51 Abra'owsk! A 187 Ko-lara 8 
—53 Adem HN E 
—58 Ad matik W 


D2 Kwiatkowski J. 
203 Kelalek W. 


—862 Bariń-ki A si UL H 

-6  arun'k Marya sssr 

— m Bigoeifski J 276 Malsc K 

—1i Bwlat=k: F. 2 Spe 7 
wianka 

—72 Bielski F ma NEGES 


—m Be bkowski J 


—*2 Cho'adn cki M 9:2 O trowaki J 


255 Fanoszewicz J 


117 Gulik T 256 Pawełkiewicz F 8 
Ie; CLA" 271 Polek J 
126 Gora 
6 272 Polih kl W 
37 Goraj M TA Pochalski H 


183 Grapczv haki W 
184 Qaz: fak! M 
152 Iwańsxi 8 

186 Jarecki F. 

157 Jakubowski M 
1:9 axuho"':cz D 
165 Kalsk! W 

16% Kapacz J 

171 Uaczyński P 
1:9 Kois R 

1a1 Kłanowski F 
182 Rlimaszowskt A 


274 Pokrzywa M 
279 Porenba J 

3% Kost cki J 

28! Romanowska R 
T6 R:pih-ui M 
m0 Nitkowski I 
384 Tam "zewski M 
347 Wieniewski Z 
30 Wisniewski J 
34 Zdanoaski W 
265 Zdr jkowski I 
35b Żukowski F. 


SPECYALNA | 


Kto nam przyśle 
$1.00 odbierze na- 
stępujące książki 
wartości $2.00. 


Ładowa Pieczara 50e 
Najlepsza spuścizna 10c 
Powieści Ludu 50e 


Obrazki i Opówiadania 
Obozowe 30c 
Opowiadania stepowe 50c 

Zaczarowana Dziewica 
10c 


z brodą 
Razem . . $2.00 
Na przesyłkę należy do- 
łączyć 25c. s 
W. Dyniewicz 
632 Noble st. Chicago, Ill. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na te 
są "Kuflewsklego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A 
dres: The Kuflewski's Phar 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago. M x 


NN nA 


| Ema» ex” aa ŚEE? 1 | 
ZDROWIE 
może być zachowane, jeżeli 
organy tiawiące pracują nale- 


życie. Trinera Amerykańskł 


Elexir Gorzkiego Wina 
JOSEPH TRINER'A 


Trinera Lecznicze 


ALJISTĘAED 
przeczyszcza krew, reguluje 
organy trawienia, wzmacnia 
nerwy, nadaje czeratwy wy- 
kląd twarzy, zapobiega choros 
bom. 

Do nabycła w aptekach, 


JOS. TRINER, 
7998 Ashland Ave. Chic» go. Ill. 


NAJLEPSZE MASZYNY DO SZYCIA 


EE 
fm 
ADRESUJCIE: 


THE MARION SUPPLY CO, 
816 N H.mlin Ave. Chicago, Ill. 


Goldzier, Rodgers & Freelich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ m 

Chamber of Commerce Building, 

tóg LaSalle i Washington ni. 
CHICAGO, ILL. 


SIOSTRO: Przeczytaj 


za najniższą ceną mośna nabyć 
w polskiej Firmie 
TNT YIRION SUPPLY CO. 
Nfu kupicie Marzyną da ezycia 


napies'ie pa katalug, który wy- 
myłamy oezpłatnie. 


razie 
nie ! 
w Czystych koperiach 

NA'KUM LB VÓRKOM objaśnią bardzo prorte “Domowe Leczenie”, które prędko | napewno 
P:zbędnierz wię chany, r030- 
bo nie potrzebnjerz niki mn oj Cwiacat © swej 


lerzy upław:, zieloną słabość | 1i regularne Inb bolesne pary ody 


szczę ziaz wyda ków i uchronirz się od wstydo, 
chorobia Owiągnienz dobrą tuszę i zdrowie. 


W każde! me jncowości mogę wakazać polecenie od dobrze znanych kob'at, które zoriały w) la- 


ca ne za pomoce roj go 


w-zyntkie delikatne choroby orgarÓw kobiecych, wzmarnia nauwyrężone rcięgna | muskay 1 
pr<ywraca kuhiatom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ iej oferty nie zrobią drogi raz. 


ADRES: M rs, M. Summers, Box E, Notre Dame, Ind. U.S. A. 


ODAY Offer 


Zaaupiliśmy wilu. 


"garków I 


amy je prawie za bezcen 
ıhy zapoznać poblicanuść 
rmagemi loc. Cygarami Ki: 
zapi pier=s<a pod iko za 
ierająca 25 cyger, natural 
ej w elkości, poślemy m: 
<a darmo aleganeki, grob [A 

garek z łańcnaskien 
H 50: Idzie do 


po 


zyma) nagrodę na wy 
Garnitur do gołewia. naj 
asek z kośskia skóry | my 
ój adres, a wyślemy wam lo wezyrta: Cv przelrzenia. Jeke- 
U sią wam rpo<oha, zapłucicie 3.08 | koszta ekapreru, w przeciwnym razie nie ME: ani cenia. 
Możecie to am ondć każ ego czasu i jesacze na tem dobrze zarobić: J. MOLLAND & C 


stawie w Paryżu, gwarantewany na b 
lepszy gatunak PY pendzel, 


dło. wartośc: $300. Przyślijcie nam 


S4 Loca Bidg., Chicago, II. 


> 
000000000030000000000000000000000000022000008000005— 


Importerzy i 


i 


Tahaka do rażywania f nt ro 


$ Mc Fak! róż: a od 


MAGES & TRACHT, 449 


moją bezpłatną otertę. 


MĄDRE BŁOWA DO CIERPIĄCYCH 


Pońlą pocztę znpełnia Darmo tz 
czenie! ra-em z donłudnem' wskazówkami | ep 
Rem R. choiohy, kagdej 
słahc ść 
bas pomocy doktora Nie mle będzie h eztowałe 
apróbować Ų go iec onla, a gdybyś dair) chciuła le 
os, h 1 
laczenie nie 
mic nie »prze 
metodzie — la wszystko, © co proszą. Laczy alare ` 
1 młode kobiety, 

ED Jeżeli sią czujerz bardzo ociątałą, ohawiasa 
nią złych nasiępstw. maas bóle w żołądki, przej- 
mtjące drerzcze w krzygu chc: ci riq piakać, ezm- 
janz gorączkowe dreszcze, 
moca oddajesz lub gdy marze upławy, shoczepie 
lub opadnięcie macicy, zansdto obflie 'ub za sabe, 
albo bolesne peryody, wrzody lub narosty—w takim 


isz do MRS. M. rUMMERS, NOTRE DAME, IRD.. U. 8. A., 
okładne objaśnienia. Tyriące kobiet, oprócz mnie zostalo wyleczonych. Wskazówki p: sj lam 


“Dumowego Leczenia" 


TYTONIU,CYGAR. PAPIEROSOW I TABAKIDO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta EuJTZEdAje po znizonych cenach. 


Turecki tytoń fant mo $1.50, $1 78. $* 00. $2.50 $3 00. $400 i $5.00. Tytoń romyjski 50o, 
Tec l$ u. Tiwń do fajki ' Civare c loning" fnnt Sc Honyjski tyteń do lajk! funt pa 40c. 
30c i Idc. Papierosy z tarecki-go tyteniu nio po Mic, 7'c i $i 
Mauuvnk! do Disłeroaów sztuka pa lOc Gilzy d» 
zak Wo, 35r, 3c I 450. Cygurnie ki grarzaowe, jabłenkowe | orzechowe pa Kc Ac 
0c do $5 00. Cygara za pudełko a Ki szrnkami 45e, $! 00, $1 
2160, $: 85 $480 ! $100. Mate a ygartka za eto szink po 55c, 75-, 90c I 
tonierki od 10c do $2.00. II rbata roryjeka E. 8. 


Polka Dystylarnia 


I wielki Skład hurtowy 
Likierów i Win ragrani 
cznych i krajowych. 
Wysyłamy obetalunki . 
do wszystkich części 
Stanów Zjednoczonych 
Po wszelkie informaeye 


p'sać należy do właźci- 
ciela pod adresem: 


P. ROSTENKOWSKI 
646 Noble str., 


Chicago. III. 


"KUPUJCIE U SWOICH". 
Sprzedajemy Tanio 


wszelkie przedmioty do nżytkn k 
chrześcijan katolików Pora Sisene e 
rob zm żyki, PRE TAGACI lokte 
4 aplerse, kropi kropielniczki m S 
rze, lampki! éw. x 
1 książki EN CP rzek: 
OHNAZY ŚWIĘTYCH | narodowe. 
RAMY do obrazó x - 
zat) razów od najmniejszych de zaj. 
BPECYALNE różańce, ski | azk 
bractwa Aw. Franciszka | E dórefa? sdi v 
ŚWIECĘ WOWsKOWĘ w doborowam satankg 
dwa! Jednofantowa dla bractwa i tow. k 
nych — tanio; — ceny podam na zapytania. 
BUKIĘTY | KWIATY sstuczne KG oazy 


kościelnych, lub orta; k 
dzo niskiaj "cenie. Poe zony chipa 


KTO CHCE?! mieć iil odrobion 
lub tuszowo portret z fotografii — 


do mne uda, mam w tym EPC | p) 


praktyki. 
Mainją obrazy olejne do kościołów i portrety 


anie trwałe | tanio — pracą moją gwż- 


Ją. 
OPŁACI SIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG, 


OBSTALUNEI załatwiam, yma 
nin liata, przesyłki OCHA kam i kę 


AGĘNTOW poaznk 
koloni! i t YJ każdej polskiej 


Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adresować; 


dos. Kwaśniewski, 
654 Becher st. Milwaukee, Wis 


Nauka Położnictwa 


dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta połe- 
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń- 
skim. W mocnej oprawie z posre- 
brzanym tytulikiem 34.00 
Do nabycia w plerwszej księgarni 
polsktej w Ameryce 
W. Dyniewicza, 
582 Noble street, Chicago, Il. 
mię oh ce uśmiań 


Kto | rozweselić 


— Nlechaj acbie 
zaprenu mor uje 


| «Pszczółkę”, 


Piamo ilostrowana, hee ` 
moryśtycana i naukowe, 


> za 7 
Wychodzi tgot lógo każdego miesiącae 
Preaumerz'a roczan wynasi 15a. 


Prenumeratę można przysełać w anaczkaał 
pocztowych. 


PISZCIE PO NUMER OKAZOWY. 


The Bee Publishing Co., 


141—148 W. Division St., 
CHICAGO, ILE 


OLLENDORFFA 
Teorotqczno-Praktyczna 


METODA 


nanczenia się czytaó, pleaó i mówić pe - 
angielsku w szesciu miesiącach, 


u oryginalnei edycyi przerobiona | da 
SX Polaków KASOWE 


Gramatyka (Tom L) Klucz (Tom IL) 


czyli ómaczenia zadań, listów, anegdań . 
episów | powieści w gramatyce zawar 
Zk Tom I. zawiera 404 stron. a Tom 
L obejmuje 128 stronnie. 


CENA $2.00. 


OD NIEWIASTY 
z Notre Dame, Ind. 
"Domowa Le. 
kobiecie cierpiącej na 
obievą. Mażesz alig nama w doma wylotksf 


ko trutów tygodniowe. 
Ipeca? <wykłym sajęciom Ja 
aję. Powiedz im ym chor m © maj 


é sią, to koeztuje iy 


oałabienie | za częste 


m ofrzymiex herpialne leeyas 


i chętnie poświadczą że leczy ono niezawednia 


RBrzytew i ror 


co 
7-38 


Fabrykanci 


papierosów «e ka po 7c 10:1 15c Bibałki ra 


«0. $1.60, 
$1.33 Tabanierki i ty- 
Popowa pa $1 10. 
BILWAUKKKE AVE 

CH.C4G0, ILLINOIS. 


